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W  OBLICZU INFLACJI
Prasa amerykańska bije na alarm
Harriman szuka środków zaradczych
Francja ogranicza zakupy w $t. Zjednoczonych

NOWY JORK, 13.9. (SAR). Grożąca Stanom Zjednoczonym 
Inflacja jest przedmiotem komentarzy prasy amerykańskiej.

„Rząd musi energicznie zapobiec kryzysowi, a nie pozwolić 
*ię unosić falom kryzysu. Należy wydać odpowiednie zarządze
nia, by zapobiec inflacji i katastrofie w Stanach Zjednoczonych“ 
— pisze „New York Herald Tribune“.

Jeśli rząd nie zdobędzie się na taki krok — pisze dziennik — 
to Stany Zjednoczone utracą Europę i cały świat, bo rynki 
handlowe i wpływy przypadną w udziale mniej apatycznym 
mężom stanu, niż obecni rządcy Ameryki.

„New York Times“  uważa ze 
swej strony, że rozwiązanie, zagadnie 
nia polega na zwiększeniu źródeł 
zasobów. Według zdania te j gazety, 
Stany Zjednoczone powinny wywo
zić ty lko  te produkty rolne, które 
posiadają w  w ie lk ie j ilości.

Jednocześnie „New York Times“ 
pochwala oświadczenie Chestera Da- 
visa, członka prezydenckiego kom ite
tu  pomocy dla Europy, podkreślają
ce konieczność powołania w  Stanach

Ludność
Wenecji Julijskiej
święci 
przyłączenie 
do Jugosławii

LUBLANA, 13.9. (obsł. wŁ). — W 
stwiązku z przyłączeniem Wenecji Ju
lijs k ie j do Jugosławii, odbędą się w  
poniedziałek w ie lkie , uroczystości, w  
których weźmie udział ponad 100.000 

i ludności oraz specjalne delegacje 
Przybyłe z Jugosławii. Krążą pogło- 
•Iri, że ne uroczystość przybędzie 
marszałek Tlto.

Na program uroczystości złożą się 
tańce regionalne oraz śpiewy, wyko
nane przez chór, składający się z 
3.000 osób.

RZYM, 13.9. (obsł. w ł.). — Dziś roz
poczęła się ewakuacja wojsk angiel
skich i amerykańskich ze strefy We
necji Ju lijsk ie j, przyznanej Jugosła
w ii zgodnie z traktatem  pokojowym 
z Włochami. 5.000 żołnierzy jugosło
wiańskich, którzy stanowić będą gar
nizon Jugosławii na terenie wolnego 
obszaru Triestu, wyruszyło już w 
ńrogę. Komisje wojskowe rozpoczę
ły  już wytyczanie nowych granic. 
Jednocześnie w Gorizia oczekuje się 
przybycia wojsk włoskich.

W Trieście panuje wyjątkowe pod
niecenie ponieważ do czasu miano
wania generalnego gubernatora wol
nego obszaru, Triest podzielony zo
stanie na dwie strefy: na strefę pół
nocną, okupowaną przez sojuszników 
i  na strefę południową, okupowaną 
przez Jugosławię.

Zjednoczonych kontro li społecznej 
lub ustawowej, która pozwoliłaby te 
mu państwu na udzielenie pomocy 
Europie, zagrożonej głodem.

Amerykański m inister handlu 
Harriman, w  przemówieniu radio
wym, poświęconym groźbie in fla c ji, 
podkreślił konieczność udzielenia po 
mocy żywnościowej krajom  zuboża

łym  i zalecał zaprowadzenie syste
mu sprzedaży na kredyt.

WASZYNGTON, 13.9. (SAP). Fran
cuski ambasador w  USA, Henri Bon 
net, oświadczył amerykańskiemu m i
n istrow i spraw zagranicznych, Mar
shallowi, że Francja będzie musiała 
niebawem zmniejszyć swe zakupy w 
Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza za 
kupy tłuszczów i  węgla.

Amb. Bonnet wyjaśnił, że położe
nie F rancji jest bardzo trudne i  je 
ś li brak dolarów stanie się ostrzej
szy, nieuniknione będzie ogranicze

nie przywozu * Am eryki.

W spó lne  o b ra d y
K C  P P R  i C K W  PPS

Dnia i 3 bm. w gmachu CKW PPS odbyło się wspólne posie
dzenie KC PPR I CKW PPS, "i udziałem . altywtł Łierowjtkze- 
go obu partii z całego kraju. Zebranie poświęcone było dysku
sji nad problemami ideologicznymi.

Na zebraniu przewodniczył tow. Szwaibe. Referat na te
mat problemów sytuacji międzynarodowej wygłosił tow. Go
mułka - Wiesław.. W zakończeniu swego referatu tow. Wie
sław zatrzymał sie obszernie przy znaczeniu jednolitego frontu 
klasy robotniczej w obliczu wzmagającej się aktywności reakcji 
międzynarodowej.

W dyskusji zabierali głos tow. tow. Dobrowolski,* Dłuski, 
Leszczycki, Jędrychowski, Świątkowski, Minc, Topiński, Ber
man, Bobrowski, Olszewski. Szwaibe. Po zakończeniu dyskusji 

.referent tow. Gomułka - Wiesław dokonał podsumowania jej 
rezultatów, zatrzymując się szerzej przy szeregu wysuniętych 
przez poszczególnych mówców tematów;

Zebranie zamknął tow. Szwaibe zapowiadając, że na na
stępnym zebraniu aktywni kierowniczego obu partii, omówione 
będą problemy polityki wewnętrznej. Referentem na tym ze
braniu będzie tow. Cyrankiewicz.

Jedność
robotnicza
we Włoszech

RZYM, 13.9. (Obsł. w ł.). — Kom i
tet centralny w łoskiej p a rtii socjall- : 
stycznej przyją ł jednogłośnie wnio- | 
sek, podkreślający w  pierwszym rzę
dzie wierność p a rtii „paktow i jedno- I 
ści działania“ z partią komuni- ! 
styczną.

Wniosek ten przyjęty został po 
przemówieniu P iętro Nenni, który 
stw ierdził, że rząd de Gasperi odpo
wiedzialny jest za stałe pogarszanie 
się wewnętrznej sytuacji we Wło
szech.

— « 0» —

Zwycięstwo lewicy
w  ło n ie  p a r t i i
drobnych posiadaczy

BUDAPESZT, 13.9. (obsł. wł.). Agen
cja Reutera donosi ,że dzidki dym isji 
nowo wybranego kom itetu politycznego 
p Ł rtii drobnych posiadaczy, usunięta 
została ostatnia przeszkoda w  utrzy- 

S maniu czteropartyjnej koalic ji rządo
wej na Węgrzech.

Po długich obradach kom itet wyko
nawczy p a rtii przyjął oficjalną listę 
przedstawioną przez Stefana Dofci.

oeiraegi wczorci « « im  w /is o ttiv e ty  [ 
te! pa rtii, że nastawią trudności, jeżeli ¡ 
*  kom itetu politycznego usmMęei zosta
ną towłcaw; przywódcy. j

Dysuisja adwoobranegc kom itetu o- 
zwycięstwo lew icy p a rtii drob

nych posiadaczy. Janos Gyoengyoesy, 
były m inister spravtr zagranicznych, 
przyjął stetjowisko sekretarza general
nego p a rtii W kolach politycznych u- 
ważąją, że groźba kryzysu rządowego 
została usunięta.

— «o*—  r
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¿ebrame Komitetu
Obchodu „Wiosny ludów“

W dniu 14 bm. o godz. 11 w  sali 
M inisterstwa Oświaty odbędzie się 
zebranie organizacyjne Ogólnopol
skiego Kom itetu Obchodu 100-lecia 
Wiosny Ludów.

Oprócz przedstawicieli stronnictw 
demokratycznych udział w  zebraniu 

i dotychczas zgłosili prof. B. Sucho- i 
| dolski w  im ieniu Polskiej Akademii j

P ‘- Zc Part  «to* doityśćigu pracy Stani* nowa^kruszarka nn\-’deT‘ko (

parokrotnie wydajność kruszarek amerykańskich ‘ S

Polska może dać Europie 
więce; węgla dla odbudowy
Bank Międzynarodowy powinien pomóc

W Indochinach
wojna trwa

PARYŻ, 1 3 .9  (p a p ) Prasa francu
ska cytuje oświadczenie wysokiego 
komisarza Francji w Indochinach, E- 
m ile Bollaert na konferencji prasowej 
w Hanoi, że działania wojskowe w 
Indochinach będą trw ały „dopóki nie 
zostanie przywrócony spokój i porzą
dek“.

Deklaracja o amnestii—podstępem
oświadczają socjaliści greccy
m  h » a » ■ m m i * # » »  ! Umiejętności, prof. Kiniew icz (Pol- j
H 3 u ! 0  S llO S K lB W S iC r  B  0  r Z ^ jU Z I 6  S O f l l l l S B  k e Towarzystwo Historyczne), pro f

ATENY, 13.9 (PAP). — Grecka par
tia  socjalistyczna ogłosiła oświadcze
nie, stwierdzające, że rzeczywistym ee 
lem rządu Sofulisa jest zniszczenie o- 
bozu lewicowego. Deklaracja o amne
s tii jest zwykłym  podstępem.

Oświadczenie stwierdza, że: „Dopóki 
więzienia są przepełnione, dopóki, obo 
zy koncentracyjne, przypominające Da 
chan i Mauthausen będą istn ia ły, do
póki arm ia, żandarmeria i. policja bę
dą się wysługiwały re a k c ji,— naród 

¡nie będzie m iał zaufania do rządu.

WASZYNGTON, 13.9. (obsł. w!.). Jó
zef Winiewicz, ambasador Polski w 
Waszyngtonie oświadczył przedstawi
cielom prasy, że z punktu widzenia go
spodarczego było by bardzo wskazane, 
aby Bank Międzynarodowy udzielił 
funduszów w Polsce dla modernizacji 
wydobycia węgla. Amb. Winiewicz 
dodał, że sytuacja gospodarcza Puisk: 
znacznie się poprawiła tak, że kraj 
stał się teraz jednym z najbardziej po.

ważnych producentów węgla w Euro
pie. ponieważ wydobycie wynosi 80% 
poziomu przedwojennego.

Ambasador podkreśli), że metody 
wydobycia węgla w  Polsce są mniej 
nowoczesne, niż metody amerykańskie 
tak, że pożyczka z Banku Międzynaro- 
dowego pozwoliłaby metody te ulep- 
szyć, zwiększając tym samym produk
cję węgla dla dobra gospodarki euro
pejskiej.

s r  w ■w;

MOSKWA, 13.9 (PAP). -  Komen
tator radia moskiewskiego, Makarów, 
omawiając posunięcia rządu amerykań 
skiego w Grecji stwierdza iż przedsta
wiciele Stanów Zjednoczonych po pro
stu kazali Tsaldarisowi zrezygnować że 
stanowiska premiera i  utworzyć nowy 
rząd, w którym  przewaga czynników 
monarchistyczńych przykryta została 
fasadą liberalną, co nie oszuka nikogo. 
Rząd ten nie może uchodzić za repre
zentujący wszystkie odcienie opinii 
społecznej skoro nie ma w nim  nie ty l
ko przedstawicieli EAM, lecz nawet 
opozycji burżuazyjnej.

Komentator podkreśla, że polityka 
zagraniczna Grecji stała się zarzewiem 
kon flik tu  i groźbą dla pokoju na Bał
kanach.

Pajewski (Instytut Zachodni), Biu
ro Historyczne Wojska Polskiego, re
dakcje czasopism i spółdzielnie wy
dawnicze oraz organizacje * społeczne.

Odznaczenie i
przodujących kopalń

W CZPW w Katowicach odbyła się 
uroczystość wręczenia sztandarów: 
pracy przodującym w wydobyciu wę
gla w lipcu br. kopalniom.

Kopalnia „Rymer“ zdobyła sztandar . 
pracy po raz czwarty, a kopalnie „Bo- j 
brek“ i ,Zabrze zachód po raz trz e -[
ci, a więc na własność. Po raz pierw - J 
szy sztandary pracy otrzymały kopal
nie „Bytom “ i  „Silesia'

Włochy pod znakiem strajków
Robotnicy rolni nie ustętiujif

Coraz mniej

Górnicy brytyjscy
żądają lepszych warunków pracy

Mauzoleum wzniesione ku czci żołnierzy radzieckich, zamordowanych przez nie
mieckich faszystów w obozach śmierci pod Ostrowią Mazowiecką

YORKSHIRE, 13.9. (obsł. w ł.). Agen 
cja Reutera donosi, że 6.000 górników 
oraz innych robotników w kopalniach 
południowego i zachodniego Yorkshire 
zdecydowało się w przeciągu 2 tygodni 
przerwać pracę, o ile  W ydział. Węglo
wy Izby Przemysłowej nie uwzględ 
ni żądań wysuniętych przez przywód
ców związku zawodowego górników. 
Panuje przekonanie, że żądania te zo
staną uwzględnione oez uciekania się 
do strajku.

DONCASTER, 13.9. (obsi. wł.). Na
dzieje na szybkie zakończenie strajku 
górników w  Yorkshire, k tó ry  zagraża

odbudowie gospodarczej W. Brytana, 
spełzły znowu na niczym, gdyż górnicy 
w Grimethorpe (jądro strajku) -v dal
szym ciągu nie mają zamiaru wrócić 
do pracy. Oświadczyli oni, że nie ca- 
no im  dostatecznych zapewnień polep
szenia warunków pracy.

Ernest Jones, sekretarz zw. zawodo
wego górników oświadczył, że zgod
nie ze sprawozdaniem specjalnego ko
m itetu górniczego, górnicy w Grtme- 
thorpe nie mogą zwiększyć wydobycia 
węgla z powodu złych warunków pra- i 
cy w  kopalni

-S2Ł ̂ L̂ LSSSSS. & Ł ; «*•
dzonych między ich przedstawiciela
m i a pracodawcami.

We Florencji stra jk urzędników 
państwowych trwa nadal.

Wenecji przerwą pracę 15 bm. t T  szacunku dla tronu
botę przerwali pracę robotnicy bu- LONDYN 13 o m 4D1 „  ,
dowlani w Cantazaro. Jednogodzinny związków i ’
s tra jk  generalny sostal ogłoszony w z, )!■, oŻ L Ż  '¡Ź  *>o

a is rttf i& jjn s ta  ’as;ssassrs&r ^ ^ sssss-jt’
MEDIOLAN, 13.9 (SAP) Chcąc L ,Na ?db>;tym  wcz°ra j zebraniu Ra 

przeciwdziałać strajkom około m ilki Z  się od rządu ,domfSają
na robotników rolnych, w dolinie Pa j wych kroków „  r f i  7 T  wlaŚCi"  
du właściciele m ajątków zmobilizo- nia do t k L n l r , i  ,, l  niedopuszcze- 
w a li do pracy w polu swych znajo- , lh „ń ! i f k  k . Posunięcia 
mych i członków rodzin z miast I i ^  0® 1 !V,b .mat«-iafów z tego 

q , , ■ ' ¡powodu, jak również traktowania, te
Sprowokowało to szereg mcyden- ¡go ślubu jako sprawy prywatnej o- 

tów. Przedstawiciele związków krążą : sób zainteresowanych, 
po wsiach na motocyklach i samocho j Ani jedna cegła, ani jeden worek 
dach, zaopatrzonych w głośniki i na- i cementu i ani jedna godzina pracy 
w-ołują strajkujących do wytrwania, j rUe powinny być przesunięte z powo 

W piątek wieczorem delegacje straj ;du uroczystości ślubu królewskiego" 
kujących uchw aliły żądanie podwyż- -  konkluduje rezolucja

500 numerów „Tryouny Dolnośląskie!“
„Trybuna Dolnośląska“ organ Polskiej P artii Robotniczej wydaje 

las swo.j pięćsetny numer.
Redakcji bratniego nam pisma, które głosi prawdę peperowską wśród 

mas ludowych Ziem Odzyskanych, na wysuniętym posterunku Rzeczypo
spolitej, składamy w tym dniu serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy.

ZESPÓŁ REDAKCYJNY GŁOSU LUDU“ .
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RAMAOIER KAPITULUJE ™  ZADANIAMI USA
Warunki przekreślające suwerenność Francji
Bank Odbudowy nie kwapi się z pożyczka
Strajki protestacyjne w całym kraju
C.G.T. żqda
wolności 
dta zw. zaw.
w  G re c ji

PARYŻ, 13.9. (obsł. w łj. — Biuro [
C. G. T. wystosowało dziś do premie
ra Grecji, Sofulisa, telegram, w któ- ! 
rym  żąda, w im ieniu robotników > 
francuskich przywrócenia wolności j 
politycznej związkom zawodowym w ;
Grecji.

C. G. T. domaga się zaprzestania i 
egzekucji i przywrócenia wolności ' 
wszystkim organizacjom związko
wym i członkom różnych p a rtii, k tó - ; 
rzy przebywają obecnie w  więzieniu j 
lub są deportowani.

80 punktów
na połządku dziennym
sesji ONZ

NOWY JORK, 13.9. (Obsł. *1.) —
Sekretarz generalny ONZ Trygve 
Lie, zwołał konferencję prasową, na 
której zaproponował utworzenie
dwó"b nowych kom isji- jednej dia
spraw Palestyny i drugiej dla spraw ,, . „  —     Ł___
dotyczących budowy i finansowania i amerykańskiego przez francuskie or- 
stslej siedziby ONZ w Nowym, j ganizacje handlowe.
Jorku. i 4) Uproszczenie francuskiego syste

Trygye Lie oświadczy) poza tym ,'. mu celnego, 
że omówienie 60 punktów, jakie fi-  i 5) Zwolnienie tempa realizacji „pla 
gurują na porządku dziennym nad- f nu . Monneta“ , dotyczącego moderni- 
chodzącej sesji zgromadzenia gen.c- zccń przemysłu francuskiego, 
ralnego wymagać będzie 3 miesięcy [ 6) Pozostawienie pod kontrolą p ry-
pracy i dodał, że zaprosi Sandstro- i watna- pewnych gałęzi przemysłu, ob 
ma, przewodniczącego specjalnej ko- j  rządowym planem nacjonali-

* m isji dla spraw Palestyny do wzię- I zacR- 
cia udziału w pracach Zgromadzę-1 _PART *- 13.9 (PAP). Pogorszenie 
nia wtedy gdy zagadnienie Pale
styny będzie omawiane.

PARYŻ, 13.9. (PAP). Z Londynu donoszą, że pertraktacje 
francuskiego ministra finansów Schumana o drugą transzę po
życzki w Międzynarodowym Banku Odbudowy — posuwa ja się 
dosyć opornie.

Minister Schuman wystąpił z wnioskiem o wypłacenie 250 
muionow dolarów jako drugiej raty 500-milionowej pożyczki, 
przyznanej w swoim czasie przez Bank rządowi francuskiemu.

Jrekcja Banku powołuje się na statut, zabraniający przyzna
wania pożyczek na ceie konsumpcyjne i podkreśla, że wypła
cone dotychczas Francji 250 milionów dolarów nie zostały 
użyte na inwestycje.

PARYŻ, 13.9 (PAP). Dziennik 
„Franc Tirem -“ , omawiając -ostatni 
kryzys rządowy we Francji donosi, 
że gdy prem ier Ramadier zgłosił swą 
dymisję wskutek otrzymania zbyt 
m ałej większości w  Zgromadzeniu Na 
rodowym, ambasador Stanów Zjerlno 
czonych Caffery przekonał go, aby 
pozostał u władzy w perspektywie 
rychłe j pomocy amerykańskiej.

Dziennik „L iberation“  w depeszy z 
Waszyngtonu donosi, że „Am erykań
ska Rada Handlu Zagranicznego“ o- 
pracowała raport, zawierający warun 
k i, na jakich  Stany Zjednoczone by
łyby skłonne udzielić pomocy gospo
darczej Francji.

W arunki te zdaniem korespondenta 
„L iberation“ , są następujące:

1) Rewizja p o lityk i gospodarczej 
F rancji w  koloniach, która by pozwoli 
ła  na zwiększenie eksportu amerykan 
skiego na te terytoria.

2) Popieranie przez rząd inwesty
c ji kapitału amerykańskiegó we Frań 
c ji.

3) Propaganda na rzecz eksportu

Policja interweniowała w  k ilku  
miastach podczas demonstracji. W 
mieście Mans policja użyła gazów 
łzawiących w celu rozproszenia de
monstrantów.

Dziennik „Hum anite“  stwierdza, że 
w celu polepszenia sytuacji należy 
przede wszystkim zmniejszyć kredyty 
wojenne, przeprowadzić reformę po
datkową, zwiększyć wydajność pracy, 
zmusić Niemcy do zapłacenia odszko 

j dowań i rozbudować handel z pań- 
| stwami europejskimi, 
j „Hum anite" pisze, że B idault postal 
j aow ił całkowicie kapitulować przed 
j wymaganiami Stanów Zjednoczonych, 
j Konsekwencje takiego posunięcia — 
i pisze gazeta —. są nieobliczalne. Zje- 
I dnoczenie francuskiej strefy okupacyj 
j nej ze strefam i anglosaskimi, czyni z 
| F rancji powolne narzędzie p o lityk i a. 
merykańskiej i odrzuca ostatni śro- 

| dek, ja k i pozostał nam w sprzeciwie- 
! niu się ekspansjonizmowi Waszyngto- 
! nu.

Niezadowolenie ludności znajdu je ! W rzeczywistości B idault sprzedaje 
wyraz  ̂ w licznych strajkach we i za 250 m ilionów dolarów ostatnią szan 
wszystkich większych miastach Fran I sę, jaką Francja miała, by przeciwsta
wi- wić się przekształceniu je j w  państwo

Tak np. w zebraniu protestacyjnym uzależnione od odbudowanych, potęż- 
w Bordeaux wzięło udział 30 tys. nych i niezdęmokratyzowanych Nie- 
osób, w L ille  30 tys. osób. mieć.

Nie należy płacić drożej
Mowy cennik nn artykuły spożywcze

W myśl ustawy z dnia 2 czerwca 1947 r. o zwalczaniu drożyzny i  nad" 
miernych zysków w obrocie handlowym (Dz. U. R. P. nr 43, poz. 218 z dn i 
13 czerwca 1947 r.). Komisja Cennikowa przy prezydencie m. st. W ars**-

L. P. A rtyku ły: Maksymalne Maksymalne
ceny hurt. ceny detal.

L Mąka żytnia 90% 33.50 —
2. Mąka pszenna 80% 60,— 69,50
3. Mąka pszenna 96% 52,— __
4. Chleb żytn i 90% 31,80 35,—
5. Chleb pszenny 80% 60,— 66,—
6. Chleb pszenny 96% 52,— 57,—
7. B u łk i 50 g z m ąki 80% 4,— 4,50
8. Kasza jęczmienna 50,— 57.—
9. Pęczak 60,— 70,—

10. Mięso wolowe (na pieczeń) 185,—
11. Mięso wolowe (rosołowe) 185,—
12. Mięso wołowe (polędwica) 240,—

Komisja Specjalna działa
S p e k u la n c i n ie  u n ik n q  k a r y
_ Na ostatnim posiedzeniu Szczeciń

skiej^ Delegatury Kom isji Specjalnej 
wymierzono kilkudziesięciu kupcom 
w yroki kar pieniężnych za różnorod 
ne przekroczenia. Szczególnie suro
wo karane jest przekraczanie cen ma 
ksymalnyeh i odmowa sprzedaży.

*
Delegatura Kom isji Specjalnej 'do 

w alki z nadużyciami i  szkodnictwem 
gospodarczym w Katowicach ukara 
ła- l^atlaka Franciszka, właściciela

sklepu w Katowicach grzywną 200.000 
zł za magazynowanie i odmowę 
sprzedaży zapałek.

Za magazynowanie i  odmowę 
sprzedaży artykułów  żelaznych uka
rano grzywną 100.000 zł Kolińskiego 
Zbigniewa właściciela sklepu w Ka 
towicach. Ponadto za ukrywanie sio 
n iny oraz uzależnianie je j sprzedaży 
od zakupu większej ilości mięsa uka 
rano k ilku  w łaścicieli sklepów rzeź
niczych w Tarnowskich Górach.

13.
14. Słonina
15. Wieprzowina z kośćmi
16. Wieprzowina bez kości
17. Schab
18. Boczek surowy
19. Smalec
20. Masło osełkowe
21. Masło mleczarskie
32. Kiełbasa zwyczajna
23. Kiełbasa serdelowa
24. Kiełbasa krakowska
25. Mortadeł
26. Wątrobianka
27. Parówki
28 Boczek wędzony
29. Szynka goiowana
30. Polędwica wędzona
31. Salceson w łoski 
32 Salceson szwabski
33. Kiszka kaszana
34. Kiełbasa popularna 
33. Słonina wędzona
36. Kiszka podgardlana
37. Metki
38. Szynka w pęch. gotowana

22.—
300.—
250,—
300,—
389,—
278,—
380,—
430,—
530,—
300,—
340,—
350.—
360,—
340,—
400,—
330,—
440,—
460,—
380,—
280,—
120,—
270,—
350,—
170,—
430,—
450,—

Powyższo ceny wchodzą w życie z dniem 15 września 1947 r.

Młodzież robotnicza i chłopska
w stępuje na wyższe uczelnie

P R iY P O M IM A M Y

Rzemissło polskie
buduje swój dom

W miesiącu poświęconym odbudo-

> się sytuacji gospodarczej wywołało 
i silne niezadowolenie we Francji. Ro- 
■ botnicy i  urzędnicy protestują prze- 
1 ciwko zwyżce cen, zmniejszeniu rac ji 

chleba i polityce gospodarczej rządu.
Rząd francuski powołał niedawno 

do życia nową komisję, która ma się 
zająć walką z groźbą In fla c ji i  walką

... - - - - - ---------  i zwyżką cen. D zienniki paryskie
w.e Warszawy rzemiosło polskie roz : nazywają to posunięcie rządu nowym 
pocznie budowę swojego domu. Dnia ] gospodarczym i finansowym ekspery- 
27 września o godz. 12.30 odoędzie i mentem. Jednakże eksperyment ten 
się uroczystość założenia i  poświęcę- | „ ie wzbudził zaufania ludności, która 

.a amiema węgielnego pod budowę) była świadkiem fiaska eksperymentu 
domu. W uroczystości wezmą udział j .redukcji cen“ , 
przedstawiciele władz, delegacje rze- ‘ ' 
mieślnicze z całego kra ju  i  rzemiosła j 
warszawskiego. Po poświęceniu ka- j 
mienia węgielnego rzemieślnicy w ar j 
szawscy przystąpią do odgruzowania i 
terenu budowy oraz u lic Kapitulnej j 
i Podwala.

Odgruzowanie potrwa aż do 3 paź- j 
dziernika.

Przyszły dom rzemiosła będzie . . . , ,, ,
wzniesiony przy ul. Miodowej N r 14 I Dla przyspieszenia kulturalnego roż
na miejscu zburzonego pałacu Chód- WOj,u wsi i  wzmocnienia postępowego 
kiewiczów. Zewnętrzny wygląd bu- Auchuludowego, wciągającego masy 
dynku będzie odtworzony ściśle wed 
ług planu, jako obiekt zabytkowy.

Czytelnikom „Cieni Ludn”

K O N C E R T
H U N O R U  I  P IO t E H R !

W S A L I  „ R O M A “

Z OKAZJI WYDANIA 1 0 0 0  NUMERU 
n a s z e g o  p i s m a  

odbędzie się dn. 16 bm. o godz. 20

Czytelnicy, którzy nie będę 
mogli być na k o n c e r c i e ,  
usłyszę go p r z e z  r a d i o

Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych RP
Zjednoczenie chłopskich organizacji oświatowych

Ogólna liczba słuchaczy kursów 
przygotowawczych wynosi w br. o- 
kolo 2.000 młodzieży, w  tym 47 pro
cent młodzieży robotniczej, 34 proc, 
młodzieży chłopskiej. Największy od
setek młodzieży robotniczej przypa
da na ośrodki: Katowice, Gliwice,
Łódź i Gdańsk. Młodzież chłopska 
przeważa w ośrodku krakowskim  i 
lubelskim.

Trzeci z kolei kurs rozpocznie się 
trzytygodniowym  kursem selekcyj
nym w październiku br.

Masowy napływ kandydatów we 
wszystkich ośrodkach wskazuje na 
w ie lk i zapał do nauki, ja k i ogarnął 
młodzież w  najodleglejszych nawet 
zakątkach kra ju . Dla Zapewnienia 
młodzieży te j należytych warunków 
M in. Oświaty przeznaczyło dla kur-

Projekt unii celnej

santów specjalne stypendia, a Towa
rzystwo Kursów Przygotowawczych 
zorganizowało sieć własnych burs 
dla słuchaczy zamiejscowych.

Repatrianci osiedlają się
na Ziemiach Odzyskanych

W sobotę, 13 bm. przybył do stacji 
granicznej Dziedzice pociąg repatria
cyjny Polsikiego Czerwonego Krzyża 
z Neapolu, przywożąc 486 uchodźców 
wojennych ze -Środkowego Wschodu l  
z Włoch.

Większość repatriantów rekru tu j* 
się z inte ligencji pracującej. Część re
patriantów  pragnie osiedlić się na Zie
miach Zachodnich.

służy e k s p a n s ji  a m e r y k a ń s k ie j
p a r v ź  i “i  o /aUr! ...t \ Rządy

mej i,

liiL/  i 
lilfa t,

kiewiczów. Zewnętrzny wygląd b u -, , ,  , - v  —- ■ - - - - - chłopskie do aktywnego udziału w  bu-
| dowie Demokratycznej Polski Ludo- 
j _wej, postanowiono skoordynować i  po * 
jłączyć wszystkie w iejskie instytucje i 
! organizacje oświatowe w  jedno chłop
skie towarzystwo oświatowe pn. To
warzystwo Uniwersytetów Ludowych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Połączenie tć> nastąpi w  drodze zjed- 
^ u ,Fa v ji noezenia się następujących w iejskich

służyli w szeregach Elas, zosta- ;or^ niza<;n i instytucji oświatowych: 
_• „ 7,„ TT* : u • j  ♦ f wszystkie uniwersytety ludowe. Lu-
n,e wyw.ezionych W pom edzia- dowy Instytu t Oświaty i  K u ltu ry, Lu-

dowy Instytu t K u ltu ry, Ludowy Insty-

W Grecji
deportacje

ATENY, 13.9. (SAP). 34 ofi
cerów, którzy podczas okupacji

lek na wyspę Makro nisi.

Kupcy i rzem ieślnicy
n a  o d b u d o w ę  W a r s z a w y

Odpowiadając na apel Stołecznego 
Kom itetu Odbudowi- Warszawy Izba 
Rzemieślnicza Zgromadzenia Kupców

K u p o n

N r 7
dla otrz.vniauia

BEZPŁATNEJ  
K A R T Y  WSTĘPU

n a

Wieczór Humoiu i
urządzony z okazji wydania

1980-p numeru 
G Ł O S U  L U D U |
Zebrać i l:t.!-Jnwh 

diosyc w redukcji „(Hasa laidu 
na 12, celem otrzymaniu 
karty.

prze-' 
. Smól-, 

bezpłatnej,

oraz Izba Przemysłowo-Handlowa po
wzięły decyzję w sprawie udziału 
w łaścicieli prywatnych zakładów prze
mysłowych, handlowych i  rzemieślni
czych w akcji odbudowy stolicy.

Wydana zestala do wszystkich właś 
cicie li prywatnych zakładów przemy
słowych, handlowych i  rzemieślni
czych, w  które j czytamy m. inn.:

Warszawa, nasza stolica, dźwiga się 
z ru in  dźwiga się powoli, ale syste
matycznie.

Już w  bieżącym roku zainwestowa
no 12 m iliardów  złotych, w  czym p ry 
watne kapita ły uczestniczyły kwotą 4 
m iliardów.

Niechaj w niedzielę, dnia 21 wrześ
nia, wszyscy święcą ten dzień pracą w 
kopalniach, fabrykach, warsztatach 
rzemieślniczych, sklepach, urzędach, 
kancelariach adwokackich, gabinetach 
lekarskich itd ., a całość zarobku niech 
zasili Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy.

Świat pracy w stolicy tak, ja k  w  ca
łe j Polsce, w  dniu 21 września br. 
świadczy na SFOS, według norm usta
lonych przez CK ZZ.

Pracodawca jeśli nawet nie uruchomi' 
warsztatu pracy, w inien wpłacić na
leżność w wysokości przeciętnego za 
robku.

tu t Muzyczny, Towarzystwo Teatru i 
M uzyki Ludowej, W iejska Spółdzielnia 
Kinowa itp „ przez włączenie się ich 
członków, ich zespołów pracowniczych 
oraz ich działalności do rozszerzonego 
zakresu działania Towarzystwa Uni
wersytetów Ludowych RP.

Zreorganizowane na te j drodze nowe 
Towairzystwo Uniwersytetów Ludo
wych RP obejmie następujące działy 
pracy:

a) dział internatowych uniwersyte
tów ludowych i szkół pracy społecz
nej,

b) dział kształcenia dorosłych,
c) dział książki i  czytelnictwa,
d) dział teatrów  ludowych,
e) dział m uzyki ludowej,
f) dział św ietlic i  domów społecznych 

ludowych,
g) dział lite ra tu ry  ludowej,
h) dział prac badawczo-naukowo- 

społeczno-oświatowych,
i) dział techniki oświatowej (kino, ; 

radio, pomoce oświatowe, budownic
two oświatowe,

j) dział wydawniczy i  kolportażowo- j 
handlowy,

k) dział finansowo-gospodarczy.
Nowy TUL RP przejm uje nast. pe- j

riodyki oświatowe:
l)  Miesięcznik „Oświata i K u ltura“ .
2) „Praca Oświatowa".
3) „Teatr Ludowy“ .
4) „Miesięcznik Ludowy“ .
5) „Rzeczy ciekawe“ .
6) K w arta ln ik „Siewba“ .
7) K w arta ln ik bibiograficzny „Prze

wodnik lite racki i naukowy. 8) „Po
radnik Muzyczny“

Ustalona została nast. tymczasowa 
struktura organizacyjna władz naczel
nych T-wa Uniwersytetów Ludowych 
RP:

a) Naczelna Rada Społeczna w  War 
szawie.

I b) Zarząd Główny TUL RP w  War
szawie,

c) Oddziały wojewódzkie i powiato
we w  terenie.

TUL RP, jednocząc wszystkie w ie j
skie instytucje i  organizacje ku ltu ra l
no-oświatowe oprze swoją działalność 
o Związek Samopomocy Chłopskiej, 
Związek Młodzieży W iejskiej „W id “ , 
Związek Nauczycielstwa Polskiego o- 
raz zespoły działaczy społeczno-oświa- 
towych i  politycznych Stronnictwa 
Ludowego i  Lewicy PSL.

PARYŻ, 13.9. (obsł. wł.). — Rządy 
A ustrii, Belgii, A nglii, Danii, F rancji, 
G recji, Irla n d ii, Islandii, Włoch, Lu
ksemburga, Holandii, Portugalii
T u rc ji wydały wspólny kom unii___
w  którym  oświadczają, że postanowi
ły . utworzyć komisję, celem omówie
nia un ii celnej lub u n ii celnych mię
dzy wyżej wym ienionym i państwa

m i lub innym i rządami, zaproszony
m i do wzięcia udziału w  pracach te j 
grupy. O ficja lny kom unikat m in i
sterstwa spraw zagranicznych, który 
podał powyższą informację, oświad
cza, że deklaracja ta opracowana zo
stała podczas obrad kom itetu współ- 
działania w Paryżu.

PARYŻ, 13.9. (obsł. w ł.). — „Izw ie- 
sda“ opublikowały dziś artyku ł, po
święcony projektow i un ii ceinej mię
dzy krajam i Europy Północnej.

„W  obecnych warunkach — pisze 
gazeta — przeprowadzenie projektu 
unii celnej pociągnęłoby za sobą u- 
tworzenie m ilitarnego bloku nordyc
kiego, k tó ry byłby integralną częścią 
bloku zachodniego, ja k i chcą utwo
rzyć reakcjoniści anglo -  amerykań
scy. Poza tym  kraje nordyckie sta
łyby się wolnym rynkiem  zbytu dla

towarów amerykańskich, ponieważ 
ich gospodarka narodowa zostałaby 
całkowicie podporządkowana mono
polom amerykańskim i ich europej
skim  maklerom“ .

Jednakże izolacja Szwecji, Norwe
g ii i Danii od krajów  Europy Wschód 
nie j nie leży w  Interesie krajów  pół
nocnych a przeciwnie kraje te po
w inny umocnić i poszerzyć swe ko
rzystne stosunki gospodarcze ze 
Wschodem.

Eksport węgla
ze Stanów Zjednoczonych
do Europy

WASZYNGTON. 13.9 (PAP). Rzecz
n ik departamentu handlu oświad
czył, iż Stapy Zjednoczone zamierza
ją wysłać do Europy w ciągu wrześ
nia przeszło 3,5 m iliona to r węgla. 
W ciągu następnych miesięcy eksport 
węgla będzie m ożliwie nawet zwięk
szony.

Bevm me chce spełnić żndań Claytona
Rezerwa prasy brytyjskiej w sprawie unii celnej

LONDYN, 13.9 (SAP). Rzecznik Foreign Office oświadczy! w piątek w ie
czorem, że m inister Bevin nie ma zamiaru przeprowadzać zmian w planie 
paryskiej konferencji ekonomicznej, jak  tego żądał amerykański podse
kretarz stanu. Clayton.

( LONDYN, 13.9 (SAP). Ostra k ry ty - 
;ka planu, opracowanego przez konfe
rencję 16 państw europejskich, prze
prowadzona przez w icem inistra USA 
Claytona, jest tematem komentarzy 
porannej prasy londyńskiej.

i Organ P artii Pracy „D aily Herald“

Redaktorowi Naczelnemu „Nowych Dróg1 
Iow. Franciszkowi F i e d l e r o w i  i ¡ego mał- 
tonce w związku z tragiczną śmiercią brało 
vej i bratanka wyraża)» głębokie współczuć

P racow n icy  Redoitc i „N  owe D ro g i“

uważa, że zmiany, jakie  należy wpro
wadzić w planie, są zbyt w ielkie.

„Tim es“ podkreśla istotne powody 
do niepokoju, a m ianowicie — grozi 
in flacja  cen amerykańskich, co wypa
cza absolutnie wszelkie ostatnie ka l
kulacje.

„Times“ uważa, że będzie lepiej, a 
na pewno ostrożniej, jeś li potrzeby eu 
ropejskie określone zostaną w natu
rze, a nie w dolarach.

LONDYN, 1 3 .9  (PAP). Zalecenie 
amerykańskie utworzenia europej
skiej un ii celnej, które jest jednym 
i  głównych warunków, postawionych 
przez podsekretarza stanu Claytona 
na konferencji paryskiej w sprawie 
planu Marshalla — przyjęte zostało z 
w ielką rezerwą w Londynie.

Sądząc z panujących tu nastrojów, 
wydaje sic że fiasco całego projektu 
unii celnej jest przesądzone, zanim 
jeszcze właściwe rozmowy w tym  
względzie zostaną rozpoczęte.

Rezerwa wobec projektu europej
skiej un ii celnej wyczuwa się w nie
licznych zresztą komentarzach prasy 
brytyjskie j.

Konserwatywny „D a ily Telegraph" 
pisze, że „w  Londynie dobrze zdają 
sobie sprawę z tego, że Anglia musi 
-wykazać w ielką ostrożność, żeby nie 
zamienić żywotnego dla siebie han
dlu z krajam i Im perium  B rytyjskie- 
go na n ikle  korzyści europejskiej un ii 
celnej“ .

Również liberalny „News Chroni
cie“  podkreśla, że „ogólnie wiadomo, 
iż europejska unia celna nie może 
być utworzona natychmiast, jak rów
nież jasne jest, że gdyby nawet u- 
nia taka została utworzona, nie mo
żna się będzie po niej spodziewać, że 
dostarczy ona Europie brakującej ży
wności i surowców“ .

„Manchester Guardian“  pociesza się
tym, że „sam fakt przystąpienia do 
grupy państw, mających zbadać kwe
stia unii celnej — nie zobowiązuje 
żadnego z państw do przystąpienia do 
samej u n ii“ .



Sfr. S
BISSKSWBBäE,

W ROCZNICE BOHATERSKIEGO CZYNU I WIELKIEJ OFIARY
14 ■września w godzinach popołud*

. itrowych cały praski brzeg W idy był 
już w rękach Kościuszkowców... Jesz
cze płonęły domy, jeszcze dymiły ku
rzem i pogorzelizną rumowiska,' jeszcze 
krwawiące ciała poległych zaścielały n- 
łice i śmierć kosiła wciąż żołnierzy i cy
wilów — ale Praga była już wolna. 
Zwycięski bój był skończony.

Zaczęło się 9 września o świcie w re
jonie Międzylesia i  Ani na. Tutaj bro
n iły  marszu na Pragę oddziały 73 nie
mieckiej dyw izji piechoty, wkopane w 
ziemię, wsparte o liczne betonowe bun-

znów mszył do natarcia i «wyrównał 
linię.

O godzinie 10 rano, 13 września — 
znów generalny szturm. I  znów zaciek
ły  bój — tym razem jeszcze trudniej 
szy. Skąd ci ludzie czerpali' siłę 1 Co za 
cud zamienił ich w mocarzy, nie zna
jących zmęczenia?

Ta e o n ie «  zw ycięstw «
Nie odpowie ca te pyka ła  sztabo 

wiec, ani historyk, ale odpowiedzieć 
mogłyby matki, siostry i bracia tych żoł
nierzy —  ci, ca) spoglądając w lu fy nie
mieckich automatów wypatrywali ich,

Natarcie czołgów niemieckich

kry, chronione przez pola minowe i gę
ste zasieki. Rożnokalibrowa artyleria 
niemiecka pluła ogniem i stalą w stronę 
gotujących się do natarcia Kościusz
kowców.

A r ty le r ia  g rzm i w e rb le m  
bo jow ym

Aż w chwili, gdy wszystko było go
towe, połączone artylerie — sowiecka i 
polska — zagrały straszliwą pobudkę. 
Ogień przesuwał się 200-metrowj-mi 
skokami w głąb lin ii nieprzyjacielskich. 
W  ślad za ścianą ognia runęły naprzód 
szeregi Kościuszkowców. Sąsiadem z 
prawa byli wypróbowani towarzysze 
broni — 76-dywizja Arm ii Czerwonej. 
7 Nasilenie walki było niezwykłe. Niem- 

bronili dostępu do walczącej W ar- 
«rawy —- Polacy walczyli o wolność 
swej stolicy, o życie, je j bohaterskich 
bojowników.

Niemcy gwałtownie ściągali posiłki 
aż spod Radomia.

Dwie doby trw ał bój wśród sosen. Zło 
cisty piasek barwił się czerwienią krw i, 
wrzosy płonęły', dymiące i  skwierczące.

Rankiem 11 września Kościuszkow
cy m ieli za sobą dwie przełamane nie
mieckie linie obronne i 4 km terenu zdo
bytego. Tegoż dnia w dalszym sztur
mie odepchnięto Niemców jeszcze o 3,5 
kilometra.

Gdy w sztabach, kierujących opera
cją bojową, z matematyczną dokładno
ścią oblicza się wszystkie elementy, u- 
czestniczące w walce, uwzględnia się 
również czynnik wytrzymałości siły ży
wej — żołnierza. Tym razem rzeczywi
stość zadała kłam, zarówno cyfrom, jak 
i  dotychczasowemu doświadczeniu. Żoł
nierz polski, wałczący u wrót swej stoli
cy. wykaza} nie tylko bezprzykładną o- 
fiamość, ale i  nadludzką wręcz wytrzy
małość. Osmaleni, obdarci, głodni, ze 
zezerniałynii twarzami i zapadniętymi 
oczami parli Kościuszkowcy naprzód.

Oto już Grochów. 7ługu gardziel, zio
nąca ogniem i śmiercią. Twardy, gład
k i bruk, me pozwalający zaryć się w 
siemię, aby na chwilę odsapnąć, uspo
koić rozdygotane ciało.

Tu było ciężko.

Osiem szturmów odparło
Niemcy rzucili do kontrataku czołgi.
Szły siejący śmierć potwory faia za 

Lewe skrzydło D yw izji cofnęło się. 
.Tytko Batalion Szturmowy wraz z gru
pą radzieckich żołnierzy trwał w m iej
scu, jak ów legendarny I  Batalion spod 
Lenino.

Osiem razy szły czołgi niemieckie, by 
oniażdżyć bohaterów i osiem razy co
fa ły  się w popłochu. Osiemnaście po
tworów stalowych rozbitych i płonących 
Wstało na bruku ulicy, który nagle 
■teł się placem boju.

Tej nocy żołnierz również nie zaznał 
spoczynku. Tej samej nocy z okopów 
na przyczółku pod Warką wyszli żoł
nierze innych polskich dywizji — l l  
Dąbrowskiego, I I I  Traugutta, pancer- 
niacy *  brygady Westerplatte i pułki 
artyleryj.' ’ ’ kie rodzaje broni
i  forso wr n ruszyły ku War-
«ea,wie.
, A ran pułk I  D yw izji

wierzyli w ich przybycie i  jeśli nie w 
swój ratunek, to w zemstę za ich mękę.

Więc szli, walcząc o każdą ulicę i każ
dy dom Pragi. Grochów l ic  Grochów 
Szmulki, i znów od strony — Kawęczyn, 
Utrata i znów Targowa, Ząbkowska, 
dworzec, Park Paderewskiego, Saska Kę 
pa, Wileńska, Zypmuntowska.

Ciężko, bardzo ciężko. Tyle wysiłku, 
krw i, o fiar. Ale naprzód, wciąż na
przód — ku Warszawie, która płonęła, 
waliła się w gruzy — ale wciąż walczyła.

Bój trw ał cały dzień i całą noc. Nad 
ranem 1 p. p. zdobył resztki dworca

a on pragnął pozostać wiemy tradycji 
beckowskiej z sierpnia 1939 r...

Mimo to w noc z 17 na 18 września

nie przedsięwziął nic, aby drugostron- j 
nym uderzeniem na Niemców umożliwić j 
połączenie się żołnierzy z powstańcami

Bohclerstwo  
w brew  nadziei

Wileńskiego i  dotarł do W isły w rejonie 
mostu Kierbedzia. 3 p. p. zdobył ko 
szary. W ciągu tegoż dnia 2 p. p. o- 
czyścił Saską Kępę od okupanta.

Praga była wolna.

Tejże nocy oddziały polskie spód Wat 
ki zajmują pozycje wyjściowe na Wi
śle, luzująe I  Dywizję i przygotowując 
się do forsowania rzeki. I I  Dywizja zaj 
muje odcinek wschodni, I I I  Dywizja —- 
zachodni.

N« jednym  odc in ku  
' bo ,ow ym1 ' ■ i na wale. Jako . jedyną osłonę

Jeszcze sąsiad z prana dywizje ra- j wściekłym ogniem niemieckich 
dzieckie — wykańczają Niemców na 
Bródnie, jeszcze trwa walka na Piekieł
ku — a już w nocy z 15 na 18 września 
I. Baon 9 pułku forsuje Wisłę z Sas
kiej Kępy na Czerniaków.

Sytuacja jest tam bardzo ciężka. Wol- j 
ny pozostał tylko skrawek terenu tuż j 
nad W isłą w okolicy, ulicy Wilanów- j 
skiej. Złączywszy się z powstańcami 
żołnierze biją się równie! bohatersko.
Niemcy atakują Ferdynandami i czół 
gami. Znów osiem kolejnych ataków 
i wszystkie odparte.

• !
W krytycznym momencie dowódca 

grupy A .K . zaleca przyjęcie propono
wanego przez' Niemców rozejmu, jako
by dla' pozbierania rannych. AL-owcy 
i żołnierze nie; przyjm ują podstępnej 
rady i walka trwa dalej. Tutaj jest je 
szcze ciężej, niż zna- Pradze. Walczący 
na Czerniakowie zostali odcięci od za
plecza na Saskiej Kępie huraganowym 
ogniem ciężkiej ą rty le rii niemieckiej, b i
jącym bez przerwy niemal w Wisłę.

J est 17 w rześnia,

W erszow o w ota pom ocy
A poprzedniej nocy z Żoliborza na 

Pragę, na teren 11 D yw izji, przedostali 
się łącznicy kpt. Karol z A.L. i  kpr.
Helena Mocarska (Struga), dowódczym 
patrolu łączności A .K . Przynoszą wia
domości i wołanie o pomoc. .

Tejże nocy na Żoliborz wraca pkt. Ka 
ro i wraz r. radystami. Wiezie on ze sobą

list do ppłk. Żywiciela tNiedzielski), 
zawierający plan współdziałania przy 
forsowaniu Wisły przez oddziały I  \ Dy 
wizji.

Ppłk Żywicie! przez radio w odpowie 
dzi prosi tylko o wsparcie ogniem arty
le rii. Nie chce przybycia polskich żoł
nierzy na Żoliborz,-bo to „bolszewicy” , j skłonić dowództwo AK Jo nawiązania

skiego a. mostem kolei średnicowej. Tej
że nocy przerzucono posiłki na Czer
niaków.

Niemcy ze swej strony rzucają do wal 
ki nowe jednostki, nowe czołgi, bombow
ce *

Na próżno starano się przez cały czas

/ngfc
tfU ii

JednoUiy fron*
na íeren te  nauczyc.e ískim

łączności.

Pas ognia i śmierci coraz ciaśniej o- 
garniał walczących razem powstańców 

kombinowany batalion forsuje Wisłę i j i żołnierzy. Nie było już możności prze- 
rozpoezyna bój z Niemcami, siedzącymi! rzucenia im znaczniejszych posiłków

przed 1 ani amunicji. Walczyli jak zwykli wal- 
.łział { czyć Polaków, gdy chodzi o wolność i 

i  CKM-ów żołnierze mają... gęstą w ikli- j honor narodu: — z pogardą śmierci, z 
hę .rosnącą na bagnie. Ppłk. Żywicie! i bezprzykładnym bohaterstwem.

Ci. co przeżyli i wyżyli, zachowają 
ercaeb cześć dla poległych i

Przez kilka dni jeszcze ponawiano 
próby wdarcia się do Warszawy, na oo- 

i moc » iwsf.cńi-otn
I

j w swych 
nienawiść dla zdrajców — uczucia rów
ne sobie mocą i trwałością.

Nie trzeba wspominać imion bohate
rów tych dni. Jest ich wielu. Bardzo 
wielu. Są tacy sami, jak bohaterowie 
t.vlu innych dni grozy kfórc Naród

Wyzwolenie Warszawy

18 września, pod osłoną dymną o go-. nasz przeżył. Wszystkie one, poczęte z 
dżinie 16, przy wsparciu całej artylerii narodu, przetopią się w jedno wiekuiste 
polskiej i radzieckiej, dwa baony 8 p. p. imię — POLSKA, 
forsują Wisłę między mostem Poniatów j PŁK, J. BÜRGIN

POLACY Z W E S TFA LII
muszą pouirócić do ojczyzny

nieli jednak swej ojczyzny. Po 
pierwszej wojnie światowej, mi
mo prawa opcji nie mieli odpowie 
dnich warunków do powrotu. 
Ówczesnemu rządowi polskiemu 
nie na rękę był powrót Westfala- 
ków, którzy byli elementem uświa 
domowym i postępowym. Istniały

ar

Nowa rzeczywistość Polski o- 
tworzyła wrota dla licznych rzesz 
jej obywateli, dla których przed 
wojną nie było miejsca we wła
snej ojczyźnie. Z Francji, Belgii 
i innych krajów wracają też tłum
nie Polacy nie napotykając na 
przeszkody ze strony tych państw.
Jedynie Polacy z Westfalii nie mo , 
gą jeszcze na skutek sprzeciwu; 
władz brytyjskich wrócić do oj- j 
czyzny. Władze brytyjskie bo - j 
wiem uważają tych Polaków za j 
„Niemców pochodzenia polskie- j 
go“, osiadłych od zeszłego stule- j 
cia w Westfalii i gotowi są jedy- I 
nie udzielać indywidualnych ze
zwoleń na powrót do kraju.

Stanowisko władz brytyjskich! 
jest niesłuszne i oparte na forma! 
nych jedynie przesłankach. Wy
chodzą one z założenia, że naro
dowość jest równoznaczna z oby
watelstwem! Skoro Polacy z West 
fałii posiadają obywatelstwo nie
mieckie, nie są oni już Polakami, j 

Tak jednak nie jest. Ludność | 
poiska, która emigrowała do W est; 
falii przede wszystkim z zaboru 
pruskiego posiadała jeszcze w kra i
ju abywatelstwo niemieckie, w ia - ! nia szkolnictwa w związku z rozpo- 

. , , , . ! czyhającym się nowym rokiem szkoł-
aomym jest bowiem powszechnie, nym. o sukcesach w dziedzinie odbu

dowy szkolnictwa świadczą cytry: -
„W ięcej mamy obecnie szkół śred 

nich ogólnokształcących niż w r . , 
1938, więcej młodzieży do nich u- j 
częszcza. Liczba szkół ł knrsów za
wodowych wzrosła przeszło pięcio
krotnie. Rozbudowano wyższe u- 
czelnie, podniosła się prawie dwu
krotnie liczba profesorów, wykła
dowców i pomocniczych s ił nauko
wych. liczba słuchaczy wzrosła o 
przeszło 50 proc.

Zamiast 15.090 szkół powszech
nych w r. 1945 mamy już obecnie 
Misko 21.000. uczy w nich nie 
45.000 nauczycieli, jak by}o w

również wtedy przeszkody natury 
gospodarczej. Przemysł polski nie 
był w stanie wchłonąć dziesiątków 
tysięcy wykwalifikowanych ro- 
domionym i postępowym. Istniały 
botników z zachodu. Sami Niemcy 
również umiemożliwialj repatria
cję Polaków.

¡ c fa if i [ i  M im ie

„Trybuna Wolności"
Nowy 31 numer „Trybuny Wolno

ści“  otwiera a rtyku ł tow. Sokorskie
go o reform ie szkół wyższych. •

„Najbardziej istotną cechą refor
my akademickiej — pisze tow. So
korski — jest nie tyle  nowa orga
nizacja życia akademickiego, co u- 
znanie zasady dwustopniowości, to 
jest tęga rodzaju organizacji stu
diów, żeby w pierwszym rzędzie 
student otrzym ał ty tu ł (zawodowy 
inżynier - mechanik, inżynier - a- 
gronom, inżynier - ekonomista), 
a dopiero w dalszej kolejności! ty 
in l naukowy — magistra. Tytu ł za 
w .Kłowy będzie gro całkowicie upo
ważniał do pełnienia zawodu, dając

Zjazd w Szczecinie, na którym 
■ozważano doniosłe dla kraju zagad
nienie. nie pozwolił nam zająć się 
dostatecznie innym i sprawami, po
siadającymi bardzo poważne znacze
nie.

Bo spraw takich należy ZAWAR
CIE UMOWY O WSPÓŁPRACY 
NAUCZYCIELI OŚWIATOWCÓW — 
CZŁONKÓW OBU PARTU ROBOT
NICZYCH

Umowa zawiera m. inn. postano
wienie w sprawie zorganizowania 
w ciągu września wspólnych zebrań 
aktywu oświatowego obu partii w 
skali m iejskiej, wojewódzkiej i po
wiatowej, Na zebraniach tych ma
ją być omówione uchwały KC PPR 
w sprawie jednolitego frontu oraz 
uchwały Rady Naczelnej PPS. Umo
wa ta wzywa sekcje nauczycielskie 
PPR i PPS. aby w wyborach do za
rządów w ZNP wystąpiły wspólnie, 
zaleca uzgadnianie wszelkich poczy
nań na terenie oświatowym 1 nau- 

i czycielskim oraz otworzenie tereno- 
j wych kom isji porozumiewawczych 
| kół nauczycielskich stronnictw demo 
j kratyoznych. Umowa mówi w resz- 
1 cle o wspólnej zdecydowanej walce 
na terenie nauczycielskim i oświa
towym z przejawami reakcyjnego 

¡ koftuństwa. PSU. YV'iN tVRN i in 
nymi wrogami Polski Ludowej.

Zawarcie te i umowy jest jeszcze 
1 jednym przejawem cementowania 

•cdnoliteą© frontu w skali ogólno
krajowej. Jedynie ta droga — dro- 
M pogłębienia jednolitego frontu 
wśród rzesz nauczycielskich ,i oświa
towców. a tym samym skoordynowa- 

j nia i wzmocnienia wspólnych w ysil- 
t ków — pchnąć możemy naprzód ak- 
j cię demokratyzacji naszego 'szkolni- 
! niwa i naszej oświaty 
| Wspólny front PPR i PPS na te- 
j renie nauczycielskim i oświatowym 
I przyciągnie niewątpliw ie do te j 
akcji i uaktywni wszystkich demo
kratów  — nauczycieli i  oświatow
ców nie tylko  z SI. i  SD, ale i  bez
partyjnych. Walka jaką prowadzi
my o demokratyzację szkolnictwa 
i  oświaty, o podniesienie je j pozio
mu — uzyska mocniejsze jeszcze 
oparcie.

Nie trzeba chyba szerzej uzasad
niać, jak  wiele zależy od powodze
nia te j akcji. Chodzi tu przecież o 
młode pokolenie. © wychowanie przy 
szłych budowniczych Polski Ludo
wej. Dlatego współdziałanie PPR i 
PPS na odcinku nauczycielskim jest 
niewątpliw ie jednym z najważniej
szych odcinków walki o realizację 
jednolitego frontu w  całym kraju. 
Umowa została zawarta Członkowie 
obu p a rtii niechaj strzegą, pilnie, 
aby była Ona z całą konsekwencją 
realizowana.

Jak nie należy w alczyć  
o słuszni», sprawą

Województwo krakowskie posiada 
naisestsze zaludnienie na wsi. Nic tez 
dziwnego, że stel tam na porządku 
dziennym przesiedlenie c-wści ludno
ści w iejskie! na 7/ieiuie Odzyskane i 
na tereny zamieszkałe dawniej przez

Polacy w Westfalii, mimo uci
sku narodowościowego, mimo li- 
porezywie przeprowadzanej akcji 
wynaradawiania, nie zatracili 
swej polskości. W szkołach pol
skich uczyli swe dzieci języka oj
czystego, zakładali różne towarzy 
stwa oświatowo - kulturalne, zaś 1ludoośf ukI aińsk!i-. . . . .  ’ Ale jak tę sprawę postanowi! za-
swój związek z ojczyzną rnanife. łatwić“ krakowski Wojewódzki Wy

dział Ruiny?stowali na różnych zjazdach, któ
re często z powodu prześladowań 
odbywały się w Holandii.

Otóż w porozumieniu z Samopomo
cą Chłopską ogłosił okólnik o usunię
ciu z czworaków b. fornali, którzy w 
wyniku reformy rolnej otrzym ali zie-

Na apel Polski demokratycznej i mię i  z braku własnych chałup żarnie 
, „  , , '  . i szkiwali dalej w czworakach dwor-

wzywający do powrotu, odpowie- j skich. Zalecono przy tym ..wysiedlo-
dzieli Westfalacy masowym zgła
szaniem się do placówek misji 

‘ skiej deklarując chęć powrotu.

Sposób ten — niewątpliw ie bardzo 
radykalny — zasługuje, mówimy to

jak i niezbędne kw alifikacje“ .
Tow. M ichaiłów omawia zagadńie-

nym“ by natychmiast wyjeżdżali na
__. , . . .  , i Ziemie Zachodnie lub na tereny za-
szaniem się do placówek misji poi ; mieszkale dawniej przez Ukraińców

mokratyczną treść nowej szkoły, o S|ęjes deklarując chęć powrotu ! w przeciwnym bowiem razie zosta- 
podniesienie je j poziomu naukowego j • * | ną sądownie z czworaków usunięci,
i wychowawczego. j Maja oni prawo do Własnej o i - * t»® • województwo przestanie się nim i

Tory. K ielecki porusza sprawę sie- i . •  * J i opiekować,
wu jesiennego. Tow. L itw in  pufeliku; czyzny i prawa tego nikt im odmó j
je  ciekawe dokumenty dotyczące Bec j w ić nie może. M u sza  Oni jak h a i 
ka. Poza tym znajdujemy w numerze; . . . . .  '.  ' , i
obszerny artyku ł o h istorii.zakładów  rych le j w rócic do w łasnego kra- sailw j3k Wojewódzki \W dzial Rolny,
Geyera w Łodzi, art. Wandy Melcer i j,, gdzie czeka 03 nich praca we
S ^ S ,  S ś iw ta s n y d . fabrykach i „ « u
resującym materiałem krajowym i za tach. Nie chcą i nie mogą zosta

wać w Niemczech i pracować na 
rzecz odrodzenia przemysłu, któ
ry był zawsze źródłem militaryz- 
mu niemieckiego i jego zaborczo
ści.

granicznym, trybunę czytelników i 
inne.

Wobec dość częstych uchybień i 
niewłaściwości popełnianych w związ 
ku z wymianą tymczasowych leg ity-

/  arów no uprawnienia formalne, macji partyjnych na stałe należy
szczególną uwagę zwrócić na aktual
ne wskazania na ten temat w dziale |
„Z  życia p a rtii“  — omawianego nu
meru. . ,

CTVlnrr:v śrim m in.* SidAd
ze w owym okresie nie istniało 
prawne pojęcie obywatelstwa poi 
skiego. Polacy byli bowiem w o- 
kresie zaborów albo obywatelami 
niemieckimi, albo austriackimi, 
lub też poddanymi rosyjskimi.

Polacy opuszczali wówczas oj
czyznę nie z własnej woli, ale 
przede wszystkim z powodu nę
dzy oraz nacisku zaborcy, dla któ
rego wysiedlacie Polaków z ich 
własnej ziemi było jednym z czyn 
ników konsekwentnej akcji gertria 
nizacyjnej.

Polacy z Westfalii nie zapom

Sprawa Polaków z Westfalii zo 
oddana do  rozpatrzenia So.

w Ber*
zylamy tam m. in.:
„K ró tk i okres przynależności do juszfiiczej Radzie Kontroli

ss !£'S!3furar s z  j « i » ^  »d»
być przeszkodą do otrzymania legiL ich dalszego iosu Mamy nadzieje
ty macji. Legitymacje można ^  j^ac]a odniesie się do tego pro-
wsirzytnać temu tylko członkowi, v y ’

• wobec którego wysunięto tak po- | błetriu z należytym zrozumieniem i 
ważne zarzuty, że z całą pewnością zadecyduje w 
można przewidywać usunięcie go ' /*- , .
w najkrótszym czasie z szeregów' wiedliwie dając Polakom moż,

tej sprawie spra-

ność masowego powrotu. NależyP artii,
Należy przyjąć jako obowiązującą , .

zasadę, że 1) każdy członek P a rtii, lez przypuszczać, ze brytyjski za- 
jeśli nie popełnił czynu, dyskredytu-; rzącj w ojskow y w Niemczech rów  
jącego Partię, ma prawo i pow inien. . . . . . . ,
otrzymać stałą legitymację partyjną. I n,ez zm ieni SWC stanow isko 1 p o j-

p'erwszym roku po odzyskaniu nie 2) Jeśli chodzi o wydanie stałej leg i- ' dzie na rękę Polakom tłumnie gar-
podległości, lecz przeszło 73.000...“ . tym acji, nic może być podziału w  ko . , „
Autor podkreśla, że nowy rok szkol le na gorszych i lepszych członków. *c }m  S,V 00 ojczyzny, oprawa

ny będzie nie tylko  nowym dtapero Wszyscy członkowie koła powinni jest przecież jasna a żądanie słusz 
rozbudowy szkolnictwa, ale także mu jednocześnie, w jednym i tym samym I 
si być rokiem wzmożonej w alki o de dniu otrzymać legitymacje ne.

że b. fornale WR WŁASNYM INTE
RESIE DLA POPRAWY WŁASNYCH 
WARUNKÓW. DLA TEGO AŻEBY 
ZAM IESZKALI NIE W CZWORA
KACH LECZ W PRZYZWOITYCH 
DOMK ACH CHŁOPSKICH — powin
ni przesiedlić się na Ziemie Odzyska
ne. Uważamy, że powinni skorzystać 
% tych niezmiernie dobrych warunków 
jakie dla przesiedleńców stwarza M i
nisterstwo Ziem Odzyskanych.

Chodzi teraz o to. aby ta słuszna 
sprawa znalazła zrozumienie wśród 
tych, którzy powinni się przesiedlić. 
Jedynie szeroka akcja uświadamiają
ca jest tu właściwą metodą postępo
wania. Nie wątpimy zresztą, że odnie
sie ona skutek I dlatego właśnie 
wszelki nacisk jest nie tylko zbytecz
ny ale i szkodliwy. Wywołać może bo 
wiem niepotrzebne rozgoryczenie.

f?Chłopska
Droga”

TYGODNIK PPR
DLÄ W SI



Sfr. 4

W A R S Z A W Y  S
POGODA

Rano miejscami mglisto. W ciągu 
dma dość pogodnie lub pogodnie i  bar 
dzo ciepło. Na północy kra ju  um iar
kowane w ia try południowo - zacho
dnie, po zatem słabe lokalne.

gospodarka Agrilu nadal kuleje
hieuczciwM pracownicy dbają... o własną kieszeń

Sprawa „A g rilu “  była niejedno- inwentarzu nie są uwidocznione (ma 
krotnie poruszana w  prasie. Była rów I jatek Góra, majątek Bródno). 1 lipca 
nież tematem dyskusji na posiedzę- j założono wprawdzie nowe księgi, lecz 
niach Stołecznej Rady Narodowej, j stanu ich nie uzgodniono ze stanem 
która po szczegółowym zapoznaniu j z roku 1946 i w  dalszym ciągu nie- 

L . i . się ze stanem gospodarki i  wadami j wiadomo, ile  sprzętu było. ile  jest, a
M U  Się O M d l  Z c it l OSZ^Zjj. organizacyjnymi, powzięła szereg re -i ile  ma być.

zolucji w7 sprawie usunięcia braków i I U M IAŁ KUPOWAĆ. ALE...Setki Ludzi, zamieszkujących okolice 
podmiejskie, dzień w dzień dojeżdżają 
do pracy w Warszawie. Dla szczęśliw
ców, mających możność korzystania z 
dogodnej komunikacji EKD, jest to tyl- 
ko kwe&tia wcześniejszego wstawania. 
Ale nie do pozazdroszczenia jest l-os 
mieszkańców szeregu innych lin ii pod- 
w&rsz&wskich. Choćby Wołomina.

Przed go-dziną 7 rano tłumy pracow
ników, dojeżdżających do Warszawy, 
mogą korzystać z jedneao tylko pocią
gu. Jest to dalekobieżny pociąg z Białe
gostoku, który do Wołomina przybywa 
nieprawdopodobnie już zatłoczony. Ci, 
którzy chcą ( i powinni przecież) punk
tualnie stawić się do pracy, mają więc 
&  wyboru... miejsca na dachu wago- 
nćic, lub też na stopniach i  buforach.

»Dogodność”  oraz wątpliwe bezpie
czeństwo tego rodzaju jazdy nie wy- 

' margają chyba komentarzy,

niedomagali oraz stworzenia „Ą g rilo - 
w i“  dobrych warunków do rozwoju 
i  uzyskania samowystarczalności.

Na najbliższym posiedzeniu Sto
łecznej Rady Narodowej w  dniu 15 
bm. „A g ril“  będzie jednym z głów
nych punktów obrad. Wiemy jednak 
już dzisiaj, że w w ielu oddziałach i 
majątkach „A g rilu “  dzieje się nadal 
niedobrze. Świadczą o tym  raporty z 
inspekcji przeprowadzonych w  sierp
n iu  przez B iuro K ontro li M. R. N.

DLA SIEBIE
7 sierpnia inspektorzy „A g rilu “ , z 

inspektorem Morawskim na czele, za 
ku p ili na jarm arku pięć krów  za su
mę 283 tys. zł. W protokule, sporzą
dzonym przy zakupie, nie w ym ienili 
jednak, na jakim  targu i  od kogo 
krowy kupiono. Biuro kontro li zain
teresowało się tą tak bardzo uprosz
czoną transakcją. Co się okazało. 
Cztery krowy są średniej wartości, 
jedna natomiast jest chora na gruźli-

wsgriędnie ukarania winnych (łns. 
Morawski). Dział transportowy „Agr*i 
iu  polecono zlikwidować. Zmiany w 
gospodarce samochodowej, zapropono 
wane przez biuro, zaoszczędzą Zarzą
dowi M iejskiemu prawie 7 m ilionów 
złotych.

Wiemy, że starania dyrekcji „A r r i 
lu “  idą w  kierunku wykonania ostat
nich zaleceń Stołecznej Rady Narodo 
wej. Niestety nie u wszystkich pra
cowników tego przedsiębiorstwa znaj 
dują one jednakowy oddźwięk, czego 
dowodem jest niedbałe i  niesumien
ne ustosunkowanie się do swej pracy.

(kg) PZO. Biuro fabrykacji. Kontrola wyrobów

Przemyśl warszawski w odbudowie
PRZEDE WSZYSTKIM SAMOCHÓD | cę i daje zaledwie trzy litry  mleka

PANA KIEROW NIKA
Pierwszy przykład złej i  nieuczci

wej gospodarki mamy w dziale trans 
portowym. Garaże i. warsztaty samo
chodowe przy ul. Kickiego znajdują 
Się w stanie karygodnego zaniedba
nia. W książkach daje się zauważyć 
świadome bałaganiarstwo, mające na 
celu ułatwienie nadużyć. Nie prowa-

Podobne kłopoty komunikacyjne prze flzł sł« ewidencji wozów i ich uposa- 
żywają mieszkańcy Grochowa. Jeżdżą i Części samochodów, skreślo-zywają mieszkańcy Grochowa. Jeżdżą 
co prawda me koleją, a tramwajem, ale 
narażeni są na te same trudności. Od 
pętli Goaawek — ul. Wiatraczna kur
suje jedynie tran. waj linii. ¿ i” . W go
dzinach rannych, kiedy najwięcej osób 
¿pieszy do pracy, „dwójki'’ przypomi
nają... świąteczne choinki. Stopnie, bu- 
fory oraz wszystkie możliwe do zajęcia 
miejsca z zewnątrz wagonu, obwieszo- 
* *  *<! dziesiątkami pasażerów.

Sytuację tę mogłoby znacznie popra
wne przedłużenie lin ii tramwajowych: 
»1”  i „z ’. 1 ramwaje te dochodzą tylko 
do ul. Wiatracznej, odchodzą zaś o tej 
porze z pętli zupełnie pustej' 

Rozwiązanie trudności komunikacyj
nych mieszkańców Wołomina i Grocho
wa wyjdzie też z pewnością na dobre 
kasie M ZK i kolei. Bowiem setki pasa
żerów, jeżdżących na dachach, stop
niach i  buforach, korzysta, chcąc nie 
chcąc, z „bezpłatnych biletów” .

ć) codziennych udrękach pasażerów 
kolejki Grójeckiej i  ¡Świderskiej wiedzą 
chyba również władze kolejowe. Może 
toięc zatroszczą się wreszcie o mieszkań- 
cow okolic podwarszawskich, dojeżdża
jących codziennie do pracy. ’  (g)

Dnia 11 -bm. została przyjęta przez 
Prezydenta R zplitej delegacja P.Z.O. 
Delegacja wręczyła Prezydentowi 
lornetę połową pryzmatyczną w fu 
terale skórzanym, a nadto album z

dziennie. Zapłacono za nią 50 tys. zł, 
podczas, gdy rzeczywista je j wartość 
wynosi 20 tys. Byłoby to może do 
przebaczenia, bo któż nie jest omyl
ny, gdyby nie to, że insp. Morawski 
jest dobrym fachowcem i ekspertem 
i to, że w  tym  samym czasie kup ił 
dla siebie krowę zdrową, dającą 12 
litró w  mleka, po znacznie niższej ce
nie.

B iuro kontro li po przeprowadzeniu
nych z inwentarza z zasady ulatniają ! inspekcji wydało szereg zaleceń w 
się. | sprawie usunięcia niedomagać,

W warsztatach znajdują się w na- I 
prawie dwa prywatne motocykle i j 
wóz osobowy kierownika działu, pod { 
czas gdy sześć wozów ciężarowych! 
od w ielu miesięcy czeka na remont, j 
Warsztat nie. posiada własnych narzę \ 
dzi. Równocześnie stwierdzono, że j
warsztaty samochodowe m ajątku „W i j , , ,  , ,
łanów“  są świetnie wyposażone w na | C Z llW H  n a d  W ia S C iW T D i r O Z p r G W a d z e il i0 B 1  
rzedzia. ale nie mają co robić, bo ta j 1
bor tamtejszy składa się zaledwie z j Sprawa zaopatrzenia pracującej 
paru wozów. j ludności Warszawy w ziemniaki była
CZARNA M AG IA W BUCHALTERII i wczoraj tematem konferencji w • Ra-

Niewesołe w ynik i dała kontrola m - j. w  konfel.e llc ji w zięli udział: prze- 
wen tarza martwego.  ̂ W większości; wodniczący RZZ, delegaci M inister- 
m ająt.iow narzędzia i maszyny ro ln i- ■, s ŵa Przemysłu, Funduszu Aprow i- 
cze. znajdują się pod gołym niebem j •iia cy j a e i0 t  pcH , „Społem“  i przed- 
i niszczeją. Mmcarnie. traktory i siew > stawiciel Kom isji Cennikowej, 
mk! me są remontowane w onpowied ; Sprawę skupu i rozprowadzenia 
mm czaiie. a po zakończeniu Prac 2lemn!aków ref er0w ał delegat M in i- 
w polu na próżno czekają na konser- | sterstwa Przemysłu,

Mikroskopy, lupy i lornety
proMują Państwowe Zakłady Optyczne

Ile zakale nie. patii zîaniniakéw
l a d a  Z w .  Z a w o d o w y c h

fotografiam i, ilustrującym i zniszcze
nie i odbudowanie 5 piętrowego 
gmachu, w  którym  mieszczą się o- 
faecnie P.Z.O. Fotografie te dają 
również obraz obecnej produkcji. 
Ofiarowana Prezydentowi lorneta 
jest jedną z seryjnie produkowanych 
w P.Z.O., wykonana z m ateriału 
„elektron“ , lżejszego niż aluminium 
i waży zaledwie 400 gr.

Prezydent B ierut podziękował de
legatom za m iły  podarek i w yraził 
się z w ielkiem  uznaniem o precyzyj
nym wykonaniu ofiarowanej mu lo r
netki i  osiągniętych sukcesach zało
gi P.Z.O., która potrafiła  w tak re-

odbudować

mogły pobierać ziemniaki dla swych 
pracowników.

Fundusz Aprowizacyjny posiada już ; bordowo krótkim  czasie 
teraz nadwyżki z majątków państwo -'Woj warsztat pracy, 
wych i ziemniaki mógłby zacząć spro Z załączonego do albumu „Zarysu 
wadzać już od przyszłego tygodnia, j h istorii P.Z.O.“ dowiadujemy się, że 

Delegat Kom isji Cennikowej, tow. J Polskie Zakłady Optyczne powstały 
W ójcik, zaznaczył, że w  tym  roku i w roku 1922 —. początkowo na Lesz-

się
290

wację.
W książkach inwentarzowych dzie

ją  się cuda. Bywa bowiem często, że 
maszyny są wciągnięte do inwenta
rza. lecz nie ma ich w m ajątku, albo 
odwrotnie — stoją na podwórzu, a w

Drogo sprzedawali — drogo zapłacą 
nieuczciwi kupcy ukarani grzywną

Kontrolerzy społeczni wykrywają 
coraz to nowych pąskaizy, których 
sprawy kierowane są do Kom isji 
Specjalnej. Na podstawie ostatnich 
protokółów, Delegatura Warszawska 
Kom isji Specjalnej ukarała grzyw
nami nową grupę kupców.

Największą grzywnę, w  wysokości 
250 tys. zł., będzie musiał zapłacić 
właściciel sklepu rzeźniczego przy 
ul. Marszałkowskiej 48 — Eugeniusz 
Omieciński. Małżonka jego, urzędu
jąca w kasie, przyłapana została na 
gorącym uczynku odmówienia sprze-

Pr?cowfiicziia BIP-ii
przed sqdem

Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Warszawie przygotowała akt oskarżę 
nia przeciwko 23-le tn ie j Janinie Bor 
kowskiej, podczas okupacji urzędnicz 
ce Biura Inform acji Politycznej.

Borkowska, wykorzystując swe sta 
nowisko, działała na szkodę Państwu 
i  narodu polskiego, podając w  ciągu 
la t 1943 i 1341 Gestapo wiadomości 
o p ilskim  ruchu podziemnym.

t e a t r  p o l s k i
„W ilk i  i  Owce“ .

(Karasia 3); godz. 18

i b.4 i K KUZMAi i H iC* (M aifzaikowaca) 
«.Szklana men » i e Ha’

..MAŁY” |.¥ars/<i*kó«ifcju S!J- truli lii
«PrgmaHtm * U. B Shaw»

,.POWSZECHNY*' i/.m itiM ifiip jjfł ¿O» 
.Człowiek kłOrf c?uka Śmierć?"

JASKÓŁKA (Marszałkowską W i -Człowiek 
«*» hurtą“ CwoidziństHpso 

TEATR  COMOEDIA — nieczynny.
TEATirl MUZYCZN> -  Siedem «oitechftw 

głównych’
TEATR „GULIW ER”  Królewska 13 „Uęgo- 

rek”  — codziennie o 12.30 dla szkół — ot
warte w soboty i niedziele o 16.00.

%Cliva

dąży słoniny, chociaż pod kontuarem 
zamagazynowany był pokaźny je j 
zapas.

Na drugim  miejscu lis ty  ukara
nych figuru je  Salomon Józef, w łaści
ciel piekarni przy u l. Dantyszki 1.
Ma on na sumieniu ukrywanie w ięk 
szei ilości mąki oraz nieprowadze- 
nie ksiąg handlowych. Za spekula
cję mąką oraz niechęć do handlo
wych notatek zapłaci on 125 tys. zł.

Dalsze ofiary... własnej chciwości 
— to kupcy, spekulujący słoniną, 
masłem i mięsem. Rozwodawska 
Zofia, w łaścicielka sklepu przy ul. 
M ickiewicza 30, sprzedawała masło 
w cenie 450 zł za kg. Zapłaci teraz 
za to 10 tys. Maślanko Władysław, 
właściciel sklepu przy u l. Marszał
kowskiej, uważając, że „ja k  pasko
wać, to paskować“ —: za kilogram  
masła żądał aż 580 zł. Zmieni 
przypuszczalnie swą handlową kalku 
lację po zapłaceniu grzywny 15.000 
złotych.

Na liście ukaranych kupców figu
ru je  jeszcze Domański Józef, w łaści
ciel sklepu przy ul. Towarowej 44, 
oraz Zawadzka Aniela, Zdrójbowska 
Mcdesta i Ptaslńska Krystyna właś
cicie lki budek na PI. Tucholskim.

pRZEJADŁO  mi się. Pół roku miesz
kania w łazience u kuzynów w cha

rakterze sublokatora (wraz z ulubień
cem domowym mopsikiem) odebrało mi 
chęć do życia.

W roku obecnym nie przewiduje 
się przydziałów ziemniaków na ka rt
k i. będą one jednak w wystarczają
cej ilości doprow7adzone do m iast i 
sprzedawane pracującym po cenach 
komercyjnych. Pracownikom grup 
ustalonych przez M inisterstwo Apro
w izacji będzie przysługiwać ekwiwa
lent pieniężny.

Przedstawiciel Funduszu Aprowiza 
cyjnego podkreślił konieczność zapew 
nienia Warszawie wystarczającej pa

nie może powtórzyć się to, co miało 
miejsce w roku ubiegłym. Ziemniaki 
muszą być dostarczone na czas i 
SPRZEDAWANE PO USTALO
NYCH. MOŻLIW IE NISKICH CE
NACH.

Nad wy konaniem l  sprawnym prze 
prowadzeniem akcji czuwać będzie 
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODO
WYCH. RZZ zawrze z PCH i „Spo
łem“  umowy w  sprawie sprowadze
nia ziemniaków i ustalenia ich cen.

Prawdopodobnie rozdział ziemnia
ków' w  Warszawie będzie się odby
w ał w ten sposób, że zakłady pracy 
będą zapotrzebowania zgłaszać do Ra

dąży ziemniaków’.  ̂ D la  ̂ zaopatrzenia dy Związków. Następnie zaś na asyg
naty ('indywidualne lub zbiorowe), 
wydane przez Rade, pobierać będzie 
się ziemniaki bezpośrednio ze skła- 
dów. (kg)

pracującej ludności stolicy trzeba 
OKOŁO 20.900 TON KARTOFLI. 
Musi się więc stworzyć parę punktów 
zsypu, w  których zakłady pracy będą

X  s s o i i  » « f o i o c r e #

nie, następnie na ul. Grochowskiej. 
W r, 1939 zatrudniały 1.000 ludzi, a 
produkcja wynosiła miesięcznie 
ok. 1.000.000 zł. ' Zakłady zaspakaja
ły  prawie całe zapotrzebowanie w oj
ska polskiego.

Niezwłocznie po wyzwoleniu Pra
gi przez Arm ię Czerwoną grupa pra 
cowników P.Z.O. zaopiekowała się 
zakładami, chroniąc je od szabru i 
odbierając wyszabrowane przedmio
ty.

Z początkiem 1946 r. po otrzyma
niu kredytów rozpoczęto remont 
zniszczonego 5 piętrowego budynku 
przy ul. Grochowskiej, a równocześ
nie rozpoczęto starania o zwrot ma

szyn fabrycznych, znajdujących 
w Czechosłowacji. Niestety, z 
wywiezionych — wróciło do P.Z,0. 
zaledwie 67 maszyn. Dzięki tym  ma
szynom, głównie rewołwerówkom 
optycznym" i frezarkom, rozpoczęto 
produkcję, która z miejsca rozwinę
ła się na bardzo szeroką skalę. O- 
becny park maszyn wynosi 145 szt., 
otrzymano bowiem dodatkowo ma
szyny z Niemiec, z Węgier i  Szwaj
carii, a poza tym  wydzierżawiono z 
Państwowej W ytwórni Optycznej w 
Jeleniej Górze 30 maszyn optycz
nych.

P.Z.O. produkują dziś lupy zwy
czajne. włókiennicze, zegarmistrzow
skie i binókułarne, szkła okularowe, 
aparaty dla pomiarów geodezyjnych 
i m ikroskopy lekarskie oraz szkolne, 
których seryjna produkcja miesięcz
na wynosi 120 sztuk. P.Z.O. ekspor
tu ją  już dziś do Szwajcarii lupy roz 
maitego gatunku.

W fabryce pracuje cały szereg ju 
bilatów. Najstarszym z nich to tow. 
Adam Kędzierski. Liczy la t 71, z 
czego 56 przepracował w  zawodzie 
precyzyjno -  optycznym. Obok tych 
najstarszych, kształci się tu  narybek 
22 uczniów pod kierownictwem ob. 
Zygmunta Próby.

Do września 1948 r. odbudować
mają zakłady jeszcze jeden budynek 
5 piętrowy. Odbudowany zostanie 
od fundamentów — okupant znisz
c z y ł go  bowiem rz e c z y w iś c ie  precy
zyjnie. Na cel ten uzyskały P.Z.O, 
kredyt w  sumie 200.000.000 zł.

D r J. K .

10 zhrodn arzy  nie liisc k lc h  
zostało skakanych na 52 lat więzienia

Wczoraj zakończył się proces pierw- I W kilka dni później oskarżony Lenz 
sze.i grupy 160 niemieckich zbrodniarzy, j  otrzymał z NSDAP pochwałę za czyn,

.będący obowiązkiem każdego prawegoprzekazanych Polsce przez władze oku
pacyjne Niemiec.

W  toku sprawy sędzia odczytał ze
znania świadków, złożone w śledztwie, 
oskarżające blockleitera, Karola Łenza.

W 1943 r, brał on czynny udział w 
zlinczowaniu Polaka, podejrzanego o u- 
trzy mywanie bliższych stosunków z 
Niemką, córką gospodarza wiejskiego. 
Lenzowi nie wystarczyła śmierć Polaka. 
Pastwił się nad zwłokami zamordowane
go w tak okrutny sposób, że interwenio
wała nawet znana ze swego „humanita
ryzmu”  policja niemiecka.

Niemca” .
Sąd wymierzył mu karę 12 lat wię

zienia.
Z pozostałych oskarżonych skazani zo 

stali: W ilhelm Hannemann — na 9 lat, 
Henryk W inter i  A do lf Kaufhold — 
na 8, Jan Krauser — na 10, Henryk 
L ist — na 6, Karol Eckler — na 5 i Wa 
lenimy Eckler — na 4 lata więzienia.

Sprawa dwóch pozostałych oskarżo
nych została odroczona z powodu po
wołania nowych świadków oskarżenia.

(d )

Z życia organizacji warszawskiej
Z E B R A N IE  S EKR ETAR ZY 

P A R T Y JN Y C H  K O Ł  KO LEJO W YC H
W ydz ia ł K o le jo w y  K o m ite tu  W arszaw

skiego PPR zaw iadam ia że w  niedziele, 
dn ia  14 w rześn ia  o godz. 9 rano  w  lo ka lu  
K W  PPR (A l, Jerozo lim sk ie  57, sala kon - 

j/.a ) od ij^u Z if ta j zebranie wszyst'
:• ek—r u ttr ty jn y c h  k ć ł ko le je - 

wyefe — ja k  rów n ież  sekre ta rzy , preze. 
sów k ó ł Z Z K  — cz łonków  p a rt ii,  oraz 
w szystk ich  peperow eów  na k ie ro w n i
czych stanow iskach W ęzła W arszawskie
go.

Obecnoić tow. tow. obowiązkowa. 
O D PR AW A TOW . DYREKTORÓW  

P R ZEM YSŁU  M ETALO W EGO
W ydz ia ł p rzem ysłow y K o m ite tu  W ar

szawskiego PPR zaw iadam ia że w  ponie
dz ia łek  15 w rześn ia  o godz. 10 rano w  lo 
ka lu  K W  P P it (A l. Jerozo lim skie  57) odbę- 
dzie się odpraw a tow . d y re k to ró w  prze
m yś la  Metalowego.

N a , odpraw ę na leży przygotow ać spra-
wozaame m iesięczne. Obecność obow iąz-

ZE B R AN IG
N IE D Z IE LN E  N A  D Z IE LN IC A C H  

D nia 14 w rześnia odbędą się zebrania
cz łonków  i  sym p a tyków  na D z ie ln icach  z
re j «racami:

o godz. 10 rano Śródm ieście (M okotow - 
ska 48} re fe ra t n . t .  „S y tu a c ja  w  A u s t
ra lii**,

Codzienny dzień

NA SIÓDMYM PIĘTRZE

P A LA D IU M  :Z ło ta  ¿-yj ,Siódma nasio
na " pocz ! i,  13 i 30

411 AM li Cii cwfnT.i
I *  i  20 „M śc iw y  Jastrząb".

PO LO N IA  (M arszałkowska 56) ,Z w y- i 
ciężcy stepów ", pocz. 14. !« i  30.

6’IY l.O W v ( Marsaatk-cvsVî, i r z t  puc. .  
godz. 13, 15 i  21; „Z ło te  w ro ta ".

Kino ..SYRENA" (In iw ile rska  2) .M y  « 
K rons/tadfu"

TĘC ZA (Z o libórz. Suzina 41 ..W górach
Ju g o s ła w ii"

CYRk Nr 3 — tagleionska róg «rakowe! 
codziennie oroaram o godz I9.3b

DZIŚ W  NIEDZIELE RENDEZ _  VOUS 
MUZYCZNE POLSKIEGO RADIA 

W POLSKIEJ YMCA
Dziś o godz. 19 w  aa!! Polskiej YMCA od

będzie sle drugi koncert Polskiego Radia na 
odbudowę Stolicy.

Wykonawcami koncertu beda: Mała Orkie
stra Polskiego Radia pod dyrekcją Stefana 
Rachonla. Chór Erjana, Jan Bereżyński, Irena ‘ 
Kwiatkowska, Józef Karolklewlcz. Hal-na Mlc 
kiewięzówna oraz Czesław Anlołklewlcz tako

Na dodatek żona z córeczką siedzi u 
rodziny w Miłosnej. Tak dłużej trwać 
nie może. Postanowiłem znaleźć miesz
kanie.

17a wszelki wypadek zapisałem się do 
sześciu spółdzielni mieszkaniowych: do 
WSM, SAM, KAM , BIMBRAM  itd. 
Złożyłem jednocześnie podanie do Wy
działu Kwat., do Nadswyczajitej Komi
sji Mieszkaniowej, do zwyczajnej ko
misji przy Prezydium Rady Ministrów.

I  pewno myślicie, że nic z tego nie 
wyszło. Nie, bywają cuda, o których 
się... warszawiakom nie śniło. Właśnie 
wydostałem mieszkanie. Raczej nie wy
dostałem, lecz „wychodziłem” , a jeszcze 
ściślej „ wystałem”  w poczekalniach i  ko 
rytarzach. Grunt, że mam.

Naczelnik odpowiedniego wydziału 
•wręczył mi nakaz kwaterunkowy i  uro
czyście oznajmił: — „pokój z wygoda
mi. łazienką, wodą, gazem, windą, świa

Pokój był rzeczywiście przyzwoity. 
Łazienka też była ( była, bo w między sza 

wyszabrowali wannę), no tytko, że 
stodme piętro. Nie przerażało mnie to. 
Wysoko, bo wysoko, ale po to jest właś 
nie winda. Napisałem po żonę.

Żona, prawdę mówiąc, uważa mnie za 
ciapę. — E  — mówi zawsze — ciebie to

akornpanlator i Andrzej Bogucki jako ko n -; tłem, luksusowa, nowoczesna, odremon-
u Przedsprzedaż biletów od godz. 10 w kasie] towana kamienica — słowem — żyć, nie 
Polskiej YMCA ul. Konopnickiej 6. 1 umierać.

em od Gajewskiego. Nie mam o tej 
porze czasu na zabawę, o ósmej musze 
bije przy pracy. Odkręciłem kran. I  tak 
się zaczęło. Kran oburzony tylko zawar- 
czai, parsknął gniewnie i  zamilkł. Wyie- 
ciałem na korytarz. A tu wszyscy loka
torzy ( rodzaju męskiego) także namy
dleni, drą się w niebogłosy. Doozoór- 
ca !Il

Dozorca windą przyjechał na górę i 
grzecznie wytłumaczył, że na siódme pię 

i tro woda nie zawsze dochodzi i  przy
rzekł z dołu przynieść dwa wiadra. M ija  
kwadrans — nie przychodzi. Wysiałem 
na aół Aosię. Przyleciała w pięć minut 
(wiadomo, młodość): „że winda stanę
ła, że dozorca nie będzie dźwigał cięża
ru na siódme piętro, że coś tam powie
dział o demokracji, ale ona nie wie, o co 
chodzi” . ,

Umyłem się w filiżance wody, a mój
każdy „kiwa” , jak chce. — Zadowolo
ny byłem, że choć raz stanąłem „na wy 
sokości zadania” .

Okazało się, że nie stanąłem. Wszyst
ko niby się zgadzało. Woda... natural
nie wodyy ile kto chce. Płynie wartkim j 
strumieniem, tryska fontanną, ale... nie l 
zawsze. \

W czwartek rano zacząłem się golić. 
Namydliłem twarz, pianka ślicznie się 
pieni, aż moja mała Zosia chciała poli
zać, żeby sprawdzić, czy smakuje jak

sąsiad, bardziej nerwowy, wyrzucił ryb
ki z akwarium, bo mu filiżanka nie 
starcza, Synek sąsiada rozbeczał się, aż 
się papierowe ściany trzęsą.

Zona dostała szału. Po co ją  sprowa
dzałem z Miłosny, żem niedołęga i  że 
ją  tylko ośmieszam. ,Wczoraj zaprosiła 
gości, pochwaliła się, że wszystko mamy 

wodę, gaz, windę. Goście byli spra
gnieni, poprosili o herbatkę. A tu właś
nie wody zabrakło. Niby uwierzyli, że 
nie zawsze dochodzi na górę, a jednak 
wyszli obrażeni. Że to lepiej już w sta
rej chałupie, choć nikt nie zachwala, że 
z wodą, światłem, i  luksusem. Że ten luk 
sus — to tandeta i lipa, nic więcej.

Najgorzej, że wszystkie sąsiadki przy 
znają je j rację. Tylko la jedna studen
tka, co ma narzeczonego, młodego, ład
nego chłopca z Politechniki, nie narze
ka. Nawet zadowolona. Bo to jak win
da staje, to i  światło gaśnie na koryta
rzach, o narzeczony je j odprowadza ją  
aż na górę. Wcale nie narzeka i tłuma
czy je j, że to tylko przejściowe trud
ności.

Mojej żonie nie wytłumaczysz. Prze
konywałem, że są i  dobre strony: teścio- 
ivej na siódme piętro nie tm&m się 
wdrapywać, inkasent nie zechce upomi
nać się o należność. Nie jest jeszcze naj 
gorzej, przecież BOS może wkrótce za
projektować 200-piętrowe drapacze 
chmur No i co wtedy ?

Nic nie pomogło. Pokłóciła się, zdbra 
ła dziecko i  wyjechała do Miłosnej.

Co powiecie, na drugi dzień od sa
mego rana i  woda jest i  winda i  wszyst
ko bez zarzutu. Napisałem do żony. Nie 
wierzy. — Tak, takie jest życie na siód 
mym piętrze. ‘  (SKAT)

o godz. 10 rano Zachód (Dzia łdow ska 8) 
re fe ra t n . t .  „O  Spółdzie lczości“ .
Zebran ie  PPR i  PPS D z ie ln ic  Targów ek 

K o m ite ty  D zie ln icow e PPR i  PPS D zie l
n ic y  Ta rgów ek zaw iadam ia ła  że w  n ie 
dzie lę dn ia  14 w rześn ia o godz. 10 rano 
w  lo ka lu  K D  PPS (P io tra  Skarg i 431 od
będzie się zebranie cz łonków  i  sym pa ty
ków  PPR i  p p s  na k tó ry m  zostanie w y 
głoszony re fe ra t n. t. „S y tu a c ja  m ięd zy , 
narodow a i  zagadnienie suwerenności na
rodów “ .

Z E B R A N IE  K O Ł  PPR  I  PPS
W pon iedzia łek 15 września odbędą sta 

zebrania k ó ł p a r ty jn y c h  PPR i  p p s  na 
ośrodkach fab rycznych  na k tó ry c h  zosta
ną wygłoszone re fe ra ty  n . t. „s y tu a d a  
m iędzynarodow a i  zagadnienie suw eren
ności n a rodó w ":

o godz. 15 Za k łady  G ra ficzne (G rochow 
ska) i  Z w . R e w izy jn y  RP (K op ern ika ) o
godz. 15.30 F o n  W ola.
O dprawa sekre ta rzy  k o l D z ie ln icy  Ochota 

W  pon iedzia łek 15 w rześnia o godz 17 
w  loka lu  K o m ite tu  uz iek iico w e go  Ocho
ta (N iem cew icza 8) odbędzie się zebranie 
sekre ta rzy  k ó ł D z ie ln icy  Ochota. Obec
ność obow iązkow a.

Gazowni Miejskiej
Gazownia M iejska podaje do w ia

domości, że z dn. 15 września 1947 r. 
czynne są następujące Pogotowia 
Techniczne Gazowni: 1) Pogotowie I  
ul. Kredytowa 6, tel. 8-61-22, 2) Pogo 
towie I I  ul. Bagatela 15, tel. 8-61-20, 
3) Pogotowie I I I  ul. Felińskiego n r 24 
(Żoliborz), tel. 8-61-21, 4) Pogotowie 
XV ul. Dątirowiecka 3 (Praga), tel. 
10-51-27. Czynne od godz. 7.30 do 
godz. 18.

Pogotowie Techniczne jest nieczyn
ne po godz. 16. Pogotowie Wydziału 
Sieci ui. Ludna 10, tel. 8-61-18, Pogo
towie Wydziału Insta lacji ul. Ludna 

tel. 8-52-18, Pogotowie Fabryki 
Gazu, ul. Dworska .25, tel. 8-51-38 Dy 
żurny telefonista, ul. Kredytowa k 
tel. 8-61-22. ’

*  « a a «• c 4 ,
Vomite* Ccrnrainy 
f ’»tok!e* Parííi Itofcotniczej 
“  e d » g o , e> Komitet Rednltcy|n) 
ó o d ł  i o v p t i t  H P
rtedaktw Naczelny od godz. /:>__s c
sekrelarj

\y
Redakcji 
o n va 

Naczelny

10—11
• # t
«edahlw

( sekreta r j  Kedakcii. 
"íJeir dziaíou
** O JW « « # $ u
:¿ynn& ímj guda.s 
łionto P K O «

ii. ‘iank

30 045 
88-22«
HS 122 b

K A ii 8 1 
*— 8«

Warszaw*«
Ü d ili iik *  W-wie tor. * S it 

Oosgi. spAi. Odda. Wołew 
w Warszawie Nr 101

* * *  v m t 'n  ñ l A 
aO..— mte»iecxntf wra» 
d«»c*towj* * ©r»eayik*

Mre» «edaucf 
^arazawa

Aamikitfstsracft 
Smolna 83»

Lennie
¿rod»

iglUWCT
oiattai.

(iKa/.ujt «* “•n-AlzallU.

B-37728



JE R Z Y  P Y T L A K O W S K I

Dom nr 10 na
Już na Placu Zamkowym chwyta! 

mnie ten zapach, który tu ta j rządzi! 
niepodzielnie. Im  dalej posuwaliśmy się 
krętymi, pełnymi tajemniczych cieniów, 
uliczkami Starego Miasta, tym bezwzgię 
dniej napełniał mnie on.

- Brat mruczał: „kwaszą ogórki” , ale 
ja  czułem jeszcze zapach kiszonej kapu
sty i  śledzi, a także woń podobną do 
tej, którą przesycone były wszystkie zna 
ne mi i  nieznane, tak bardzo atrakcyj
ne, pełne najwspanialszych rupieci 
strychy. Stawałem się milczący i  szorst
ki, wietrzyłem jak myśliwski pies, o j
ciec mógł mówić do mnie, ile chciał, a 
ja  nie odpowiadałem. Szukałem przy
gód, które ukrywały się tu ta j, w mało 
mi znajomej dzielnicy, w stęchłych, o- 
strych woniach, w zacienionych bra
mach, w małych oknach, w domach bu
dzących we mnie dreszcz oczekiwania na 
najbardziej sensacyjne wypadki.

Niedzielne spacery na Stare Miasto 
należały w tamtym okresie do naszego 
rytuału rodzinnego. Zero wyrzucało o j
ca, brata i  mnie na rogu Miodowej i
Krakowskiego Przedmieścia. Najchęt
niej uciekaliśmy w te niedzielne popo
łudnia z parków, z reprezentacyjnych 
niic śródmieścia, z podmiejskich m iej
scowości i  błądziliśmy po zakamarkach, 
które później, w czasie wielu nocy wy
stępowały w snach jeszcze bardziej bo
gate, odziane w przepyszną oprawę daw 
nych i  przyszłych zdarzeń, jakże od
miennych od prawdziwych.

Chodziliśmy po krętych schodach ku 
Wiśle, z dołu obserwowaliśmy różnoko
lorowe domy, stłoczone dookoła niewi
docznego stąd rynku. I  ten zapach. 
Tam nawet bruk pachniał. I  jak : aż gar 
dło stawało się śliskie i  niechętnie p rzyj 
mowało oddech W isły. I  to on chyba 
sprawiał, że mijane kościoły były dla 
uas średniowiecznymi zamkami, a tam
tejsi chłopcy, grający pod murami ka
mienic w guziki — giermkami walecz
nych rycerzy.. Szukaliśmy w półotwar
tych oknach twarzy pięknych dam, o 
których względy toczyły się na rynka 
■wspaniałe turnieje. Szybujące ponad 
nami gołębie niosły niezwykle ważne

wiadomości, choć daremnie wypatrywa
liśmy przyczepionych do ich gardeł kar
tek papieru. Stare kobiety, rozmawiają
ce we wnękach bram, komentowały nie
zwykle ważne wydarzenia, które tu ta j 
właśnie narodziły się, nim wstrząsnęły 
światem, a o których wiedziałem tylko 
ja  i  one.

Stare Miasto — oto bogata kopalnia 
jakże wspaniałych wrażeń! Pachnące 
przeszłością modelowaną przez łata niby 
i’zeźba ręką artysty, ciche i nęcące. 
Wspaniały świat zamykał się w nim. 
Przyszłość tu ta j nabierała blasku, sta
wałem się odważny, pewny siebie, pełen 
oczekiwania. Stare Miasto było dla mnie 
całością, która dopiero znacznie póź
niej rozdzieliła się na części, jedne — 
bliskie mi, pozostały w mej pamięci,' 
inne pokryte pyłem lat, odpłynęły z 
niej na zawsze.

Dołu numer 10 przy Starym Rynku. 
Trzypiętrowa kamienica, położona mię
dzy ulicą Celną i  Kamiennymi Schod
kami. Wcale nienajbogatsza w rzeźby, 
w godne uwagi cienie i  k la tki schodo
we. Ot, normalny staromiejski dom pó- 
len sklepionych po klasztornemu kory
tarzy oraz zaopatrzony w oszklone przy 
stawki, oświetlające z góry wiecznie 
mroczne sienie i  schody. Jedyną jego 
odrębnością, wyróżniającą go od innych, 
była umocowana tablica erekcyjna.

Wiosną 1939 roku raz na tydzień 
przemierzałem niemal całe miasto, kw it
nące kwiatami, zielone świeżymi liśćmi i 
trawami, tętniące Ożywionym ruchem.

Wczesny wieczór kładł na dachach do 
mów swoje dłonie, niebo błękitne — po
godna była ta wiosna — szkliło się w 
górze. Gdy wracałem, już granatowe 
łączyło się w jedno z mrocznym mia
stem. Mrok szedł z uliczek Starego Mia 
sta i  ten sam co zawsze zapach: kiszo
nej kapusty, kwaszonych ogórków i śle
dzi.'N iespokojny świat, który mieszkał 
we mnie wtedy, niknął, a Stare M ia
sto rodziło spokój.

W suterenach domu numer 10 przy 
Starym Rynku raz na tydzień zbierało 
się kilkunastu, czasem nawet kilkudzie
sięciu ludzi, których poglądy razem ze
brane tworzyły piękny wachlarz. Od ko

munistów aż do spokojnych pepesia- 
ków -— mężczyźni i  kobiety w złudnej 
ciszy tej wiosny próbowali stworzyć coś, 
co byłoby bardziej trwałe i  płodne, niż 
piękno kolejno po sobie następujących 
wieczorów wiosennych. Przy dębowych 
stołach toczyły się dyskusje, z których 
każda nie oznaczała nic, a które razem 
złączone mogły przecież — zbudować/ 
ta li wiele.

Kolejne odczyty gromadziły większą 
ilość osób. Jakiś młody pisarz mówił o 
literaturze, major w stanie spoczynku, 
Gromowski, o przypuszczalnym kierun
ku kolejnego uderzenia niemieckiego 
(„... pszenica jugosłowiańska — oto, eze 
go H itlerow i potrzeba” ...).

B ył maj 1939 roku. Miała także mó
wić Wanda Wasilewska. Pamiętam ten 
wieczór. Zebrała się większa ilość osób. 
Profesor Łazowski promieniał. Jerzyk 
Pomianowski prześladował wybitniejsze 
przedstawicielki p łci pięknej swoimi 
fraszkami, z których jedną wydrukowa 
ły  niedawno „Szpilki”  — czym Jerzyk 
ęhlubił się demonstracyjnie. O pół do 
dziewiątej zaczęliśmy się deneirwować: 
odczyt, wyznaczony był na godzinę 8. 
Wszystkie formalności zostały załatwio
ne: pozwolenie władz mieliśmy, impreza 
była zgłoszona, udział prelegentki so
lennie obiecany. O dziewiątej Władek 
Pietrzykowski pojechał do mieszkania 
Wasilewskiej. W rócił późno, gdy niemal 
wszyscy już rozeszli się. Czekała tylko 
żelazna gwardia wtorkowych zebrań — 
to znaczy my.

Relacja Władka była zupełnie pro
sta. Wasilewskiej nie zastał w mieszka
niu, gdyż wcześniej przyszedł po nią po
lic jan t i  zabrał ją  do komisariatu. Po
jechał i  tam. Wasilewska siedziała na 
ławie. Nie wolno je j było oddalić się 
stamtąd. Jak później dowiedzieliśmy się, 
o dwunastej wypuszczono ją.

I,  ostatecznie Wasilewska nigdy nie 
mówiła u nas.

Legalnie trudno je j było wtedy mó
wić...

W tamtych czasach- wiele zdawało się 
rzeczy niezrozumiałych. My jednak, 
właśnie w piwnicach domu numer 10 
przy Starym Rynku, staraliśmy się

Na półce z książkami
M AR IA JAROCHOWSKA: „LU 

DZIE, KTÓRYM NIE STAW IA SIĘ 
POMNIKÓW” . Sp. Wyd. „Książka“  
Warszawa, 1947, s. 186.

Zbiór szkiców M arii Jaróchowskiej 
można zaklasyfikować jako dokumen 
tamą literaturę realistyczną, starającą 
się pochwycić pewne cechy współcze 
snej rzeczywistości. W „liśc ie  jub ile 
uszowym“ , pomieszczonym w  100 nr 
„K uźnicy" pisał Jerzy Borejsza o 
zdrowym odruchu mas, poszukują
cych powieści współczesnej, gdyż 
chcą „czytać o sobie, o swoim w ysił
ku 1 bohaterstwie“ . Nasza literatura 
niestety nie zaspokaja tych potrzeb 
czytelników. Współczesna rzeczywi
stość polska, tak przecież różnorod
na, bo obfitująca w tyle  istotnych i 
głęboko sięgających przeobrażeń, _u- 
myka w zasadzie uwadze literatów , 
którym  nie bez słuszności nieraz sta*

wszystko zrozumieć! Przychodziło to 
nam z trudnością. Pojąć wszystko! — 
Trudna sprawa. Ale taka nauka, wów
czas jeszcze wygodna, utrwala się w pa
mięci. Jeden dom, jedna izba i  m ilion 
zdań o jednym sensie. A  ten sens? Jak 
by go nazwać? Prawda?...

A  więc na Starym Mieście uczyłem 
się. W  dzieciństwie i  w młodości. Od
wagi i  rozsądku. Życia i siebie. Potem 
nauka była już trudniejsza, bardziej bo
lesna i krwawa. Chwytaliśmy ją  wszę
dzie: w każdym niemal domu, po, la
sach, na uiicach. Jedni byli, pojętniej
si, inn i mniej. Jedni p łacili za nią dro
go, inn i — taniej. Stare Miasto jeszcze 
w sierpniu 1944 roku było dla mnie 
mentorem. I  dom numer dziesięć na Sta 
rym  Rynku. Przede wszystkim on. Z 
Mokotowa widać było Stukasy, które 
nadlatywały właśnie nad... Tamte chwi
le chciały wykreślić? Tamte próby zni
weczyć? Na pewno. Słupy dymów się
gały wysoko w niebo. Lekcja bohater
stwa dla wszystkich trwała. A  sens je 
go? Ci z nas, którzy pozostali przy ży
ciu, z pewnością nigdy go nie przestaną 
pojmować.

♦

Teraz z każdą odrzuconą łopatą gru
zu czyni się lżej. Nie żeby odgrzebywać 
przeszłość. Nie o to chodzi. Ale z ruin, 
pod których ciężarem zginam się ja  i  
m iliony innych, należy ciągle jeszcze 
wysnuwać naukę. Stare Miasto weiąż 
jeszcze uczy, i  dom nr 10 przy Starym 
Rynku, którego nie ma: że nie wolno 
nam odejść od Starego Miasta. Ja nie 
potrafiłbym  tego uczynić, nigdy, ale in
ni? Tyle wieków, tyle pokoleń, godzin 
życia, woni i  wieczorów, zamyka się w 
tych ruinach. Od przeszłości nie należy 
się odgradzać, trzeba z niej czerpać. 
Łopaty muszą poruszać się w takt 
myśli o przyszłości. Ciężarowe samoeho 
dy muszą wywozić gruz ze Starówki 
długo, tak długo, aż zamieni się ona we 
wspomnienie. Muszą pójść w ruch kiel- 
nie. Stare, nowe domy, wszystkie mu
szą się odrodzić. Muszą. To wszystko 
musi być. Tego bowiem uczy historia 
domu numer 10 przy Starym Rynku...

w ia się zarzut, że nazbyt zasiedzieli 
się w środowisku kawiarnianym.

Utwór Jarochowskiej zasługuje na 
uwagę, gdyż jest pierwszą (obok wy 
sokiej klasy działalności reportażo
wej Fr. G ila) jaskółką zapowiada
jącą przełamywanie się dotychczaso
wego impasu. Ten zbiór reportaży z 
początkowego po wyzwoleniu okresu 
uruchamiania fabryk krakowskich i 
obejmowania Ziem Odzyskanych speł 
n ia ' właściwie rolę swojego rodzaju 
(niekompletnego zresztą) katalogu 
tematów, wyłanianych co krok przez 
rzeczywistość i  czekających na podję
cie i  rozwinięcie w  literaturze.

„Pojęcie bohater pracy — pisze au 
torka — to ciągle jeszcze słowo obo
jętne, nieefektowne, term in uważany 
bezmyślnie za frazes propagandowy, 
nazwa pozbawiona skojarzeń“ . Tym
czasem dzieje odbudowy zniszczo
nych fabryk, okupione tysiącznymi 
trudam i i ofiaram i, epopeja ukrywa
nia przed okupantem części urządzeń 
a potem przedsiębrane iście szlakiem 
m ityczny^ Argonautów wyprawy do 
Niemiec w poszukiwaniu wywiezio
nych maszyn — to są tematy, prze
pojone tak wspaniałą wymową, że 
zdolne są zapłodnić wiele dzieł lite 
rackich i nadać naszej współczesnej 
literaturze nowy charakter, bardziej 
związany z duchem naszych czasów 
i bardziej odpowiadający potrzebom 
kulturalnym  obudzonym obecnie 
wśród mas, które mają pełne prawo 
domagać się, aby ich wysiłek budo
wania Polski znalazł wreszcie odbi
cie w sztuce. (hem)

ANNA SWIUSZCZŃSKA: „O rfe
usz“ . Dramat. Wyd. E. Kuthąna. War
szawa, 1947.

Anna Swirszczyńska, znana dotych
czas jako poetka, zadebiutowała obec
nie w  dziedzinie dramatu sztuką „O r
feusz“ . Jest to. debiut udany, jak tego 
dowiodło powodzenie zdobyte przez 
sztukę na scenach w Toruniu i K ra 
kowie. Swirszczyńska udramatyzowa- 
ła starogrecki m it o Orfeuszu, pieśma 
rzu, posiadającym zniewalającą rnoc 
ujarzm iania dzikich zwierząt i żywio
łów. M it ten pociągał już wiele.poe
tów, przede wszystkim ze względu na 
miłość Orfeusza do Eurydyki, miłość 
tak w ielką, że popchnęła go do tego, 
iż po śmierci ukochanej poszedł do 
królestwa umarłych, Hadesu, aby wy
rwać ją  stamtąd.

Jest to m it tak poetyczny, że już sa 
ma chęć opowiedzenia go na nowo u- 
sprawiedliw iałaby jego odświeżenie. 
Ale po tematy z zamierzchłej przeszło 
ści lite ra tu ra  nie zawsze sięga ty lko  z 
braku tematów. Najczęściej; chodzi w 
takich razach o przywdzianie maski, 
umożliwiającej wypowiedzenie poglą
dów, które zaprzątają pisarza, a któ 
re bez takiej maski trudno wypowie
dzieć. Tak jest wałśnie ze Swirszczyń 
ską.

Jej Orfeusz jest pretekstem do re f- 
leksyj o życiu i  śmierci. Pretekst, 
trzeba to przyznać, dobrze wybrany. 
Orfeusz w  ujęciu Świrszczyńskiej, to 
nie tylko pieśniarz, ale i buntownik, 
pragnący przełamać prawa śmierci, a 
przynajm niej lęk i  cierpienie, które 
bogowie zasieli w  sercu ludzi.

Od te j m isji, rozciągniętej. również 
na Menady, dzikie i  snłotane szałem 
kapłanki Dionizosa, z których ręki ma 
według słów wyroczni ponieść śmierć 
— odstępuje pod wpływem osobistego 
ciosu: umiera Eurydyka. Ten, który 
chciał zbawiać całą ludzkość, idzie te 
raz zbawiać tylko  jedną duszę. Spoty 
ka go jednak klęska. Eurydyka, nie 
chce opuścić Hadesu.

I  Orfeusz, powróciwszy z królestwa 
zmarłych, nie ma już pewności, czy 
słuszny był jego bunt przeciw pra
wom śmierci. Trudno mu rozeznać się 
w  prawdach, które musiał sobie u- 
przytomnić, prawdach ludzi żywych i 
umarłych, buntowników i pokornych.

Sztuka ta, nosząca ślady wzrastania 
w klimacie francuskich obrabiaczy 
m itologii, jak Giraudoux, a przede 
wszystkim Cooteau, jest urocza w 
swojej swawolności mieszającej się z 
powagą. Wiązadła je j budowy rozsa
dza jeszcze nadmiar liryzm u. Trudno 
jednak nie poddać się liryzm owi tych 
rozważań o życiu i  śmierci rzuconych 
na tło  antyczne, a tyczących przecież 
ludzi wszystkich epok. (hem)

ALEKSANDER PUSZKIN 
DRAMATY

Przełoży! Seweryn Pollak. - -  Wstę
pem zaopatrzył Leon GomoLcki, War 
szawa, „Książka", 1947, str. 256.

Obecne wydanie dramatów Puszki
na zawierające „Borysa Gudonowa 
oraz sceny dramatyczne („Skąpy Ry
cerz“ i „Uczta podczas dżumy), jest 
pierwszym pełnym wydaniem tych 
utworów w języku polskim.

Puszkin niestety zgasł zbyt wcześ
nie, by doprowadzić do końca rozpo
częte z powodzeniem próby drama tycz 
ne, których celem b y ł ©przestawienie 
pseudoklasycznego dramatu rosyjskie
go na tory nowe — ludowe i roman
tyczne. W' ramach tych form , których 
wzorem m iała być twórczość przede 
wszystkim Szekspira, dramat Puszki
na zmierzał do tego, by na tle  pew
nej określonej epoki historycznej u- 
wypukłać i rozwiązywać współczesne 
zagadnienia polityczno - społeczne.

Kompletne wydanie dramatów Pusz 
kina rejestrujem y jako fa k t pożąda
ny i pożyteczny, przyczyniający się w 
znacznej mierze do udostępnienia 
czytelnikom polskim  genialnej tw ór
czości Aleksandra Puszkina. To osią
gnięcie wydawnicze tym  bardziej za
sługuje na uwagę i  podkreślenie, że 
tłumacz — poeta Seweryn Pollak po
tra fił doobrze uporać się z niebyłe 
jak im i trudnościami przekładu, zacho 
wując um iejętnie — ile  tylko  się da
ło __ styl, słownictwo i metrykę ory
ginału, — zaś świetny znawca lite ra 
tu ry  rosyjskiej. — Leon Gomolicki o- 
patrzył książkę obszernym i bardzo 
instruktywnym  wstępem, wyjaśniają
cym genezę, charakter i znamienne 
włąśc: ości utworów dramatycznych 
Puszkina. B. D.

BALZAC, KOMEDIA LUDZKA 
OJCIEC GORIOT

Przełożył i wstępem opatrzył Ta
deusz Żeleński - Boy, Warszawa, 
„Książka“, 1947, str. 312.

„Ojciec Goriot“  stanowi jedno z naj 
główniejszych ogniw wielkiego cy
klu  „Kom edii Ludzkiej“ . Jak podkre
śla w przedmowie Boy -  Żeleński, 
powieść ta powstała w pierwszej fa
zie twórczości Balzaca (1834), z nie- 
zmęczonych jeszcze ani troehę soków 
duchowego organizmu pisarza“, jest 
też, „jedną z najpotężniejszych erup- 
cyj tego geniuszu".

Balzac — jako wielki realista i 
znawca spraw ludzkich, nie tworzył 
postaci z melodramatu, ani bezgrzesz
nych aniołów, lecz ludzi żywych, z 
k rw i i  ciała. Toteż jego „Ojciec Go
rio t“ — dramat zawiedzionej miłości 
ojcowskiej, nie jest bynajmniej wy
idealizowanym tworem wyoorażni, 
lecz historią namiętności, tkwiących 
głęboko w naturze człowieka i zro
dzonych z uwarunkowań jego praw
dziwego bytu.

Bohater powieści — to ofiara nad
m iernej, przesadnej, patologicznej 
wprost miłości, jaką żywi dla dwóch 
złych i niewdzięcznych córek. Błysz
cząc w świecie arystokracji i  finan
sów, nie chcąc znać ojca, który oddał 
im  wszystko, nie chcą nawet wiedzieć 
o tym, że umiera w nędzy i  opuszcze
niu.

Doskonały przekład Boya - Żeleń
skiego i jego przedmowa zbliżają „O j
ca Goriota“ pojęciom i odczuciom 
współczesnego czytelnika. B. D.

F. P A N F I E R O W

Zielona Brama
fragm ent partyzanckiego eposu

‘M f ciągu 24 godzin n ik t nas nie wzywał na badania i  w  
™  ogóle się nami nie interesowano. Nie zmieniano 
nam nawet słonej wody, która stała w  kuble. Dają 
nam codziennie słoną wodę. Nie pijem y je j. A le d °" 
tychczas zm ieniali ją  z iście niemiecką systematycz
nością. Cały dzień nie dano nam jeść. Jak gdyby za
pomnieli o nas.

Pomyśleliśmy wszyscy, że teraz .rozstrzyga się nasz 
los. Szubienica — czy pluton egzekucyjny. Aby prę
dzej! I  od razu druga myśl równie istotna: „czyżby 
Frenkiel nie zawiadomił naszych“ .

I  oto tego wieczoru wepchnięto do naszej piwnicy 
Olgę. Całe je j ciało znaczone było krwaw ym i pręgami
°d uderzeń nahajką. Upadła na ziemię i  długo leżała 
bez ruchu, a my nie m ieliśmy odwagi do nie j po
dejść. Ciągle jeszcze byliśm y przeświadczeni, że to 
ona właśnie nas wsypała i uważaliśmy, te  zarówno 
Pobicie jak  i upadek nie były niczym innym, jak
szpiclowską komedią. Ale rany na je j ciele by ły  tak 
Siębokie, że krew z nich sączyła się na ziemię. Esta 
Pierwsza nie wytrzymała. Zerwała z siebie bluzkę 
i  zabandażowała ramię Olgi. Wkrótce Olga odzyskała
Przytomność. Rozejrzała się dokoła i  obrzuciła nas
tym samym spojrzeniem, pełnym macierzyńskiej tk li
wości, jaką zawsze czytaliśmy w je j oczach. Potem 
uśmiechnęła się do Esty, a gdy ta przypełzła do n ie j. 
Objęła ją  za szyję i  cichutko szepnęła:

— Kochanie, tobie będzie najciężej, bo łączą clę
8 nim  więzy krw i. Frenkiel mnie wsypał _ wtedy 
w miasteczku. A  teraz gdzieś przepadł i  K le ist w ła
śnie na niego czeka. , . .

Esta przypomniała sobie ten dzień, kiedy Frenkiel 
przyjechał ciężarówką i wszystko straszne, co potem 
nastąpiło. Krzyknęła jak gdyby zadano je j cios w ple
cy i  zawołała z rozpaczą „ojcze, ojcze!“

M igun oparł głowę o w ilgotną piwniczną ścianę 
ł  przez zaciśnięte zęby:

—  Własnymi rękami zadusiłbym, gdybym w ie
dział... Przecież ja mu pół duszy oddałem, a on mnie 
sam na szubienicę...

Zaczęliśmy dyskutować, gdy nagle otw arły się 
drzw i owiało nas ciepłe powietrze jesienne i ktoś 
krzyknął:

•— Wychodzić pojedynczo!
Wyszliśmy, mrużąc oczy odwykłe od słonecznego 

światła. Wtedy zobaczyliśmy „Chłopczyka". Schudł

strasznie i  dlatego wyglądał naprawdę, jak  wyrostek. 
Podszedł do nas i  wstrząsnął długim i, skołtunionym i 
włosami:

— Trzymajcie się chłopaki -  morowcy!
A le w  te j samej chw ili otoczył go konwój i  wypro

wadził za bramę.
Nas też otoczyli żołnierze. Było tam 21 ludzi uzbro

jonych po zęby na nas 5-cioro.
— Jeszcze boją się nas, padalcy — zaklął M igun 

ledwo powłócząc poranionymi nogami.
Oto plac wyłożony ciężkim i głazami. Na środku stoi 

prym itywne podium, a na nim  szubienica ze świeżych 
brzozowych desek.

„Kobieta zwana — „Bohater", kobieta zwana — 
„Królow a“  — wystąp“  — przerwał nasze m yśli obrzy
d ły jazgot.

Jeszcze raz zadrżało serce przeszyte ostrym bólem. 
Pod szubienicę przyprowadzono Estę i zarzucono je j 
pętlę na szyję. Ostatnim tchnieniem krzyknęła „To
warzysze, drodzy! pomścijcie!" i  zawisła na stryczku. 
Jednocześnie zarzucono pętlę na szyję Olgi.

Kaci w ykonyw ali swą pracę. Z ko le i mnie i  M i- 
guna doprowadzili pod szubienicę. Postawili dwa 
stołki. M igun nie mógł się utrzymać na przetrąconych 
nogach. Dwaj oprawcy podtrzym ywali go troskliw ie, 
zarzucając jednocześnie, sznur. Stryczek zatrzymał się 
na podbródku Miguna. Poprawił go, szepcząc z bo
lesną ironią: jeszcze by m i twarz zeszpecili...

Na podium mające zastąpić szafot, wstąpił Frenkiel. 
Podszedł do Kleista i  podał mu jakiś urzędowy #a- 
pier pisany po niemiecku.

K le ist spojrzał w  naszą stronę j  zaczął nas oglądać 
jak  gdyby w idzia ł po raz pierwszy. Zatrzymując wzrok 
na mnie wycedził:

— A  - a -  a, to jest właśnie ów tłumacz i  lite ra t — 
Siemionów. Bardzo nam przykro. Szkoda młodzieńca... 
zrobił znak katom, aby przerwali swoją pracą i  na

ch y lił się do Frenkla szepcząc mu ooś na ucho.
Ta chw ila zw łoki ocaliła m i życie.
Nagle rozległ się warkot karabinu maszynowego. 

Gdzieś przeciągle i  ponuro zawyła syrena. I  nagle 
jak  spod ziemi w yrośli nasi! Szły jedna za drugą 
kolumny najeżone bagnetami. Szły marszowym kro
kiem prosto na trybunę. Dokoła szafotu biegali Niem
cy, którzy zupełnie już o nas zapomnieli. Na szafocie 
zostało czterech bandytów z Kleistem na czele, któ
rzy podnosząc ręce do góry krzyczeli: „N ie strzelaj
cie, prosimy nie strzelać. Poddajemy się!“ .

M igun już działa. Stojąc na stołku z pętlą na szyi 
krzyczał, ja k  opętany:

— W alić łobuzów, drani, w alić ich!
Rzuciłem się ku niemu:
— Oszalałeś Chyba. Przecież ty  sam się powiesisz!
— Pomóż bracie, nie mogę przecież wypuścić cało 

tych gadów!
A  potem rozpoczęliśmy sąd.
Trzech ludzi: Wołodzia, „Chłopczyk“  i  Jegor, mąż 

O lgi, siedzieliśmy pod szubienice, na które j jeszcze 
kołysały się trupy Esty i  O lgi. Patrzyliśm y na nie za
ciskając zęby. Żołnierze rozłożyli się na placu. Było 
ich tak dużo, że część zajęła sąsiednie ulice. W od
dali rozlegały się jeszcze wystrzały. To partyzanci do
b ija li Niemców, którzy nie chcieli iść do niewoli, 
a do nas przyprowadzano wciąż nowych i  nowych 
jeńców. Posadzono ich obok szubienicy razem z K le i- 
stem, obok byłego Frenkla, obecnego Hansa M ullera.

A  „b y ły  Frenkiel“  łkając bezradnie opowiedział mi 
historię swego upadku. Cała jego rodzina, z dziada — 
pradziada służyła w  niemieckiej ta jnej po lic ji. Jego, 
najmłodszego syna rodu przed kilkom a la ty  przerzu
c ili pod nazwiskiem Frenkla do Stałindorfu, gdzie 
pracował jako szofer.

«— Ale ja  si« zmieniłem, ja  si« si« zmieniłem — ją 

kał. Ja jestem zupełnie inny. Nie chciałem sypać. Nie 
chciałem im służyć. Wiecie przecież, że ja  chodziłem 
wysadzać Monopol Spirytusowy. Wiecie prawda, pa
miętacie. I  ja  wiem, że sowiecki sąd jest dobry...

Odtrąciłem go, jak  gadzinę...
Wołodia, „Chłopczyk“  i  Jegor rozpoczęli sąd.
Wyprowadzono Kleista. Czekał on widocznie na 

normalny przewód sądowy, ale przewodniczący — 
„Chłopczyk“  pokazał na niego palcem i zwracając się 
do tłumów zawołał:

Jak ukarać tego potwora?
— Za pozwoleniem — przerwał K le ist — nie zna

cie jeszcze moich personaliów ani daty urodzenia...
— Ziemia i  bez tego cię pochłonie — Jegor, ty masz 

głos.
Jegor wstał. Spojrzał milcząco na trupa swojej żony 

kołyszącego się jeszcze na szubienicy. Powiedział głu
chym głosem:

— Towarzysze, przecież to moją żonę powiesili...
— Na bagnety go, na bagnety — zabrzmiał krzyk

z tysiąca piersi.
Potem na szafot przyw lekli opierającego się Fren

kla. „Chłopczyk“  wyjaśnił, iż jest to szpieg i zdrajca.
Sąd by ł skończony.
Olgę i Estę zdjęto ze stryczka. Położono je  na 

płaszczu żołnierskim  i tysiące ludzi przechodziło, klę
kając przed nim i. K lękali, poprzysięgając zemstę.

A  potem obok szafotu przechodzić poczęli przy
wódcy meldując stojącym tam trzem towarzyszom 
skład osobowy swych oddziałów.

Sto dwadzieścia.
Sto pięćdziesiąt.
Siedemnaście.
Czterysta.
Wołodia notował ty fry . I  cyfra wciąż rosła. Była tu  

cała Zielona Brama. Cała Zielona Brama powstała 
na rozkaz „Chłopczyka“ .

Odeszliśmy, zabierając Olgę i Estę.
Pochowaliśmy je  pod złocistym pniem sosnowym. 

M igun dostał dwie deski, zbił je, a „Chłopczyk“  w y
ciął na nich następujące słowa:

„— Znużony wędęrowcze! Przejdą lata i oczyścimy 
naszą ziemię z niemieckiej ohydy. I  gdy znużony wę
drowcze, będziesz w  tym  stepie, wstąp, do Zielonej 
Bramy. Wspomnij bohaterów naszej Ojczyzny i  nisko 
skłoń się przed ich mogiłą“ .



S r .  B

Mikołajki-miasto zapomniane
Z wędrówki po jeziorach mazurskich

(K o respondenc ja  w łasno}
Mały, do połowy niemal pusty auto

bus PKS mknie asfaltową szosą z Ol
sztyna do miasteczka Mikoła jk i, i i  a 
szosę co parę kroków padają cienie ro
snących po obu stronach drogi drzew. 
Po lewej ręce niewzruszenie błyszczy 
gładka jak lód ta fla  jeziora — jednego, 
drugiego, trzeciego — całego dziesiątka 
jezior mazurskich. Cała ta okolica czy 
ni wrażenie zupełnie wymarłej. W cią
gu czterogodzinnej podróży tylko dwa 
razy spotykamy wleczący się wóz z chu
dą szkapą i  nic poza tym...

A W. DOMU PO N IEM IECKU
W oddali pokazują się jakieś zabu

dowania — po paru minutach rozpozna
jemy charakterystyczne szare domki pię 
trowe, lub dwupiętrowe, pokryte czer
woną dachówką. Wjeżdżamy do mia
steczka i po chwili autobus zatrzymuje 
się na niedużym rynku. To M ikołajki — 
jedna z najpiękniej położonych m iej
scowości w kraju. Mieścina ta — cen
trum turystyczne W arm ii i  Mazur — 
dziś jest nie wiadomo dlaczego, zupeł
nie prawie zapomniana i  zapuszczona.

Autobus nasz natychmiast otaczają 
chmary dzieciaków — nieśmiałych, ci
chych, skromnie ubranych. Zbliżam się 
do nich. •

— Jak się nazywasz chłopczyku? — 
pytam jednego z nich, ehłopca o du
żych, inteligentnych oczach.

— Ich verstehe nicht polniseh — od
powiada i patrzy w ziemię.

— K to z was rozumie po polsku?
— Ja — mały blondynek podchodzi 

do mnie — chodzę do polskiej szkoły i 
już trochę mówię po polsku.

—  No, a w domu ja k  rozmawiacie ?
— W  domu po niemiecku...
Takie to było pierwsze spotkanie z 

miejscową ludnością mazurską.
Miasteczko M ikołajki, pow. mrągow- 

skiego, powstało z wioski rybackiej w 
początkach X V III  wieku. Otoczone jest 
ono czterema malowniczymi jeziorami: 
M ikołajskim, Śniardwami, Taltowskim 
i Łabędzim (na tym  ostatnim dziś za
mieszkuje do 450 łabędzi). Wszystkie 
jeziora połączone są kanałami, które n- 
możliwiają komunikację wodną. Jezio
ra obfitu ją  we wszelkiego rodzaju ryby, 
z których za najlepszą uchodzi mazur
ska ryba tzw. moranka. Mnóstwo jest 
także dzikiego ptactwa, jak : kaczki, 
perkazy, czaple, łabędzie białe itd .

Wzdłuż brzegów rozstawione są sie
ci rybackie. Rybołówstwo to jeden z 
głównych środków utrzymania ludności 
M ikołajek. )

OGIER SIELAWOWY
Uwagę przybysza zwraca wykonany 

z drzewa w ielki wieloryb kołyszący się 
na falach pod drewnianym mostem, łą
czącym dwie ezęśei miasta. Jest to sym
boliczny herb M ikołajek, tzw. Ogier Sie 
lawowy, przykotwiezony na łańcuchu z 
połkniętym hakiem w paszczy i  koroną 
na głowie. Stary rybak opowiada nam 
legendę powstania teg-o herbu. — Otóż

Wieś powiatu przeworskiego 
daje przykład

(Obi. w l.). Powiat przeworski zaw 
sze był ogniskiem demokratycznego 
ruchu ludowego, a chłopi z tam tej
szych wsi szeroko słyną ze swego u- 
świadomienia społecznego j  obywa
telskiego nastawienia.

Nic więc dziwnego, że NA APEL 
RZĄDU, WIEŚ PRZEWORSKA OD- 
POWIEDZIAŁA NATYCHMIAST 
UISZCZAJĄC W ZIEMIOPŁODACH 
PRZEDPŁATĘ NA PODATEK 
GRUNTOWY,

Drogi do Przeworska zaroiły się od 
wczesnego ranka furmankami załado 
wanymi zbożem. Jechali ROLNICY 
Z GROMAD: M IŁOCIN, ROZBÓŻ 
UJE ZNA, NOWOSIELCE, DĘBÓW, 
STUDZIANA, GAĆ, MARKOWA, 
SIETAR i BIAŁOBOKI. Ziemiopłody 
zwożono do magazynów „Społem“

dając przykład całemu województwu 
wzorowego wypełnienia obowiązków 
wobec rządu i  pomocy dla ludności 
pracującej miast, któ re j w  ten spo
sób zapewnia się Chleb.

Do magazynów „Społem" w  Prze
worsku przybył w tym  momencie w i 
cewojewoda rzeszowski ob. Brznski, 
który zbadał stan i  pojemność maga
zynów, sprawność obsługi podatni
ków oraz technikę rozliczeń wobec 
skarbu państwa i  samorządu.

Jak nas inform ują również i wsie 
innych powiatów województwa rze
szowskiego organizują przedpłatę po
datku gruntowego w ziemiopłodach, 
hy w  ten sposób zamanifestować, iż 
rozumieją intencje rządu i całkow i
cie je popierają.

C. BŁOŃSKA

Dina lata życia
dajq nam Niemcy
Bezczelna pruska buta nie ma

Poniższy list zamieszczamy w ca
łości i  bez komentarzy — fakty są 
dość wymowne.
Ob. Redaktorze!
Pragniemy zaznajomić opinię pu

bliczną całej Polski z wypadkiem, 
który m iał miejsce w dniu I I  sierp
nia w Kanale Kilońskim . Nasz statek 
s s „Rataj“ , płynąc z Antw erpii, przy 
m ijaniu zapory Holtenen spotkał sie 
z płynącym naprzeciwko parowcem 
niemieckim „HERNESAND“ . Kiedy 
statki m ija ły sie, jakiś osobnik w  żół 
te j kurtce przez tubę, służącą do po
rozumiewania się między statkami, 
rozpoczął lżyć pracującą na pokła
dzie s/s „Rataj“  załogę obraźliwym i 
epitetami w  rodzaju „W Y POLSKIE 
ŚWINIE“ , „ZA  DWA LA T A  ZOBA
CZYMY, CZY BĘDZIECIE PRZE- 
PŁYW A L I TĘDY'“ , zaś inny głos na 
zakończenie, ^ 'k rz y k n ą ł „H E IL  H IT  
LEE“ .

Zaznaczyć należy, że obelgi te nie 
były niczym sprowokowane, i spotka 
ly  nas, jak przypuszczać należy, z ust 
prowadzącego statek oficera. Kiedy 
obelgi przebrzmiały w powietrzu, ka 
pitan Koenitz, dowódca naszego stat- 
' ’>• drogą radiowa zapro'c tował prze

grame
ciwko temu gorszącemu wypadkow i 
W odpowiedzi otrzymaliśmy dwa 
lis ty.

W pierwszym kapitan statku „H er 
nesand“ n ie jaki Rampcrt w  słowach 
ugrzecznionycli tłumaczy się, że nie 
by ł obecny przy wypadku i nie może 
być odpowiedzialny za to, co się sta
ło. W drugim liście odezwał się głów 
ny sprawca całego zajścia, pierwszy 
oficer HERMAN HERDER, który nie 
zaprzeczył, że znajdował się wówczas 
na mostku i że nosił żółtą kurtkę, za 
przeczył natomiast, że w ykrzykiw ał 
gorszące epitety. My zaś z całą sta
nowczością stwierdzamy, że zajście 
to istotnie m iało miejsce. Potwierdza 
to zresztą p ilo t niemiecki Boetclier, 
który przeprowadzał nasz statek 
przez kanał, a który po zajściu pro
s ił o niewszezynanie jakichkolw iek 
kroków, gdyż mogłoby to pozbawić 
pracy jego kolegę, który przeprowa
dza! statek niemiecki.

Należy zaznaczyć, że często załogi 
polskich statków spotykają się z po
dobnymi objawami „życzliwości“  ze 
strony Niemców.

W im ieniu załogi s/s „R ata j" 
palacz STĘPIŃSKI

— mówi staruszek — w jeziorach, ota
czających M ikoła jki, kilkaset la t temu 
żył w ielki wieloryb, który pożerał cały 
rybostan. Ludność poczęła cierpieć głód 
i  niedostatek. Rybacy zbudowali drew
niane sieci, schwytali i  zabili wielory
ba, po czym nałożyli mu złotą koronę. 
Od tego czasu — kończy swą opowieść 
rybak —  mamy swój własny herb 
Ogiera Sielawowego.

Przed wojną w Mikołajkach było 
3.000 mieszkańców plus 5.000 turystów 
w sezonie letnim  i  zimowym. Dziś jest 
tu  1.677 mieszkańców, a turystów..-, bar 
dzo, bardzo niewielu: dom wypoczyn
kowy Film u Polskiego, Obóz W akacyj
ny Akademii Nauk Politycznych z War 
szawy i  dwa czy trzy obozy harcerskie, 
rozrzucone w promieniu k ilku  kilome
trów od miasta, A  przecież M ikołajid  i 
w ogóle miasta mazurskie noszą eharak 
ter wybitnie wypoczynkowy, turystycz
ny, położone są w bajecznie pięknych 
okolicach wśród jezior, lasów, niewyso
kich gór... W arunki mieszkaniowe są 
wcale dobre, puste dpmy czekają, czeka
ją , a związki zawodowe szukają, szu
kają. No cóż, góra do Mahometa nie 
przyjdzie...

NA CO SIĘ CZEKA f
W  M ikołajkach są trzy spółdzielnie: 

rybacka, spożywców i  roln.-handlowa. 
W, nich skupia się prawie cala ludność 
pracująca miasta. Jasne, że przy takim 
stanie rzeczy, nie może ona opływać w 
dostatki. A  przecież mogłaby! No bo 
spójrzmy: trzy tartaki, które mogłyby 
dać utrzymanie kilkudziesięciu rodzi
nom, stoją NIECZYNNE, cegielnia — 
NIECZYNNA, fabryka Przetworów 
Mleczarskich — NIECZYNNA, młyn— 
NIECZYNNY, gazownia — NIECZYN 
NA...

Na co się czeka z uruchomieniem tych 
zakładów? Nieduże stosunkowo inwesty
cje stworzą warunki dla rozwoju mia
sta.

I  jeszcze jeden przykład małego za
interesowania losami miasta: Obecnie 
odbudowuje się most kolejowy przez je
zioro M ikołajwskie. Most prowadzi do 
dworca. Odbudowuje się ten mały, nie
pozorny most już półtora roku, ale nie 
to jest najważniejsze. Otóż pociągi do
jeżdżają tylko do Baranowa, odległego 
o 14 km od M ikołajek, chociaż mogłyby 
z powodzeniem dochodzić do mostu. Nie 
tak znów trudno wybudować prowizo
ryczny, czasowy dworzec przed mostem, 
do czasu ukończenia jego odbudowy.

Miasto nie posiada ani własnego szpi
tala, ani Domu Starców i zmuszone jest 
korzystać z tych instytucji w powiato
wym mieście — Mrągowie, położonym 
25 km od M ikołajek. Jedyny lekarz — 
to 70-letni staruszek, d r Szymanowski, 
który oczywiście nie jest w stanie obsłu

żyć wszystkich cierpiących, tym bar
dziej, że w aptece nie ma podstawowych 
leków.

W dużej, okazałej szkole uczy się oko 
ło 300 dzieci. Cóż z tego, kiedy cen
tralne ogrzewanie jest nieczynne i  zimą 
panuje takie zimno, że nie sposób usie
dzieć godzinę chociaż by w klasie. -

W  Mikołajkach istnieje . i  Komitet 
PPR i Komitet PPS. Sekretarz Komi
tetu PPR — tow. St. Pażucli mówi:

-— Mamy 36 peperowców i  tyleż 
mniej więcej pepesowców.

— No a jak idzie praca?
4— Z pracą jest niedobrze. Mimo k il

kakrotnych próśb Kom itet Powiatowy 
wykazuje małe zainteresowanie naszym 
miastem.

Co na to powiatowe władze par
tyjne ! ?

*

Wszędzie na Ziemiach Odzyskanych, 
a zwłaszcza na Dolnym Śląsku, nasi to
warzysze party jn i wraz z towarzyszami 
z bratniej PPS dźwigają na sobie głów- 
ny ciężar organizacji polskiego życia na 
tych terenach. Niech o tym pomyślą to
warzysze z Mazur. 1

T. SepocińsM

PIĘKNO ZIEM ODZYSKANYCH

MIKOŁAJKI 
nad jeziorem 

Mikołajewskim

jezioro Smardwy
(do art. obok)

Kolos no 5.000 poli
Elew ator zbożowy w porcie szczecińskim

Widoczny z daleka olbrzym i gmach 
elewatora zbożowego, górujący w por 
cie szczecińskim, rzuca się każdemu 
w oczy. Jego stalowo - szara barwa 
zlewa się z kolorem Odry. Dla lo tn i
ka był mało widoczny. Dlatego też 
ocalał.

Ten największy silos zbożowy w 
Europie jest w  stanie pomieścić do 55 
tys. ton zboża. Cyfra ta imponuje. Za
stanawiamy się, jak  mógł powstać 
tak olbrzym i żelazo - betonowy 
gmach na niedużej wyspie, której te
ren jest podmokły i niepewny?

Okazuje się, że gmach ten stoi na 
5.000 pali wbitych w twardy grunt. 
Dopiero na nich stanęły fundamenty.

Kolos ten mający 17 pięter, w  tym  
k ilka  w ziemi, należał do najlepiej i 
najnowocześniej wyposażonych ele
watorów.

Cały elewator podzielony jest na 
komory, które tworzą pełny komplet.

Olbrzymie elewatory wyciągały zbo
że na wyższe piętra, skąd zlatywało 
ono po pochyłych betonowych ścia
nach na dół, wietrząc się i „miesza
jąc“ . Urządzenia te chroniły zboże 
przed zepsuciem.

Pomieszczenie tak w ie lkie j ilości 
zboża dawało bardzo w ielkie oszczęd
ności. Tym samym wracały się kosz
ty  budowy.

Silos zbożowy w  porcie ma dogo
dne położenie; z jednej i  drugiej stro
ny podchodzą do niego tory kolejowe, 
a pod sam brzeg dobijać mogą barki 
i  statki. Takie położenie zapewnia 
w ielkie oszczędności na załadunkach.

Mimo Swojej mocy i  potęgi elewa
to r ten jest dziś steranym weteranem 
wojennym. K ilka  blizn wskazuje na

dla bomb i a rty le rii. Lecz sprzyjało 
mu szczęście. Uszkodzenia są niezbyt 
groźne.

W ielka szkoda, że zaczęte roboty 
zostały przerwane. Jest to przecież 
za droga budowla, by na nią „mach
nąć ręką“ .

Gorzej przedstawia się sprawa z u- 
rządzeniem technicznym. Tu niestety 
potrzeba większego Wkładu. Dużo 
urządzeń pozostało, lecz brak niemal 
wszystkich motorów elektrycznych, a 
było ich kilkadziesiąt.

Ziemie Pomorza Szczecińskiego 
dają coraz bogatszy urodzaj. Być 
może. że następne już zbiory maga
zynować będziemy w  silosie,4 któ ry 
stoi na 5 tys. pali. Wtedy będzie
my m ie li pewność, że zboże się nie

to, że był on jedna!;: dobrym celem 1 zepsuje. J. W.

Jaworzyńska porcelana
ma d o b r ą  m a r k ę

Od wielu la t istniała w Jaworzy
nie Śląskiej fabryka porcelany zwana 
Konigszfelt, podobnie jak  niemiecka 
nazwa tego miasta. Była to znana 
fabryka, idąca tuż po przodujących 
fabrykach saskich. Wojna zniszczyła 
ją  jak inne zakłady na tym  terenie. 
Zniszczenia te oceniano na 2 m iliony 
złotych przedwojennych. ( W lipcu 
1945 r. fabryka została objęta przez

Nie o „straty“ chodzi -  lecz o gospodarką
Zle się dzieje w szczecińskim oddziale „Społem”

Wielkie piece huty *£  tołczyn”  y» Szczecinie

W nr. 236 „Robotnika“  z dnia 31 
sierpnia br. ukazało się wyjaśnienie 
„Społem“ , pod nagłówkiem: „K to  po
kry je  straty“ , w  związku z zamiesz
czonym w naszym piśmie artykułem 
pt. „Konsument nie pokryje kosztów 
złej gospodarki — „Społem“ utrzymu 
je wysokie ceny“ .

W wyżej wspomnianym artykule 
przytoczyliśmy zarzuty, wysunięte na 
zebraniu Wojew. Kom isji Cenniko
wej w  Szczecinie, odbytym 13.8. b r„ 
pod adresem Okręgowego Zarządu 
„Społem“ , zarzuty magazynowania 
mąki. Stwierdziliśm y dalej, że szcze
ciński oddział, „Społem“, które jest 
obok PCH jednym z najpoważniej
szych dystrybutorów mąki, dostar
czanej przez Fundusz Aprowizacyjny 
nie rozprowadza je j do wszystkich 
powiatów, przeciwdziałając w ten 
sposób obniżce cen mąki i ujednoli
ceniu je j ceny. Przytoczyliśmy rów
nież tłumaczenie przedstawiciela 
„Społem“ , k tó ry stw ierdził:

„że jego instytucja nie może sprze
dawać mąki ze stratą dla siebie i 
musi dalej mąkę żytnią sprzedawać 
po 40 z ł za kg, gdyż traci przy każ
dej obniżce, a ciągle dokładać nie 
może“ .
Zarząd „Społem“  w swoim „w y

jaśnieniu“  pisze, że...
„M iędzy Funduszem Aprowizacyj- 

nym a Zarządem „Społem“  nie zo
stała generalnie załatwiona sprawa, 
kto ma pokrywać straty wynikłe na 
skutek obniżki cen m ąki zakupionej 
na zlecenie Funduszu Aprowizacyj- 
nego — Fundusz, czy „Społem“ . Rów 
nież nie została ostatecznie ustalona 
marża na pokrycie kosztów rozpro
wadzenia m ąki. Wobec tego w  posz
czególnych województwach obydwie 
kwestie są rozwiązywane lokalnie“ ... 

i w  dalszym ciągu czytamy...
„W łaśnie w Szczecinie na pasie-

dzeniu K om isji Cennikowej przedsta
w iciel „Społem“ nie stal na stano
wisku utrzymania dotychczasowej 
ceny... ale słusznie postawił kwestię, 
kto ma pokryć różnicę ceny mąki, 
sprowadzonej na zlecenie Funduszu 
Aprowizaeyjnego W ILOŚCIACH 
PRZEKRACZAJĄCYCII NORMAL
NE ZAPOTRZEBOWANIE WBREW 
OSTRZEŻENIOM „Społem“ , s do
tychczasowej ceny 40 zl na 35 zł 
za kg“  (podkr. Red.).
Wyjaśnienie Zarządu „Społem“ 

jest bezpodstawne. Po pierw 
sze dlatego, że przedstawiciel 
szczecińskiego „Społem“ na Woj. Kom 
Cennikowej kategorycznie sprzeciwił 
się obniżce ceny Chleba i, po po
wzięciu przez Wojew. Komisję Cen 
nikową uchwały o obniżce, ceny chle 
ba z 40 zł na 35 zł. za 1 kg wbrew 
jego stanowisku prosił o zaprótokó 
lowanie specjalnego oświadczenia, w 
którym  stwierdza, że:

„SPOŁEM“ NIE MOŻE PRZY
JĄĆ NA SIEBIE ODPOWIEDZIAŁ 
NOSCI ZA BRAK CHLEBA I
M ĄKI, JA K I WYWOŁA SIE 
W NASTĘPSTWIE USTALONYCH 
CEN NA TE ARTYKUŁY". (?)
Nie mogło nie »yć rówineż mowy 

o uzgodnieniu lokalnie, kto ma po
kryć różnicę, w ynikłą w rezultacie 
obniżki ceny mąki — Fundusz A- 
prowizacyjny czy „Społem“ , gdyż 
ilość mąki, dostarczona w przeciągu 
miesiąca przez Fundusz Aprowizacyj 
ny Okręgowemu „Społem“ do roz 
p r^adzen ia , wynosiła zaledwie ’ 50 
ton, które „Społem“ posiadając fak 
rozbudowany aparat, przy sta
nie konsumeji. który w samym ty l 
ko Szczecinie wynosi 500 ton mie
sięcznie, mogło z łatwośeią rozprowa
dzić i nie narazić się na straty.

Ale, ażeby mąkę rozprowadzić

trzeba dobrze gospodarzyć. Nie świad 
czy jednak dobrze o tej gospodarce 
szczecińskiego „Społem" fakt maga
zynowania kaszy i otrąb >w młynie 
ob. Sobińskiego w Szczecinie od paź
dziernika 1946 r. (w naszym artykule 
przez omyłkę podano od 1945 r.), co ‘ 
zostało stwierdzone podczas kontro li, 
przeprowadzonej przez inspekcję 
Miejskiego Wydziału Przemysłowo- 
Aprowizacyjnego w sierpniu br. Nie 
świadczy również dobrze'o te j gośpo 
darce przywiezienie przez szczecin 
ski „Społem“  niedawno do tego 
młyna 44 ton mąki pszennej 96 pr 
całkowicie skawalonej i zmoczonej, 
do przerobienia. Nie jest to zresztą 
pierwszy transport mąki zepsutej, 
który tutejsze „Społem“ przywiozło 
do przeróbki do młyna Sobińskiego, 
nie posiadającego wcale odpowied
nich urządzeń dla je j. wysuszenia i 
przeróbki. Bo mąkę skawałoną roz 
b ija  się ręcznie, o czym * autorzy 
„wyjaśnienia" powinni wiedzieć.

Również 28 maja br. „Społem" 
przywiozło do młyna Sobińskiego 
41,5 tony mąki skawalonej i prze
moczonej dla przeróbki.

Wyżej wspomniane fakty świad
czą nie ty lko  o złej gospodarce O- 
kręgowego Zarządu „Społem“ , któ
re j kosztów konsument nie chce i 
nie będzie pokrywać, lecz również 
o karygodnym w najwyższym sto
pniu niedbalstwie niektórych urzę
dników.

Dziwić się tylko  należy, że ani Ko
misja Specjalna, ani Delegatura B iu 
ra K ontro li Rady Państwa nie. zain
teresowały się dotychczas lym, kto po
nosi odpowiedziąiność za niezabezpie- 
czenie transportów mąki i dopusz
czanie do. psucia się je j.

grupę operacyjną i bez kredytów, wy
łącznie systemem gospodarczym do
prowadzona do porządku. W załodze 
fabrycznej było wtedy 6 Polaków i 100 
Niemców. Do końca roku wyproduko 
wano 144 tony porcelany.

W 1946 roku 413 Polaków i 46 
Niemców wyprodukowało już 225 ton 
białej porcelany i  99 ton dekorowa
nej. W roku bieżącym jest już tylko 
7 Niemców na 520 Polaków, a pro
dukcja dojdzie do 500 ton.

Fabryka produkuje porcelanę stolo 
wą luksusową, wazony, przybory toa 
letowe. Wśród nabywców porcelana 
fabryki jaworzyńskiej ma opinię naj
lepszej w Polsce.

Załoga wyrobiła się, zgrała, odpływ 
pracowników jest m inim alny, bo nie 
przekracza 5 proc. Zarobki akordowe 
dochodzą do 12.000 zł. Wszyscy pra
cownicy mają zapewnione mieszka
nia. Przy fabryce znajduje się klub 
sportowy, świetlica, kąpielisko oraz 
przedszkole.

Z MIAST I WSI
WYBITN V FACHOWIEC 

W UJAW NIANIU SIĘ 
Jan Witczak, 23-letni monter z Po

znania, pobił wszelkie rekordy w u- 
jawnianisi się czyniąc sobie z tego 
alctu proceder. Witczak nie będąc 
zresztą nigdy członkiem podziemia 
Postanowił wykorzystać okoliczność, 
że ujawniającym  się dawano odzież 
i pieniądze i jeździł z miasta do 
miasta osiągnąwszy w ynik: 7 ujaw 
nień. W najbliższym czasie stanie 
przed Sądem Okręgowym w Byd
goszczy.

. TŁUSTA AFERA.
W' Częstochowie zatrzymano tran 

sport zawierający 3.507 kg słoniny, 
770 kg smalcu, 80 kg masła, 180 kg 
szynki i boczku, który zdążał do 
Katowic, a stamtąd przez zieloną 
granice w świat.
NA PROWINCJI TEŻ CHCĄ ŻYC 

We Wrocławiu znajduje się ilość 
lekarzy przekraczająca znacznie po
trzeby miasta, natomiast prowincja 
cierpi na brak pomocy lekarskiej. 
Na wniosek Izby Lekarskiej wydany 
zostanie zakaz przydzielania leka
rzom mieszkań w mieście.

ANI JEDNEGO NIEMCA 
WE WROCŁAWIU 

We wrześniu z woj. wrocławskie
go wyjedzie 31 transportów. W koń 
cu. tego miesiąca we W rocławiu nie 
pozostanie ani jeden Niemiec.



Stf. 7

O G Ł O S Z E N I E
Na podstawie § 7 rozporządzenia ministra sprawiedliwości t  dnia 27.XI.1945 r o trybie powoływania oraz o prawach i Obowiązkach ławni

ków w postępowaniu doraźnym i w sprawach o przestępstwa szczególnie niebezpieczne w okresie odbudowy Państwa (Dz. U. R. P Ni. 53, poz. 303), 
podaje do wiadomości listę ławników Sądu Okręgowego w Warszawie, powołanych na rok 1947 w trybie §§ 5 i 6 wyżej powołanego rozporządzenia, 
a mianowicie.

L. P. Nazwisko i imię A d r e s

!. Ze Stołecznej Rady Narodowej w Warszawie.
ł. Baca Franciszek
2. Banasiak Apolonia
3. Batogowski Zygmunt
4. Bednarek Józef
5. Białkowski Marian
6. Błażejewski Tadeusz
7. Bok Lucjan
8. Brejnowski Witold
9. Broniarek Józef

10. Bronowski Zygmunt
11. Bubilewicz Bolesław
12. Buchwald Zygmunt
13. Budzyń-Dawidowski Zyg.
14. Cerch Jan
15. Chomontowski
16. Chomiński Józef
17 Czyżewski Aleks-moe*
18. Cygan Feliks
19. Dąbrowski Jan
20. Dawczyk Grzegorz
21. Dąbkowski Mieczysław 
22 Dyduch Bronisław
23. Dudek Stanisław
24. Godlewski Henryk
25. Gozdecki Kazimierz 
26 Gruszka Karol
27. Goss Marian
28. Grzęchnik Arkadiusz
29. Gurkau Ryszard
30. Jabłonowski Jan
31 Jakubowski Marian
32 Jankowski Jan
33. Jaworski Ignacy
34. Jeziorkowski Tadeusz
35. Jurczak Józef
36. Józefowicz Stanisław 
37 Kacprzak Stefan
38. Kandybowicz Aleksander 
39 Kalinowski Marian
40. Karpiński Józef
41. Klein-Maiecki Aleksander
42. Knotowski Ignacy 
43 Kosiacki Eugeniusz
44. Kostrzewski Stanisław
45. Korzeniowski Józef
46. Kowalski Andrzej 
46a. Koźlik Bronisław 
47 Krasnodębski Józef
48. Krajewski Kazimierz
49. Król Zygmunt
50. Królikowski- Stefan
51. Kucharski Stanisław
52. Kulig Adam
53. Kuli-gowski Henryk
54. Kuna Ludwik
55.. Kwiatkowski Aleksander
56. Dr Leśniewski Józef
57. Ludwisiak Jan
58. technik Jan

§. Łączkowski Jan 
• Łebkowski Jerzy 
• Łuszczkiewicz Jan 

62. Maciejsko Łukasz 
63. Madziński Stanisław 
64. Majewska Helena 
65. Matkowski Stanisław 
66. Matuszewski Szczepan 
67 Marczewski Jan 
68. Michalik Jan 
69. Michalski Wacław 
70. Michalski Kazimierz 
71. Midak Jan 
72. Mikanowska Maria 
73. Moszyński Bronisław 
74. Murarz. Franciszek 
75. Nurkiewicz Wiktor 
76. Odrobina Józef 
77. Olechno Jan 
78. Ożdżeński Marian 
79. Pachniewski Stefan 
80. Parol Wiktor 

Parot Kazimierz 
82. Pazderski Izydor 
83. Pol Franciszek 
84. Pawlikowski Zbigniew 
85. Popławski Zygmunt 
86. Penciłlo Dominik 
87. Pesz-ewski Czesław 
88. Person Bronisław 
89. Rajewski Sergiusz 
90. Rudolf Zygmunt 
94. Sibiga Kazimierz 
92. Siwek Władysław 
93. Sieczkowski Waciaw 
94. Slembarski Wincenty 
95. S.iwowski Stanisław 
96. Smoliński Wacław 
97. Skonieczny Feliks 
on Skuh.mowski Józef 
99. Stefański Henryk- 

100. Stępień Jan 
101, Sotomski Jan 
102. Sosnowski Zygmunt 
103. Surgiewicz Marian 
104. Szarkiewicz Zygmunt 
|05. Szwebel Karo!
J06. Szatkowski Sebastian 
}®7. Szymacha Antoni 
108. Tarczyński Piotr 
109. Toeplitz Kazimierz 
JjO- Tomaszewski Antoni 
1 Jl.«Trentowski Tadeusz 
1*2. Tykwiński Władysław 
113. Tymoszczuk Jan 

Tyszka Jan
j|5. Wdzięczny Kazimierz 
HO. Wiecźyński Stefan 
jl7 . Wiśniewski Adam 
*18. Wojdyga Aleksander 
119. Wojciechowski Witold 
120. Wójcicki Aleksander 
121. Zalewski Tadeusz 
122. Zaremba Wacław 
123. Zbarska Irena 
124. Zglinicki Mieczysław 
125. Zieliński Stanisław 
126. Żurawski Marian

W-wa Wilcza 15 
„  Podhalańska 13/10 
„  Górczewska 139 m. 11 
„  Targowa 46-- — 37 
„  Stalowa 29 m. 9.
„  Powązkowska 62b — 5 
„  Siedlecka 27 m. 34
„  Lekarska 8
„  Podhalańska 3a m. 9
„  Letnia 12

' „  Ludwiki 8 — 8 
„  Myszyniecka 22a
», Smuliirowskiego 13 — 12 
„  Miedzeszyński 103 — 4 
„  Podskarbińska 8/42 

Zalesie, 3-go Maja 25 
W-wa Czapelska 30 — 10 

Marszałkowska 66 
„  Malczewskiego 28
„  Nadnieprzańska 21 m. 1 
„  Ząbkowska 64 — 42
„  Bajońska 3
„  Ratuszowa 7/9
„  Osiecka 41 m 4
„  Marszałkowska 8! m. 9
„  Płońska 8 m. 58
„  Wileńska .23 m. 13
„  Stalowa 41 m. 13
„  Paryska 3
„  Przyjaciół 3 
„  Szwedzka 35 
,, Grochowska 43
„  Dworska 25 
„  Ogińskiego 48/2
„ Strzelecka 46 m 7
„  Inżynierska 9
„  Radzymińska 75
„  Ziemowita 2 — 16 
, Jul janowska 18 — 2 
„  Serocka 13 — 4
„  Słowackiego 5/18 m. 190
„  Budowlana 7 m. 6 
„  Belgijska 3 
„  Przemysłowa 31/33 — 4 
„  Ratuszowa 7/6 m. 22 
„  Białostocka 4
,. Podchorążych 73
„  Słupecka 4 m. 14

Rembertów Polna 5 
W-wa Palestyńska 17 m. 5 

„  Brodzińska 13 m. 12
„  Orzechowa 11
„  Zakrzewskiego 12 m. 8 
„  Kryniczna 11/3 
„  . Szustra 11
„  Wawelska (domki fińskie kol. 12/9)
„  Jakubowska 4 
„  Witkiewicza 29 — 4 
„  Nowogrodzka 75 
„  Al. Jerozolimskie 41 — 25
„  Czerniakowska 124 
„  Czerska 4 5a — 2 
„  Chocimska 
„  Jagiellońska 9 
„  Słowackiego 2/4 m. 35 

Rembertów Artyleryjska 1 
W-wa Zamojskiego 26 

„  Przybyszewskiego 74/76 
„  Stalowa 13 — 13 
,, Łowicka 42 m. 5 
„  Budowlana 2 
» Nadwiślańska 21 m. 19 
„  Puławska 6
„  Moczydło 9
„  Szajnochy 11 
„  Dygasińskiego 19 
r  Zuga 23
„  Nowogrodzka 6 m. 16
» Jagiellońska 22 m. 7
» Poznańska 38 m. 5 
„  Dworska 25
„  Lubelska 25/26

Grochowska 320 m. 39 
„  Bielany - Orębałowska 11 

Raszyn Mokra 12 
W-wa Kujawska 2 m. 44 

„  Podskarbińska 7  — 5 
„  Fałata 6 m. 38 
„  Ząbkowska 28 — 4 
„  Miedziana 8—111 
„  Szustra 36 m. 2 
n Głucha 3 m. 7
„  Łochowska 44— 10 
„  Mokotowska 46a 
» Oknica 5 m. 3
„  Gersona 11
„  Strzelecka 28— 15 
„  Zakopiańska 26 
* Wiśniowa 15 m. 1
„  Chmielna 34— 11

- * Kordeckiego 54 ,
„ .  Chełmżyńska 50—3 
„  Ceglana 7—33
„  Golędzinów 6—3 
„  Żymierskiego 54
» Mińska 13—7
•. Siedzibna 31—5
n Konstytucji 97a
» Bałuckiego 20
>• Stalina 36
»• Al. Jerozolimskie 28 
-  Sol ec 38—48
’• Suzina 3 m. 43
”  Mokotowska 65 m . 25
„  AL Wojska 29
„  Barszczewska 8_14
„  Różana 7— 17
„  Dąbrowecka 25—2 
„  Marszałkowska 62—6
„  Puławska 12
„  Palestyńska 7
„  Smolna 18 m. 10 
„  Praiatowska 24— 1 
„  Lindleya 14a — 27 
„  Mickiewicza 25 m. 147 
„  Słowackiego 38—46 

Dynasy 1— 10
II. Z Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pruszkowie, 

z terenu powiatu błońskiego.
Grodzisk Maz. Bartaiaka 3 
Grodzisk Maiz. Kościuszki 12 
Brwinów Konspiracji 14 
Grodzisk Maz. 11 Listopada 35 
Grodzisk Maz. Limanowskiego 21 
Grodzisk Maz. Szczęsna 4 
Milanówek Sienkiewicza 7 
Brwinów Szkolna 20

127. Dobrowolski Andrzej
128. Frejdlich Jerzy
129. Fersterowski Szymon
130. Geller Łukasz
131. Kotkowski Jan
132. Kosztowny Jan
133. Kordelasiński Seweryn
134. Krawczyk Julian

L. P. Nazwisko i imię A d r e s

i 35. Lepa Bronisław
136. Łobaczewski Edward
137. Niepokojczycki Stanisław
138. Urbański Kazimierz
139. Wakier Henryk

Brwinów Wilsona 28 
Grodzisk Maz. 11 listopada 42 
Grodzisk Maz. Kilińskiego 24 
Żyrardów P. O. W. 21 m. 3 
Józefów kolo Błonia

HI. Z Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pruszkowie, 
z terenu powiatu grójeckiego.

140. Babin» Piotr
141. Chruścielewski Antoni
142. Koncewicz Stefan
143. Kmiecik Mieczysław
144. Kukowski Zygmunt 
¡45. Łaziński Jan
146. Stasiak Antoni
147. Szubiński Władysław
148. Szulecki Ryszard 
¡49. Wrzosek Władysław

Grójec Walki Młodych 
P. O. W. 20 

, „  Walk, Młodych 44
„  Walki Miodych 44
„  Walki Miodych 44
„  Mszczonowska 17—15

Turowiec, gm. Jasieniec 
Grójec Walki Miodych 44 

„  , Lewiczyńska 3
Lewiczyńska 3

IV, Z Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pruszkowie, 
z terenu powiatu mińsko • mazowieckiego.

150. Dąbrowski Zygmunt
151. Dzieniewski Wincenty
152. Godlewski Stanisław
153. Gniado Piotr
154. Jurkowski Władysław
155. Komorowski Aleksander
156. Ptasiński Władysław 
¡57. Romanowicz Piotr
158. Wysokiński Karoi
159. Wysokiński Stanisław 
ISO. Witalski Franciszek 
16!. Witowski Bolesław 
I61a. Zagańczyk Aleksander

Mińsk Maz. Górnicza 1!
Wólka Mińska, pow. M.ńsk Maz.
Mińsk Maz. Warszawska 71 m. 3
Cyganka, gm. Mińsk Maz.
Mińsk Maz. Piłsudskiego
Mińsk Maz. Górna 10
Pogorzel, gm. Siennica, pow. Mińs Maz.
M ńsk Maz. Warszawska 31
Mińsk Maz. Zaoiziańska 10
Mińsk Maz. Warszawska 38
Mińsk Maz. (lokal Stronnictwa Ludowego).
Mińsk Maz. Kilińskiego 5
Kędzcerak, pow M ńsk Maz.

V. Z Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pruszkowie, 
z terenu powiatu pułtuskiego.

i 62. Bralski Bronisław
163. Brzeziński Piotr
164. Latało Bolesław
165. Powiertowski Jan
166. Pyziński Ignacy
167. Smieciński Czesław
168. Sosnowski Albin *
169. Stasikiewicz Stanisław 
170: Sternik Jan
17(?a. Swiderski Jan
171. Twardowski Aleksander
172. Zaręba Ignacy

Puitusk
Łosinne pow. pułtuski 
Serock, pow. pułtuski 
Pawiowo, pow pułtuski 
Nasielsk, pow. pułtuski 

Nowa Wieś, pow. pułtuski 
Nowa Wieś, p-ow. pułtuski 
Pułtusk, 17 Sierpnia 
Następów, gm. Pułtusk 
Puitusk
wieś W ełatki, gm. Pułtusk 
wieś Obryte gm. Puitusk

Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Przemyślu Metalowego Warszawa,, ul. Pu

ławska la  ogłasza przetarg nieograniczony na roboty przygoto
wawcze przy odbudowie domów na posesji przy_ ul. Senatorskiej 6 
(róg ul. Miodowej) w Warszawie. Plan posesji jest do przejrzenia 
w biurze Centralnego Zarządu Przemyślu Metalowego ul. Pu
ławska la  — III piętro, pokój nr 310 w godzinach między 12 
a 14, gdzie można również otrzymać ślepe kosztorysy.

W rachubę brane będą tylko oferty na całość wykonania robót.

Termin całkowitego wykonania robót 30 listopada 1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych firmowych 
znaków z napisem „Roboty przygotowawcze przy odbudowie do
mów na posesji przy ul. Senatorskiej 6„ składać należy do skrzyn
ki ofertowej znajdującej się w Wydziale Ogólnym Centralnego 
Zarządu Przemysłu Metalowego, ul. Puławska la , III p. pokój nr 
309 w godzinach urzędowych od 10 do 12.

Oferty poprzeć należy kwitem na złożone wadium w wysoko
ści 30.000 zl. Wadium złożyć można w gotowiźnie w Kasie Cen
tralnego Zarządu Przemysłu Metalowego lub załączyć kwit na 
złożoną w jednym z Warszawskich Banków lub Kas Oszczędno
ści kwotę do dyspozycji Centralnego Zarządu Przemysłu Meta
lowego.

Termin składania ofert ubiega z dniem 23 września 1947 r. 
o godz. 12. Otwarcie ofert nastąpi dnia 23 września 1947 r. 
o godz. 12. Oferent, którego oferta zostanie przyjęta obowiązany 
jest w terminie 3-dniowym po otrzymaniu zawiadomienia przy
stąpić do spisania umowy pod groźbą utraty wadium. Wadium 
oferentów, którzy nie utrzymali się w.przetargu, zostanie im 
zwrócone.

W ofertach należy wykazać sposób i wysokość zaofiarowane
go zabezpieczenia, zapewniającego wykonanie zamierzonych ro
bót. ‘

Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego zastrzega sobie pra
wo unieważnienia przetargu bez podania powodów oraz pono
szenia jakichkolwiek odszkodowań, jak również prawo dowolne
go wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty.
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VI. Z Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pruszkowie, 
z powiatu Radzymin.

173. Banasiewicz Zygmunt
174. Kozłowski Edmund
175. Krupiński Stanisiaw
176. Lewandowski Henryk 
.177. Polkowski Stanisław
178. Swiszczewski Wincenty
179. Wardak Stefan

Wołomin Matejki 15 
„  Szopena 3 m. 4 

Wołomin Długa 32 
Huta ,,Vitrum‘' pow. Radzymin 
Wołomin Warszawska 20 
Wołomin Legionów 34 
Wołomin Wileńska 20

VII. 7. Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pruszkowie. 
,z powiatu warszawskiego.

180. Ciemieński Stefan
181. Grądzki Stanisław
182. Grodzki Zygmunt
183. Jasiński Michał
184. Krzyżanowski Albin
185. Mistewicz Antoni 
¡86. Rybarczyk Szczepan
187. Strzelecki Władysław
188. Szymański Antoni
189. Tarnowski Jan
190. Urban Stanisław

Falenty Duże, pow. warszawski 
Jelonki, pow. warszawski 
Wawer, ul. Leśna

. Rembertów, Królowej Jadwigi 36 
Ząbki gm. Marki pow. warszawski
Otwock
Ząbki, gm. Marki, pow. Warszawski 
Górce Nowe, gm. Młociny 
Falenica, Piłsudskiego 29 
Jeziorna, pow. warszawski 
Rembertów, Zygmuntcwska 33a

VIII. Z Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pruszkowie, 
z powiatu sochaczéwskiego.

191. Grabowski Czesław
192. Kacprzak Andrzej
193. Kołodziejczak Jan-
194. Orliński Władysław
195. PlyWaczewski Wacław
196. Rogoziński Wawrzyniec
197. Wrzosek Zenon

.Sochaczew Żeromskiego 6 
Sochaczew 11 Listopada 11 
Sochaczew Reymonta 24 
Matyldów, gm. Rybno, pow. sochaczewski 
Komorów, gm. Kampinos, pow. sochaczewski 
Białynm Stary, gm. Koziów Biskupi 
Chodaków, gm. Chodaków, pow. Sochaczew

IX.

198. Budziarek Ludwik
199. Cywiński Władysław
200. Chlebny Jan
201. Domański Tadeusz
202. Gałaj Julian
203. Gozdowski Marian
204. Kaczmarek Stanisław
205. Kitel Władysław
206. Kodek Franciszek 
207 Kokot Zygmunt
208. Konopacki Eugeniusz
209. Królik Bolesław
210. Owczarek Antoni
211. Pel Bartłomiej
212. Rataj Władysław •
213. Rosiński Stanisław
214. Siuda Wacław
215. Szczepanik Szymon
216. Walczak Feliks
217. Warzywoda Adam
218. Wiankowski Michał
219. Wieczorek Edward
220. Więckowski Stanisław
221. Wróbel Micha!

Z Wojewódzkiej Rady Narodowej Łódzkiej 
z powiatu łowickiego.

Głowno ul. Łódzka 1 
Łowicz Marsz. Żukowa 22 

' Ziaków Kość. gm. Jeziorko 
Łowicz Marsz. Stalina 28 
Mystkowice, Łowicz ul. Sienkiewicza 3 
Łowicz Sienkiewicza 3 
Wierznowice, gm. Bąków 
Głowno, ul. Łowicka 16 
Boczki Zarzeczne, pow. Łowicz 
Łyszkowice '
Łowicz, Kilińskiego 20 
Bolimów, gm. Bolimów 
Łyszkowice, gm. Łyszkowice 
Skaratki, gm. Domaniewice 
Huta Nieborów, gm. Nieborów 
Łowicz, Brattoowice 14 
Małszyce 20
Łowicz, ul. Prez. Bieruta 18 
Leśniczówka (gm. Bielawy)
Bąków Dolny 
Teresew, gm. Kiernozia 
Łowicz, ul. Sw. Ducha 7 

Kompina, gm. Kompina 
Mystkowice, gm. Dąbkowlce

Każdy członek PPS
prenumeruje

„Trybunę W o ln o ś c i “
O G Ł O S Z E N I A  D R O S N i

H a n d l o w e
BRYLANTY — biżuteria -  

złoto — srebro — zegarki — 
Kupno — Sprzedaż. Nowy
Świat 48. Nowak. 4688

ROW ERY dziecinne od sześ 
c lu  la t, w yko n u je  P ieczy* 
sk l S tan is ław  W -w a, Z ło ta  
33. 129

K O ŁD R Y  puchowe, w a to 
we, poduszki, p rzeróbk i, 
g rem plow anie. W -w a, Zu- 
lińsk iego  3. 92

P R AC O W N IA  o k ryć  dam 
sk ich , sukien , m a te ria ły  
w łasne, pow ierzone, S iko r
skiego 28. 258

F A B R Y K A  w y ro b ó w  sto- 
I la rsk lch  Edw arda W rzesiń 

skiego Synow ie, Warszawa 
G rochów , u l. G renad ie rów  
30, egzystu je od 1893 roku . 
Te le fon  4607. R oboty budo
w lane — m eblow e — K a ju 
ty  do dźw igów , w szelkie ro  
b o ty  w  zakres sto larstw a 
wchodzące. 127, ■ — ...... ii- - .............—i —
D E K A W U  W ytw ó rn ia  G rzej
n łk ó w  E lek tryczn ych , pole 
ca h u rto w o  piece, kuchen
k i,  żelazka, p ie k a rn ik i, 
W -wa, u l. W spólna n r . 35.

I 216

Lekarskie
Ż Y L A K I usuwa bezbole
śnie leka rz . Now ogrodzka 
6 — 20. 2553

POTRZEBA:
2-ch monterów samochodowych, samo

dzielnych
1-go elektryka mechanika na roboty sa

mochodów
1-go spawacza-ślusarza.
Zgłaszać się db R.S.W. „Prasa“ Wy

dział Transportowy Bagatela 14, godz. 
8 — 12. 2505

n
KURZAJK!, BRODAWKI

i różne defekty skóry
u s u w a

GABINET K O S M E T Y C Z N Y
2530

K R E M  ,,L.anol" usuwa p ie 
gi, opaleniznę, w yb ie la  ud« 
lik a tn ia . „K a lo te c h n ik a ^ i 
W -wa, Szpita lna 6a. 24»

Prace
C E N TR ALN Y  Zarząd E ner 
g e ty k i poszukuje ru ty n o 
wane m aszyn is tk i z dużą 
p ra k tyką . Zgłaszać się do 
W ydz. Personalnego A l. 
N iepodległości 188.

Meble
M E B LE  kom p le ty , sz tuk i, 
po jedyńcze tapczany po le
ca B rodow sk i, M arszałków  
ska 117. 287

A ) TA P C Z A N Y  h ig ien iczne 
b y łych  p racow n ikó w  K n lp  
penberga W y tw ó rn ia  N o
wogrodzka 14. 2

BATOROW JCZ, C hm ie lna
38, Meble, K redensy, s to ły, 
krzesła , tapczany, am ery
ka n k i. u

W YTW Ó R N IA  m eb li -  tap 
czanów h ig ien icznych po
leca po cenach ko n ku re n 
cy jn y c h  W rób lew sk i, G ró
jecka 32 podwóize. 
__________ 47

TA P C Z A N Y , am erykan k i, 
fo te le , materace, tan io , so
lidnie wykonuje wszelkie 
ro b o ty  Spółdzie ln ia  P racy 
Tap icerów  - D ekora to rów , 
Zgoda 4, Now ogrodzka 23.

TA P C Z A N Y , am erykan k i,
fotele łóżka, m aterace goto 
we, zam ówienia, tan io , 
W ie lka  2, 37

W Y TW Ó R N IA  M eb li, F rań 
Ciszek L iszka, Poznańska 
13. Gotowe kom p le ty , sztu
k i  po jedyńcze. S o lidn ie , 
n iedrogo. Ig

X. Z Wojewódzkiej Rady Narodowej Łódzkiej 
z powiatu skierniewickiego.

222.
223.
224.
225.
226.
227.
228.
229.
230.
231. 
232 
‘233.
234.
235.
236.
237.
238.
239.
240.
241.
242.
243.
244.
245.
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Belina Józef 
Giergieiewicz Stefan 
Grabowski Piotr 
Hermanowski Sylwester 

Jankowski Stanisiaw 
Jeleń Piotr 
Rakowski Jan 
Kempiński Józef 
Klemzzyński Eugeniusz 
Kosiur Józef 
Kownacki Antoni 
Lach Andrzej 
Mazgajski Jan 
Muszyński Zygmunt 
Pietras Marian 
Reczu'ski Jakub 
Seliga Bolesław 
Siemiątkowski Władysław 
Skrzypczak Władysław 
Starecki Kazimierz 
Studniarek Franciszek 
Wilczyński Henryk 
Witczak Michał 
Zięta Józef.

w. Kwasowiec, ,gm. Dębowa Góra 
Skierniewice, Kozietulskiego 9 
Skierniewice, Kościuszki 4 
Skierniewice, Czysta 16 
w. Bartniki, gm. Korabiewice 
Skierniewice Batorego 43 
Skierniewice Sosnowa 10 
Skierniewice Bolimowska 5 
Skierniewice Lelewela 19 
Skierniewice- Nowobielańska 37 
Skierniewice Koszarowe 6 
w. Miocbniewice, gm. Głuchów 
w. Budy Grabskie, gm. Skierniewka 
Skierniewice 6-go Sierpnia 29 
w'. Emilianów, gm. Korabiewice 
w. Mszadla, gm. Siupia 
w. Wylezin, gm. Kowiesy 
Skierniewice Rawska 15 
Skierniewice Koszarowa 2 
Skierniewice Moniuszki 3 
w. Suliszew, gm. Dolleck 
Skierniewice Rynek 7 
m. Grzymkowice, gm. Grzymkowice 
Skierniewice Kilińskiego 4

Prezes Sądu Okręgowego w Warszawie

KALSTE^HNIKA
W arszawa, Szp ita lna 6

Gafe-8wann
Warszawa, Nowy Świat Nr 3
Czynne od godziny 9 -e i rano

Codziennie od godziny
5 - 8  w ieczorem

2648 P o d w i e c z o r k i
T A N E C Z N E
Five o'c lock tea Konsumeja zł 150-

TAPETY e  CERATY •  L I N O L E U M

F ,  S T A S Z E W S K I
Warszawa, Puławska 33

Nr 265'

R ó ż n e
W O D O C IĄG I, K ana lizac ję , 
C entra lne Ogrzewanie w y 
ko n u je  F-m a B. Poroszew- 
s ltl, W -w a, W aszyngtona 6 
te ł. 54-93. 63

FOTOGRAFIE nagrobko
we (porcelanowe) w yko 
nywa „E l-Cha-Fllm ”  jero
zolimskie 27. Prowincje in
formujemy listownie. 5296

FO TO G R AFIE
dla Zw iązków

zniżkow e 
Za w odo-

w ych  i  uczn i w y ko n u je  
,,F o to - i i lm "  Puławska 10 t
A l. Jerozo lim skie  51.

283

SPRZEDAŻ WYROBÓW
G um ow ych, Azbesto
w ych  t TechnicznychJ. Hubicki i l Jończyk
Warszawa, o l. Z g o d a ». 
________ ___ ________ 2485

Zgnby
S K R A D ZIO N E  dokum en ty  
M uzy C zyżew skie j dn ia  » 
zw róc ić . M arszałkowska 91 

‘«k lep  B a tyck ie j. 292

F A B R Y K A  F A S T I  D A I i |  A WARSZAWA. AL. SIKORSKIEGO 95
DO 0 C U \Y i A i PODŁÓG | f t  L. I v l f l  PROWINCJA ZA ZALICZENIEM

2438



Filmy kolorowe ZSRR! CŁOS s p o p t o w v
znaczą nową drogą kinematografii

Od zakończenia festiwalu filmowe ka własnych dróg i  metod pracy "—■— '—
go w Cannes w br. o radzieckim f il-  
łjde kolorowym głośno jest na ca- 

świecie. K rytyka  fachowa sta
w ia radziecki film  kolorowy wyżej 
nawet od kolorowych film ów  amery 
Ssniskteh, które przez długi czas pa
kowały niepodzielnie na ekranach 
«wiata.

Czemu przypisać to uznanie, ja - 
towarzyszy radzieckiej produk

c ji film ów  barwnych?
Ne festiwalu w  Cannes — radzie- 

film , wyświetlany już na ekra- 
polskich — „Czarodziejski 

lęwia«“  (według uralskich opowiadań 
If. Bazowa) uzyskał pierwszą *nagro- 
^  w  te j kategorii film ów . Wywo- 

ogromne zainteresowanie i . tra - 
na ekrany całego świata. Auto

rem film u  był Aleksander Ptuszko.
Aby dokładnie zrozumieć rozwój 

barwnej kinem atografii w ZSRR, na
leżało by nieco więcej uwagi poświę
cić osobie tego reżysera, k tó ry był 
właściwym pionierem film u  koloro
wego w swojej ojczyźnie. Jego pierw 
«zy obraz kolorowy pt. „Bajka o Ry 
baka i  Rybce" stanowił poważny 
krok naprzód na drodze udoskonalę 
nia produkcji film ów  kolorowych. 
Ptuszko był pierwszym reżyserem 
radzieckim, któ ry zastosował techni
kę trójbarwnych zdjęć.

Czym różni się radziecki film  ko
lorowy od swego potężnego konku
renta, kolorowego film u  amerykań- 
skiego, posiadającego o wiele dłuższą 
tradycję?

Różni się od amerykańskich film ów 
kolorowych przede wszystkim tym, 
że gdy amerykańscy ieżyserzy czy
nią z samej barwy jeden z głów
nych akcentów obrazu filmowego, 
to w  film ach Aleksandra Ptuszko i 
innych, barwa Stanowi ty lko  jedną 
z cech film u, która służy do uwypu
klenia jego treści. Nie jest a rty
stycznym celem samym w sobie. — 
Jest elementem składowym pełniej
szej kompozycji. Stanowi tło, ale 
tło  żywe, artystycznie uzasadnione i 
konieczne.

F ilm  amerykański, czyni barwę ce
lem samym w sobie. Charakteryzu 
je go na skutek tego jaskrawość 
barw. Tymczasem kolorowy film  ra
dziecki jest stonowany, ponieważ 
reżyserzy radzieccy pragną wyrazić 
przez kompozycję koloru i ruchu 
naturalną, właściwą barwę przyro
dy, człowieka, wnętrz i przedmiotów.

Obecnie nad pogłębieniem te j me
tody, poza Aleksandrem Ptuszko, 
pracuje w ielu innych filmowców. W 
atelier „M asfilm u" opracowywane są 
w te j chw ili cztery barwne film y. 
Na ekrany radzieckie wszedł nowy 
film  kolorowy „Zagubiony lis t“ (we
dług Gogola); na ukończeniu jest 
drugi w ie lk i film  kolorowy „K onik 
— Garbusek“ , którego treść stanowić

szego kra ju “ , nad którym  pracowało 
40 radzieckich kinooperatorów, fa
chowców w dziedzinie barwy. Ka
dry tego rodzaju fachowców stale 
są uzupełniane. Nad film em  „Dzień 
Kraju Radzieckiego", którego zdję
cia zostały niedawno ukończone, pra 
cowało już 100 operatorów, specjali
stów w dziedzinie barwy film owej.

A  oto nazwy niektórych radziec
kich film ów  kolorowych, które wy
kańczane są w ciszy pracowni i 
wśród plenerów wspaniałego radziec 
kiego krajobrazu. Reżyser I. P yr- 
jew  pracuje nad filmem  „Podanie 
o Ziem i Syberyjskiej“ . Będzie tó 
film  muzyczny o pewnym młodym 
radzieckim pianiście, k tó ry został 
ciężko ranny w czasie ostatniej woj
ny i na skutek tego nie mógł już 
grać. Zostaje kompozytorem i two
rzy wspaniałą symfonię o Swoim ro
dzinnym kra ju  — Syberii.

„Moskwa — Ocean Spokojny" —
tak nazywa się kolorowa komedia 
liryczna, którą tWorzy reżyser j .  
Raizman. Aleksander Dowżenko w 
film ie  pt. „Życie w  Kwiatach“  opo
wie. o życiu i działalności znakomite
go radzieckiego ogrodnika I. Miczu
rina, a Aleksander Ptuszko nakręca 
film  „Śmiałe Żagle“ . F ilm  ten jest 
poświęcony prący zwykłych ludzi ra 
dzieckich, którzy pokojowym trudem

Warszawa prowadzi 3:1
w  meczu ze Sztokholmem

■ , . . , , „  , uiiicuYipu, A.iuińj' yułiu juw
będzie znana rosyjska bajka ludowa., „ poti  śm iałymi żaglami"

Barwa szeroko jest stosowana w 
radzieckich film ach dokumęntarnych 
i  w  kronice film ow ej. Na festiwalu 
w Cannes został nagrodzony radziec

Jest on filmem młodym, ale szu- 'k i film  dokumentamy „Młodość na-

UWAGA SPORTOWCY!!!
D n i a  5 p a ź d z i e r n i k a  1947 r.  
redakcja „GLOSO LODU” organizuje 
w Warszawie Ogólnopolski Bieg Kolarski

U P U C H A R  P R Z E C H O D N I

«GŁOSU LUDU»
D L A  Ł I C E N C l O N O W A N y C H

nu trasie ok, 100 km (Warszawa —
Mirisk Maz. — Kołbiel — Warszawa)

O l A  K O L P O R T E R Ó W
z cało) Polski (ulicami Warszawy)

DLA N I E S T O W A R Z y S Z O N y C H
z całej Polski (ulicami Warszawy)

D L A  K O B I E T
( u l i c a m i  W a r s z a w y !

posuwają
życie swojego kra ju  naprzód. Bę
dzie to film  w pełni tego słowa 
znaczeniu krajobrazowy, gdyż ZSRR 
będzie w nim  ukazany od granicy 
zachodniej do pustyń azjatyckich, od 
Oceanu Lodowatego do brzegów Mo
rza Czarnego. W tym  film ie  barwa 
mórz i  rzek, stepów i lasów, barwa 
gór i u lic  w ielkich m iast przyczyni 
się do ukazania całego piękna ra
dzieckich pejzażów.

Należy wyrazić życzenie, by film  
ten jak najprędzej ukazał się i  na 
polskich ekranach, abyśmy dzięki 
niemu m ogli lepiej poznać ziemie na
szego wśchodniego sojusznika.

L. R-ck

Zawodnicy zamiejscowi mają zapewnione kwatery, wy. * 
żywienie oraz obustronne 66 proc. zniżki kolejowe.
Dla najlepszych zawodników przewidziany jest szereg 

wartościowych nagród i upominków.
Zgłoszenia do zawodów należy kierować na adres Re
dakcji „Głosu Ludu“, Warszawa, ul. Smolna 12, do 

dnia 25.1X 1947 r.

NA LAMACH NASZEGO DZIENNIKA ZNAJDZIECIE CO
DZIENNIE INFORMACJE O NAPŁYWAJĄCYCH ZGŁOSZE

NIACH 1 OFIAROWANYCH NAGRODACH.

Drugi dzień meczu tenisowego 
Warszawa —- Sztokholm przyniósł 
stolicy dwa punkty, tak, że obecnie 
stan meczu wynosi 3:1 na korzyść go 
spodarzy. Pozostały do rozegrania je 
szcze 3 spotkania (2 gry pojedyńcze 
i  1 mieszana) i należy przypuszczać, 
że zwycięstwo stolicy jest zapewni o5 
ne. Skonecki na pewno -wygra z 
Blomqvistem, Hebda powinien wy
grać z Rohlssonem, (b. słabym kon
dycyjnie), a gra mieszana prawdopo 
dobnie przyniesie nam zwycięstwo. 
Można więc liczyć na w ynik 6:1 dla 
Warszawy.

Rutyno
zw yc ięża  m łodość

Bardzo rzadko zdarza się w  spor
cie, aby rutyna na dłuższą metę z wy 
ciężała młodość. Jeżeli jednak ru ty 
na poparta jest dobrą kondycją — 
młodość z reguły przegrywa. Przykła 
dem tego było spotkanie Hebdy z 
Blomąuistem. M łody i  sympatyczny 
gracz szwedzki, mimo szybkości i 
swej żywiołowości nie zagroził ani 
na chwilę Hebdzie. Polak systema
tycznie „przyciągał“ go do siatki, a 
po tym  m ija ł zupełnie- swobodnie. 
Należy zresztą zaznaczyć, że Hebda 
grał doskonale i  p iłka  wyraźnie do
brze „siedziała“  mu na rakiecie. Pra 
wie wszystkie uderzenia mu wycho 
dziły. BIomqvist w  singlu wypadł du 
żo słabiej niż w  grze podwójnej. O 
stateczny w ynik spotkania: 6:0, 8:2, 
6:0 na korzyść Hebdy.

Ładna g ra  i s ilne  pa ty  
Rohlssona

Dużo większe zainteresowanie wy 
wołało drugie spotkanie w  grze po 
jedyńczej między Rohlssonem' ł  Sko 
nccfcim. Szwed jest III-c ią  rakietą 
Szwecji i  rzeczywiście zademonstro
w ał ładny tenis. Posiada b. ładne u- 
derzenie zarówno z forhandu, ja k  i 
z backhandu, doskonały serwis i  koń

czącą piłkę przy siatce. Jednej rze
czy nie m ia ł — a m ianowicie kondy 
c ji. Pot la ł się z niego po prostu 
ciurkiem  i z każdym gemem Rohls- 
son był coraz słabszy. Często zawo
dziła go również regularność, szcze

necki ma 5 setowych piłek, które 
marnuje. Rohlsson „wyciąga“ na 5:4 
— ale to już wszystko. Następnego 
gema wygrywa Skonecki zdobywa
jąc seta.

W Il- im  secie Szweda wyraźnie
golnie w wollejach. W każdym bądź męczy upał. Pot leje się z niego ciur

Czwarty dzień zawodów
o mistrzostwo Armii

Skonecki, Jędrzejowska iłle h d a  przed meczem tenisowym Sztokholm_W-wa

Czwarty dzień zawodów o m istrzo
stwo Wojska Polskiego, rozgrywa
nych na Stadionie W. P, w  Warsza
wie, cieszył się zasłużonym powo
dzeniem.

LEKKOATLETYKA 
h W biegu na 1.500 m pierwszym 
był Kubera (Mar.) w  czasie 4:16
przed Feryńcem (D.O.W. II I )  — 
4:17,1 i  M irowskim  (Lot.) — 4:20,1.

Rzut dyskiem zakończył się zwy
cięstwem Żochowskiego (Mar.)

W finale biegu na 400 m na 
pierwszym miejscu uplasował się 
Kubera (Mar.) w  czasie 52,8 sek.

W dniu wczoraj szym rozegrano tak 
że półfina ły w biegu na 100 ni.

B O K S
Waga musza: Łigenza (Mar.) po

zwycięstwie nad Przybyłowiczem 
(D.O.W. IV ) zakwalifikow ał się do 
finału.

Waga kogucia: Iwański (Mar.) po
konał na punkty Szaflika (Lot.).

Waga piórkowa: Kotlarz (D.O.W. 
V) po zwycięstwie nad Załogą (Mar.)- 
spotka się w dniu dzisiejszym z 
Wdowiakiem (D.O.W. I}.

Waga lekka: Buzowski (M ar.),, któ 
ry  zmusił do poddania się w  I I  run 
dzie Gmurę (Lot.), spotka się w  f i
nale z Mellerowlczem (K.B.W.).

Waga półśrednia: Kruk (Mar.) po
konał Malinowskiego (IC.B-W.).

Waga średnia: Banasik (K.B.W.)
wygrał wskutek poddania się Wąso
wicza (Mar.) w  I  ruńdzie i spotka 
się w  finale z Olszewskim (D.O.W 
V),

Waga półciężka: Nowak (D.O.W.
H) po dramatycznej walce pokonał 
W I I  rundzie przez k. o. Gerdala 
(D.O.W. IV ).

Waga ciężka: L ick (Mar.) zmusił 
Kobyłkę (Lot.) do poddania się w  I  
rundzie.

SZERMIERKA
W tu rn ie ju  o indywidualne mistrzo 

stwo A rm ii w  szabli, zwyciężył m jr 
Szgmpliński (D.O.W. I) przed kpt. 
Przeździeckim (D.O.W. V) i  kp t Fok 
tem (D.O.W. III).

TRÓJBÓJ WOJSKOWY
Zespołowo w tró jbo ju  zwycięstwo 

odniosła M arynarka Wojenna, zdo
bywając 763,3 pkt. przed Lotnictwem 
— 745,8 pkt. i  D.O.W. I I  — 743 pkt. 
Indyw idualnie pierwsze miejsce za
ją ł st. mar. Penkuła 268,7 pkt. przed 
Ułaszewiczem (D.O.W. I I I )  — 265,3 
pkt. i Sandaczem (K.B.W.) — 265 
punktów.

razie gra na wskroś nowocześnie, ze 
stałą inklinacją do gry przy siatce. 
Techniczne opanowanie uderzenia 
ma bardzo duże. Jego return z back 
bandu po serwicie przeciwnika był 
rzeczywiście doskonały.

Skonecki na tle  Rohlssona wypadł 
nadspodziewanie dobrze. M istrz Pol 
skł serwował trochę lepiej i  m ija ł 
bezbłędnie. Szkoda tylko, że. za rząd 
ko grał przy siatce, hołdując grze z 
głębi kortu. Gdyby Rohłssonowi le
piej wychodziły wszystkie wolleje, 
które zepsuł przy siatce—na pewno 
mecz nie skończyłby się ty lko  na 3 
setach.

W alka  ty lk o  
w  I-s z y m  s e c ie

Właściwie najw ięcej emocji dał 
publiczności set pierwszy, wygrany 
przez Skoneckiego w  stosunku 6:4. 
Zaczyna Rohlsson i  przegrywa swój 
serwis — co czyni w  następnym  ge 
m ie i  Skonecki. Przy stanie 5:3 Sko

kiem i  Rohlsson rusza się coraz wot 
nie j. Skonecki zdobywa pod rząd 4 
gemy, w  tym  ostatniego na „sucho“ . 
Jeden zryw  Szweda — i gem „na su 
clio“ dla niego. Ostatnie 2 gemy wy 
grywa Skonecki. Set drugi: 6:1.

W III-c im  secie Skonecki pozwala 
sobie miejscami na wycieczki do siat 
k i (zresztą z powodzeniem), co dowo 
dzi, że czuje się pewnym wygranej. 
Rohlsson przy końcu kompletnie się 
nie rusza i  przegrywa seta 2:6. Osta
teczny w ynik: 6:4, 6:1, 6:2 dla Sko 
neckiego.

W grze pokazowej, nie wchodzącej 
w  punktację Piątek wygrał z kpt. 
ekipy szwedzkiej Edstroemem 0:6 
6:2, 6:0. Polak rozegrał się dopiero 
po I-ym  secie i  wypadł zupełnie do 
brze.

W niedzielę nastąpi dokończenie 
meczu. Grać będą: Skonecki ■— Blom 
cjyist Hebda—Rohlsson; J. Jędrzejów 
ska, Hebda — Klopfsten, Rohlsson. 
Początek gier o godz. 15-ej, , (D)

Mowy egzamin czeka
w Sztokholmie i Helsinkach

W piątek przed południem wylecia 
ła samolotem do Sztokholmu nasza 
reprezentacja piłkarska aby w  nie
dzielę rozegrać 98 z kole i a 11 ze 
Szwecją międzynarodowe spotkanie 
piłkarskie.

Dotychczasowy bilans spotkań ze 
Szwedami jest dla nas korzystny bo
wiem na 10 rozegranych meczów, 5 
zakończyło się naszym zwycięstwem 
4 przegraliśmy a 1 zremisowaliśmy, 
przyczem stosunek bramek jest dla 
nas ujemny i  wynosi 21:23. Ostatni 
mecz rozegrany w Warszawie w  1937 
r. zakończył się naszym zwycięstwem 
w  stosunku 3:1. W tym  czasie p iłka r- 
stwo polskie znajdowało się u szczytu 
form y i  cieszyło się ogólnie dobrą 
marką na rynku europejskim. Dziś 
jednak w stosunku do okresu przed
wojennego poziom p iłk i nożnej w 
Polsce znacznie się obniżył i  odwrot-n  ,____, , . , , lu u tc .iu a c a n e  się oomzyi i  oaw roi-

n n m f r r / Ch wynikach w  ju tee jszym  nie Szwedzi, których k ra j nie by ł na
*• *  wiedzony przez działania wojenne

znacznie swoją klasę podwyższyli i  
obecnie zalicza się ich do potęg p ił
karskich kontynentu.

Wszystko wskazuje na to, że tym  
razem czeka naszą „jedenastkę“  cięż
ka przeprawa i w  tych warunkach u - 
zyskanie wyniku remisowego uważa
ne byłoby za swego rodzaju sukces. 
Ostatecznie jednak nie należy przed 
wcześnie załamywać rąk i wydawać 
pesymistyczne horoskopy co do w yni 
ku spotkania. Przekonaliśmy się o 
tym  dwa tygodnie temu wstecz, kie
dy nasza reprezentacja narodowa sto 
czyła. piękną walkę z tak w ielkim  
przeciwnikiem, jak  Czechosłowacja, 
uzyskując zaszczytny dla siebie w y
n ik 6:3.

W obecnym stanie rzeczy nie pozo
staje nam nic innego jak  życzyć na
szym . chłopcom pomyślności w  grze 
ze Szwedami i cierpliw ie oczekiwać 
na pierwsze relacje ze Sztokholmu.

(ZK)

RICHARD W R IG H T ”

SYN AMERYK!
PRZEKŁAD WAN

—  Zapomnij o wszystkim, myśl tylko o 
swojej duszy. Odwróć myśl od wszystkiego, 
co nie jest życiem wiecznym’ Zapomnij o tym, 
co piszą gazety. Zapomnij koloru swojej skóry. 
Bóg nie zatrzymuje się na twej skórze, ale 
patrzy w  serce, którym naprawdę należysz do 
niego. Tęskni do ciebie, kocha cię. Oddaj mu 
się, synu. Posłuchaj, powiem ci, czemu się tu 
znalazłeś, opowiem ci historię, która zadziwi 
cię i uszczęśliwi...

Bigger siedział w milczeniu słuchając jed
nym tylko uchem. Gdyby mu kto potem kazał 
powtórzyć słowa pastora, nie mógłby tego do- 
kazać. Czuł jednak i zgłębił znaczenie tych słów. 
Unosiły się one wokół niego na podobieństwo 
świetlanych obrazów, a głos kaznodziei rósł 
1 potężniał. Obrazy były te same, jakie rozta
czała przed nim matka, kiedy dzieckiem sia
dywał na jej kolanach, budziły one w  nim im
pulsy, które zdawało by się, dawno już wygnał 
ze swego życia. Dały mu one kiedyś siłę do 
życia, wytłumaczyły świat. Teraz ukazały się 
znów, napełniając duszę podziwem i grozą.

Głos kaznodziei umilk z hukiem piorunu, 
Bigger śledził go kącikami oczu. Tw pa
stora była czarna,' pełna przejmującego smut
ku i powagi, Bigger poczuł się bardziej winny, 
niż wtedy, kiedy zamordował Mary.

I  znów słowa pastora przesiąkły do jego 
świadomości...

Bigger w tu lił twarz w dłonie i nie podniósł 
oczu.
• —  Przyrzecz mi, synu, że przestaniesz nie- 
nawidzieć poty przynajmniej, póki łaska bo
ska nie wieje się do twego serca...

Bigger nie odpowiadał.
—  Obiecasz mi to, synu?
Bigger mocniej jeszcze-zacisnął oczy ręka

mi.
—  Powiedź choćby, że spróbujesz, synu.
Czuł, że jeśli pastor powtórzy to raz jeszcze.

skoczy na niego i  uderzy go. Jakże tu wierzyć 
w coś, co się zabiło? Był winien. Kaznodzieja 
powstał, westchnął i wyjął z kieszeni mały, 
drewniany krzyżyk na łańcuszku.

Podniósł oczy, słysząc cdffłos klamki. Drzwi

otwarły się i stanął w nich wahający się Jan. 
iBigger, zgalwanizowany strachem, skoczył na 
TÓwne nogi. Powstał i pastor, skłonił się i po
wiedział swoją niewyraźną, murzyńsą mową

—  Dzień dobry panu.
Czegóż to chce od niego Jan? Nie byłże już ’ 

schwytany i gotów na sąd? Czyżby Jan przy
szedł po swoją zemstę? Zesztywniał cały, kie
dy Jan stanął na środku pokoju, patrząc na 
niego bacznie. I  nagle Biggerowi wpadło na 

-myśl, że przecież tu, w  więzieniu, nie potrze
buje się obawiać od Jana cielesnych zniewag. 
Usiadł więc, pochyliwszy głowę, a pokój był 
tak cichy, że słychać było ich splątali odde
chy. Biały człowiek, na którego chciał zepch
nąć swoje przestępstwo, stoi przed nim, za 
chwilę padną okropne słowa. No, dlaczego nie 
mówi? Podniósł oczy, ale że Jan patrzył 
wprost na niego, więc je odwrócił. Twarz Jana 
nie wyrażała gniewu. Jeżeli nie jest gniewny, 
to czego tu chce? Znów podniósł oczy i zoba
czył, jak  usta Jana drżą, choć nie pada z nich 
żadne słowo. Przemówił wreszcie, ale z duży
mi pauzami i cicho, mogło by się zdawać, że 
mówi sam do siebie.

—  Bigger, może mi zbraknie słów, ale będę 
próbował powiedzieć ci... To wszystko trafiło  
mnie, jak bomba. Z tydzień trwało, zanim się 
mogłem pozbierać. Aresztowali mnie, nie mo
głem zupełnie zrozumieć, co się właściwie sta
ło... Ja... ja nie chciałbym cię męczyć. Wiem, 
że ci ciężko. Ale chciałem ci powiedzieć... Nie 
odpowiadaj mi, jeśli nie masz ochoty. Sądzę, 
że rozumiem, co czujesz. Nie jestem ślepy,
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Bigger, wiele rozumiem, choć owego wieczo
ra wyglądało tak, jakbym nic nie rozumiał... 
—  Jan przełknął ślinę i zapalił papierosa. —» 
Ogłuszyłeś mnie. Przejrzałem. Byłem ślepy. 
Chciałem tu przyjść. Nie czuję do ciebie nie
nawiści za to, że chciałeś na mnie zwalić ca
łą sprawę... Może miałeś do tego słuszne po
wody, nie wiem... A może też. w pewnym sen
sie, ja właśnie jestem winien... — znów przer- 
ń/ał, ciągnąc uparcie papierosa, wreszcie w yt
chnął dym i przygryzł,wargi. — Bigger, niczym 
nigdy nie zawiniłem ani wobec cebie ani wobec 
twego ludu. Ale jestem biały i może było by 
za wiele, żądać od ciebie, żebyś nie czuj do 
mnie nienawiści, kiedy jesteś otoczony niena
widzącymi cię białymi... Ja wiem, że moja 
twarz wydaje ci się podobna do ich twarzy, ' 
chociaż uczucia moje są inne. Ale .aż do tego 
wieczora nie zdawałem sobie sprawy z tego 
głębokiego rozłamu. Rozumiem teraz, czemu 
chciałeś do mnie strzelać, kiedy czekałem cię 
na ulicy... Było to jedyne, co mogłeś zrobić... 
Nie wiedziałem, że moja biała twarz sprawia, 
iż czujesz się winny, potępia cię. — Usta Jana 
pozostały otwarte, ale nie wyszedł z nich wię
cej żaden dźwięk, a oczy biegały po kątach.

Bigger, zdumiony, siedział cicho, czuł się 
przywiązany do jakiegoś wielkiego koła, które 
z nim wirowało. Kaznodzieja postąpił naprzód.

—  Czy pan Erlone?
—  Tak —  zwrócił się do niego Jan.
—  Pięknie pan to wyraził, sir. Jeżeli ktoś

patrzebuje pomocy, to właśnie ten biedny chło
pak. Jestem pastor Harmond. (d.c. n.)


